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STARCIE WSCHODU Z ZACHODEM O RZĄD DUSZ I UMYSŁÓWSZTUCZNA INTELIGENCJA 

Efekt chińskiego motyla

To, co zrobili niedawno Chińczycy, jest kolejnym przejawem bardzo głębokiej 
strategii konfrontacyjnej, mającej za zadanie wywrzeć wpływ na społeczeństwa zachodnie 
– mówi prof. Krzysztof Kubiak, politolog i historyk konfliktów zbrojnych    str. 4-5
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Nie pamięta, po co wpisała w wyszu-
kiwarkę swoje imię i nazwisko. I jesz-
cze imię mamy. Jego imię też wpisała, 
ale nie wie dlaczego. Coś mówili 
w szkole. Niedawno przypomniała so-
bie, że miała 10 lat,  gdy przeczytała 
o tym w Wirtualnej Polsce. Nikt wcze-
śniej jej tego tak nie opowiedział. 

Media żyły sprawą, ale krótko. 
Służby mundurowe, konkretnie wię-
zienne, a także śledczy i wymiar spra-
wiedliwości dopilnowali, żeby nie było 
o czym pisać.
Czytaj str. 16-17

Chciałabym naprawić 
wszystko w sobie

Nowa książka 
pomorskiego pisarza, 
Marka Stokowskiego, 
niebawem będzie 
miała swoją premierę 
str. 12

Magazyn Rejsy

VOD
PRZESMYK. Walka wywiadów i szpiedzy w rodzącym się kon� ikcie, SERIAL, MAXSERDECZNIE ZAPRASZAMY. Will Ferrell kontra Reese Witherspoon, FILM, PRIME VIDEOKIBIC. W niebezpiecznym świecie, z którego nie ma łatwego wyjścia, SERIAL, NETFLIX

BOSKA FLORENCE  
SOBOTA, TVN  21:45

JURASSIC WORLD  
SOBOTA, POLSAT  22:05

LIPOWO. ZMOWA MILCZENIA   
PON.–CZW., METRO  20:00

BO WE MNIE JEST SEKS 
ŚRODA, TVP KULTURA  20:00

dobrym stylu

ALAN ARKIN, MORGAN 
FREEMAN I MICHAEL 

CAINE POSTANAWIAJĄ 
NAPAŚĆ NA BANK, 

KTÓRY POZBAWIŁ ICH 
OSZCZĘDNOŚCI 

CZWARTEK,  TVN 7  20:00

ROZRYWKA

NIEDZIELA Z... 
KABARETEM DUDEK 

NIEDZIELA, TVP KULTURA 17:15

ROZRYWKA

ROMUALD LIPKO
NIEZAPOMNIANE MELODIE

CZWARTEK, TVP 2 20:50

W starym

PROGRAMY OD 31 STYCZNIA DO 6 LUTEGO 2025
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Dla dobra pacjentów. Nowe inwestycje na medycznej mapie Pomorza
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POGODA NA WEEKEND 

Wiatr płn.                  
15 km/h 

Uwaga 
Deszcz 5°C 

2°C
Sobota

Wiatr płn.  
17 km/h 

                                            
Uwaga 
Ponuro4°C 

-1°C
Niedziela

Wiatr płn. 
15 km/h 

Uwaga 
Słonecznie3°C 

-1°C

WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
30.01.2025 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 419/426 (+) 
USD 401/408(-) 
GBP 499/506(+) 
CHF 442/451 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 419/426 (+) 
USD 401/408(-) 
GBP 499/506(+) 
CHF 442/451 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
andrzej.kowalski 
@polskapress.pl

Andrzej 
Kowalski

państwa, alternatywną rzeczy-
wistość, w której pewna grupa 
polityczna stoi ponad prawem, 
sądami, a sędziowie mają być tej 
grupie podlegli.   

Ta próba się częściowo udała, 
bo choć PiS od ponad roku nie 
rządzi, to nowa koalicja rządowa 
do tej pory nie uporała się z bała-
ganem prawnym, jakie wprowa-
dziło PiS, czy to w mediach pu-
blicznych czy w sądownictwie. 
Zresztą nawet nie o PiS w tym 
wszystkim chodzi, ale o pewien 
charakterystyczny sposób my-
ślenia, zakorzeniony w naszym 
społeczeństwie, że od czasu 
do czasu można prawo nagiąć, 
obejść, albo w ogóle wyłączyć.   

Przykładowo, Karol Na-
wrocki, kandydat PiS na prezy-
denta już drugi tydzień tłumaczy 
się z zamieszkiwania przez 200 
dni w apartamencie Muzeum II 
Wojny, i wytłumaczyć się nie 
może. W ub. tygodniu pisałem, 

że tłumaczy się jak dziecko, bo co 
rusz zmienia wersję. Już tłuma-
czył, że apartament zajmował 
tylko na kwarantannę w pande-
mii Covid, potem, że do spotkań 
służbowych i prowadzenia “po-
lityki międzynarodowej”, ostat-
nio mówił, że trenował tam judo 
i czytał namiętnie książki itp. Nie 
zdziwię się, że niedługo powie, 
że apartament służył mu też 
do modlitw i leżenia krzyżem.   

Cokolwiek jednak nowego 
nie wymyśli, nie zmieni się za-
sadnicza kwestia – dyrektor Na-
wrocki nagiął prawo i to prawo, 
które prawdopodobnie sam za-
twierdził. Bo musiał wiedzieć, że 
pracownicy muzeum mogą wy-
najmować apartament z dużą 
bonifikatą od 40 do 80 procent, 
ale nie całkowicie za darmo. Na-
wrocki mógłby sprawę przeciąć, 
wpłacając na konto muzeum 25 
tys. zł, czyli tyle ile powinien za-
płacić za apartament z 80-pro-
centową zniżką. Ale wtedy przy-
znałby się, że naruszył prawo, 
a przecież on i jego formacja wy-
chodzą z założenia, że mieli 
prawo do takiego bezprawia.   

Podobnie proboszcz Bazyliki 
św. Brygidy – powinien zapłacić 
karę za nielegalną instalację pa-
neli i będzie po sprawie. A nie 
uciekać od konsekwencji i twier-
dzić, że prawo go nie obowią-
zuje, bo zrobił coś słusznego i na-
leży mu prawo wyłączyć.   

W znanej wszystkim Pola-
kom komedii „Sami swoi” jest 
taka scena, gdy Kargul z Pawla-
kiem jadą do sądu sądzić się 
o kota, a matka Pawlaka wciska 
mu ręki granaty i mówi: „sąd są-
dem, ale sprawiedliwość musi 
być po naszej stronie”. W kome-
dii Sylwestra Chęcińskiego brzmi 
to bardzo zabawnie, ale w praw-
dziwym życiu takie myślenie 
bardzo psuje nam jednak pań-
stwo, które ma przecież służyć 
i Kargulom i Pawlakom.

M
ój redakcyjny 
kolega Marek 
Sterlingow napi-
sał komentarz, 
w którym postu-

luje, aby zalegalizować niele-
galne panele słoneczne, które 
na dachu Bazyliki św. Brygidy 
zainstalował jej proboszcz ks. 
Ludwik Kowalski. Marek prze-
konuje, że po pierwsze, paneli 
z ulicy nie widać tylko z lotu 
ptaka, więc w ogóle nie szpecą. 
Po drugie pełnią pożyteczną 
rolę - parafia produkuje zieloną 
energię, chroniąc w ten sposób 
klimat. Po trzecie bazylika to 
wątpliwej klasy zabytek, bo zo-
stała podniesiona z gruzów 
po wojnie i po czwarte, skoro 
już te panele są to niech zo-
staną, bo ich likwidacja to tylko 
niepotrzebne, dodatkowe 
koszty. Trudno się z tymi argu-
mentami nie zgodzić. Są racjo-
nalne i zdroworozsądkowe. 
Ale. No właśnie - „ale”.   

Gdy słyszę takie argumenty, 
budzi się mój wewnętrzny legali-
sta, który buntuje się przeciwko 
takiej samowoli i stawaniu po-
nad prawem. Bo przecież po coś 
są przepisy prawa, które te kwe-
stie regulują, po coś jest urząd 
wojewódzkiego konserwatora 
zabytków, który wydaje lub nie, 
zgodę na instalacje paneli na za-
bytku i wszyscy powinni być wo-
bec prawa równi. Kościół gene-
ralnie od stuleci lubi stawiać się 
ponad prawem i udawać, że go 
ziemskie prawo nie obowiązuje, 
ale nawet nie o Kościół tu chodzi.   

W czasach ośmioletnich rzą-
dów PiS mieliśmy do czynienia 
z demontażem państwa prawa 
i próbą zmiany ustroju państwa, 
z demokracji na autokrację (czę-
ściowo skuteczną). Państwa, 
w którym ponad prawem stoi 
enigmatyczna „wola suwerena”, 
a konkretnie wola jednego czło-
wieka - prezesa PiS. Zaczęło się 

od zlekceważenia wyroku Try-
bunału Konstytucyjnego i wy-
boru do niego trzech sędziów du-
blerów. A potem już poszło. Nie-
zgodnie z prawem powołano 
Radę Mediów Narodowych, 
która przejęła kompetencje Kra-
jowej Rady Radiofonii i Telewizji 
i wymieniała w ciągu jednego 
dnia kierownictwo wszystkich 
mediów publicznych. Wkrótce 
media te zamieniły się w tuby 
propagandowe jednej partii 
i dzień w dzień, przez lata, ła-
mały ustawę, która zobowiązy-
wała je do przestrzegania zasad 
pluralizmu, bezstronności etc. 
I co? Nie mamy pańskiego płasz-
cza i co pan nam zrobi? Nie li-
czyło się prawo, liczyła się wola 
polityczna. Przypadków łamania 
prawa i Konstytucji za czasów 
rządów PiS było bardzo wiele 
i nie sposób ich tu wszystkich 
wymienić. Generalnie chodziło 
o to, żeby zbudować nowy ustrój 

POLEMIKA 
O BAZYLIKĘ,  
CZYLI O KRAJ  
DLA KARGULÓW 
I PAWLAKÓW

FELIETON  
NA FALI 
 
 
Maciej Sandecki, 
redaktor naczelny  
„Dziennika Bałtyckiego”

Kto zgadnie, jaki obiekt 
widać na fotografii? 

Co piątek publikujemy 
jedno zdjęcie wykonane 
przez naszego fotorepor-
tera Przemka Świder-
skiego  za pomocą drona 
i pytamy Państwa, jakie 
miejsce, lub jaki obiekt 
jest na nim uwieczniony.  

Tym razem łatwo nie 
będzie, a rozwiązanie za-
gadki opublikujemy 
w weekend na naszej 
stronie internetowej 
dziennikbaltycki.pl oraz 
na redakcyjnym facebo-
oku. 
(AT)

FOTOZAGADKA

FO
T.

 P
RZ

EM
EK

 Ś
W

ID
ER

SK
I

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
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POLSKA 
i ŚWIAT

Według wstępnych danych 
liczba ludności Polski w końcu 
2024 roku wyniosła 37 490 ty-
sięcy, tj. obniżyła się o około 
147 tysięcy w stosunku do  
stanu sprzed roku. 

Stopa ubytku rzeczywi-
stego wyniosła -0,39 proc., co 
oznacza, że na każde 10 tys. 
ludności ubyło około 39 osób  
(w 2023 r. na 10 tys. ludności 
ubyły 34 osoby). 

Ze wstępnych szacunków 
wynika, że w 2024 r. zareje-
strowano ok. 252 tys. urodzeń 
żywych, tj. o ponad 20 tys. 
mniej niż w poprzednim roku, 
i jest to najniższa liczba uro-
dzeń odnotowana w całym 
okresie powojennym. 

„Obserwowane procesy 
demograficzne wskazują, że 
sytuacja ludnościowa Polski 
pozostaje trudna. W najbliż-
szej przyszłości nie należy 
oczekiwać istotnych zmian 
gwarantujących stabilny roz-
wój demograficzny. Niski po-
ziom dzietności, utrzymujący 
się od trzech dekad, będzie 
miał negatywny wpływ także 
na przyszłą liczbę urodzeń, 
z uwagi na zmniejszającą się 

liczbę kobiet w wieku rozrod-
czym” – napisał GUS. 

„Zjawisko to nasila się rów-
nież w wyniku utrzymującego 
się od wielu lat wysokiego  
poziomu emigracji Polaków 
za granicę (szczególnie doty-
czy to emigracji czasowej lu-
dzi młodych). Niski poziom 
dzietności i urodzeń, przy jed-
noczesnym wydłużaniu się 
przeciętnego trwania życia, 
wpływa na coraz szybsze sta-
rzenie się społeczeństwa po-
przez m.in. wzrost liczby 
i udziału najstarszych grup 
wieku ludności w ogólnej po-
pulacji – w 2023 r. grupa wieku 

80 lat i więcej liczyła ponad 1,6 
mln osób, tj. prawie 5 proc. lud-
ności Polski (w 2010 r. było to 
1,3 mln osób, tj. ponad 3 proc., 
a w 2000 r. 770 tys. – 2 proc. po-
pulacji)” – dodał GUS. 

PKB w 2024 roku 
wzrósł o 2,9 proc. 
Jednocześnie prezes Głów-

nego Urzędu Statystycznego 
Marek Cierpiał-Wolan podał, 
że wzrost PKB w 2024 roku 
wyniósł realnie 2,9 proc., pod-
czas gdy w 2023 r. wzrósł o 0,1 
proc. Szacowany wzrost jest 
większy od przeciętnego dla 
Unii Europejskiej. 

– Prognozy Komisji Europej-
skiej mówią o wzroście śred-
nim w Unii Europejskiej o 0,9 
proc. – wyjaśnił prezes GUS. 

– Popyt krajowy był o po-
nad 4 procent wyższy niż 
w 2023 roku, a przed rokiem 
notowaliśmy spadek. Spoży-
cie ogółem wzrosło o 4 proc., 
a w sektorze gospodarstw do-
mowych był to wzrost o 3,1 
proc. – powiedział prezes GUS. 
Dodał, że „nakłady brutto 
w roku 2024 wzrosły o 1,3 
proc. – to nieco mniej od wy-
niku z 2023 r.; stopa inwesty-
cji wyniosła w ub.r. 17,4 proc. 
i była nieco mniejsza niż 
w 2023 r., ale w roku 2022 było 
to 16,4 proc.”. 

Średnioroczny wzrost cen 
towarów i usług był najniższy 
od 3 lat i wyniósł 3,6 proc. 
Ceny produkcji sprzedanej 
przemysłu spadły o 6,8 proc., 
a ceny produkcji budowlano-
-montażowej wzrosły o 5,9 
proc. 

Wedłud danych GUS za-
trudnienie w 2024 r. zmalało 
o 0,4 proc. w stosunku do 
 końca 2023 r., a liczba pracu-
jących w gospodarce narodo-
wej zmniejszyła się o 0,1 proc. 
Stopa bezrobocia wyniosła  
5,1 proc. 

– Mamy jedną z najniż-
szych stóp bezrobocia w Unii 
Europejskiej, przed nami są  
jedynie Czechy. Stopa bezro-
bocia według BAEL wynosi 
około 3 procent – powiedział 
prezes GUS. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Liczba ludności Polski 
na koniec 2024 roku spadła 
poniżej 37,5 mln osób, a licz-
ba urodzeń w ubiegłym roku 
była najniższa od zakończe-
nia II wojny światowej – po-
dał w czwartek GUS.

Alarmujące dane dot. urodzeń. 
Tak źle nie było od dekad

Dziennik „Rzeczpospolita” 
ustalił, że projekt ustawy o ję-
zyku śląskim zostanie złożony 
ponownie. „Potwierdza to po-

słanka KO Monika Rosa, która 
była przedstawicielką wniosko-
dawców pierwszego projektu. 
»Złożymy projekt wiosną, by 
stał się jedną z pierwszych 
ustaw, które trafią na biurko no-
wego prezydenta«” – czytamy. 

Według socjologa prof. Ja-
rosława Flisa jedną z motywa-
cji jest kalkulacja wyborcza. 

„Platforma Obywatelska 
stara się scementować swoje 
poparcie na wiejskich terenach 
na Śląsku, gdzie rzeczywiście 
używa się »godki«. Tereny te 

swego czasu zraziły się do PiS, 
jednak można je uznać za wa-
hające się” – podkreśla socjolog. 

Zdaniem eksperta „PiS de-
monizuje ewentualne skutki 
uchwalenia projektu, bo wpi-
suje się to w jego tożsamo-
ściową retorykę”. 

„Przykład Kaszubów poka-
zuje, że uznanie języka za re-
gionalny nie prowadzi do ja-
kichś niedających się przewi-
dzieć skutków” – czytamy. 

„W czasie ostatniego spisu 
powszechnego używanie ję-

zyka śląskiego w kontaktach 
domowych potwierdziło pół 
miliona osób. Na Śląsku kwe-
stia tożsamości jest po prostu 
ważna” – uzasadnia Flis. 

Pod koniec maja 2024 roku 
prezydent zawetował uchwa-
loną przez Sejm ustawę o języku 
śląskim. Andrzej Duda wskaza-
ływał, że uznanie etnolektu ślą-
skiego za język regionalny może 
spowodować podobne oczeki-
wania u przedstawicieli innych 
grup regionalnych. 
PAP

Lidia Lemaniak
Warszawa

Język śląski będzie języ-
kiem regionalnym? Mimo 
weta prezydenta Andrzeja 
Dudy, Koalicja Obywatelska 
nie rezygnuje. Prace 
nad ustawą o języku śląskim 
mają być dalej prowadzone.

Język śląski zostanie uznany za język regionalny? 
Koalicja czeka z ustawą na nowego prezydenta

W 2024 roku zarejestrowano w Polsce o ponad 20 tysięcy 
mniej żywych urodzeń niż rok wcześniej

FO
T.

 T
O

M
AS

Z 
H

O
ŁO

D

WARSZAWA

Stołeczny ogród zoologiczny poinformował o śmierci nosorożca 
indyjskiego Jacoba, zwanego również Kubą. Trzeba było go uśpić 
ze względu na rozległy stan zapalny i związane z tym cierpienie 
zwierzęcia. Jacob urodził się 29 lutego 2004 roku w Tierpark  
Berlin. Do warszawskiego zoo przyjechał w 2006 roku.

KRÓTKO

Nie żyje nosorożec Kuba
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Komitet wyborczy na prezy-
denta Sławomira Mentzena 
zebrał 250 tysięcy podpisów, 
które trafią do PKW. Poinfor-
mował o tym szef sztabu wy-
borczego kandydata Konfe-
deracji Bartosz Bocheńczak. 

Zgodnie z Kodeksem wy-
borczym zgłoszenie kandydata 
na prezydenta musi być po-
parte podpisami co najmniej 
100 000 obywateli mających 
prawo wybierania do Sejmu. 

– Zebraliśmy podpisy  
naprawdę bardzo szybko. Ko-
lejne dziesiątki tysięcy podpi-
sów jeszcze nie spłynęły nawet 

do naszych biur. Natomiast nie 
ma na co czekać. Dopełniamy 
dzisiaj formalności, aby Sławo-
mir Mentzen był ostatecznie 
kandydatem w tych wybo-
rach. Jako pierwszy będzie 
na tej liście – dodał pełnomoc-
nik komitetu wyborczego 
Mentzena, poseł Konfederacji 
Witold Tumanowicz. 

Bocheńczak zaznaczył,  
że Mentzen rozpoczyna  
kolejny etap kampanii  
wyborczej, a w planach  
ma odbycie 200 otwartych 
spotkań w kraju. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Mentzen złożył 250 tys. podpisów

SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE

– W czwartek rano zmarł 
czwarty z górników leczonych 
w Centrum Leczenia Oparzeń 
w Siemianowicach Śląskich 
po zapaleniu metanu, do któ-
rego doszło 22 stycznia w ko-
palni Knurów-Szczygłowice  
– poinformował PAP rzecznik 
placówki Wojciech Smętek. 

Zmarły górnik to jeden z kil-
kunastu poszkodowanych 
w wypadku, który przewie-

ziony został od razu do siemia-
nowickiej oparzeniówki.  

W związku z rozległym 
oparzeniem dróg oddecho-
wych jego stan od kilku dni 
znacznie się pogarszał. 

W szpitalu w Siemianowi-
cach nadal hospitalizowa-
nych jest 6 górników, w szpi-
talu w Krakowie przebywają 
natomiast dwie osoby. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Czwarta ofiara zapalenia metanu

Dziś wszyscy jesteśmy  
z narodem amerykańskim  
w tym tragicznym momencie
Donald Tusk, premier RP

Premier Donald Tusk złożył w czwartek kondolencje 
z powodu katastrofy samolotu w Waszyngtonie, która 
przyniosła wiele ofiar. „Moje najgłębsze kondolencje 
z powodu śmierci tak wielu osób w katastrofie samolotu 
w Waszyngtonie. Dziś wszyscy jesteśmy z narodem  
amerykańskim w tym tragicznym momencie” – podkre-
ślił szef polskiego rządu we wpisie na portalu X. | PAP

WARSZAWA
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„W czarodziejskim młynie 
wyobraźni, czyli śladami Ali-
ny i Jerzego Afanasjewów” 
to motto wystawy, którą 
od jutra będzie można  
oglądać w NCK STR. 14-15

Latający wiatrak i kolorowy 
baśniowy świat w Ratuszu

GDAŃSK

Według władz miasta planowana trasa Gdańsk Południe 
– Wrzeszcz to kluczowa inwestycja dla kilkudziesięciu  
tysięcy mieszkańców południowych dzielnic miasta. 
Czy w tym roku zacznie się jej budowa? Nie wiadomo.  
Faktem jest natomiast to, że od 9 lat towarzyszą jej  
emocje, kontrowersje i obawy 
STR. 6-7
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Bezwzględnie ci, którzy uzyskają technologiczną przewagę przejawiającą się 
możliwościami rozwoju sztucznej inteligencji, zajmą dominującą pozycję cywilizacyjną 

mającą odzwierciedlenie w sytuacji geostrategicznej. To, co zrobili niedawno Chińczycy, 
jest kolejnym przejawem bardzo głębokiej strategii konfrontacyjnej, mającej za zadanie 

wywrzeć wpływ chociażby na warstwę świadomości społeczeństw zachodnich  
– mówi prof. Krzysztof Kubiak, politolog i historyk konfliktów zbrojnych

Tomasz Chudzyński

K
iedy masz ograni-
czoną moc oblicze-
niową i bardzo 
ograniczone pie-
niądze, uczysz się, 
jak budować rze-
czy bardzo wydaj-
nie – mówił na po-

czątku miesiąca Kai-Fu Lee, 
znamienity informatyk, na-
ukowiec i pisarz. Jego słowa 
wypowiedziane w czasie Azja-
tyckiego Forum Finansowego 
w Hongkongu zwiastowały 
chińskie uderzenie w amery-
kański prymat w technologii 
sztucznej inteligencji. 

Jakie konsekwencje może 
mieć ta „rewolucja”? Czy szok, 
jaki wywołali Chińczycy w Sta-
nach Zjednoczonych, stanie się 
nowym „momentem Sput-
nika”? Bo to, że chińskie narzę-
dzia AI będą mogły służyć cen-
zurze, operacjom dezinforma-
cyjnym, wywiadowczym, jest 
bardziej niż pewne.  

Od początku 
To, czym jest sztuczna inte-

ligencja, z angielska AI (skrót 
od Artificial Intelligence), tłu-
maczą setki definicji, począw-
szy od tych zawierających hi-
storyczne wątki – wśród twór-
ców AI wymieniany jest Alan 
Turing, angielski matematyk, 
który szefował zespołowi ła-
miącemu kod Enigmy w czasie 
II wojny światowej – aż po ofi-
cjalne, zamieszczone także 
w polskich dokumentach rzą-
dowych, czy dokumentach 
OECD.  

– Głównym celem sztucznej 
inteligencji jest odtworzenie 
ludzkiego sposobu postrzega-
nia rzeczywistości i reagowa-
nia na nią, a następnie wykro-
czenie poza właściwe im ogra-
niczenia – tak AI charaktery-
zuje definicja przygotowana 
przez Oracle, jednego z cyfro-
wych gigantów. 

Kluczem jest uczenie, tre-
nowanie modeli sztucznej in-
teligencji. Wzorce zachowań, 
wielkie ilości danych, informa-
cji, są przetwarzane przez su-
perkomputery o potężnych 
mocach obliczeniowych. Wy-
szkolone modele, których na-

rzędziami są programy cy-
frowe, m.in. chatboty, rozpo-
znają wzorce w danych i umoż-
liwiają prognozowanie, mają 
możliwość szerszego zrozu-
mienia ogromu dostępnych 
danych, umożliwiających au-
tomatyzację nadmiernie 
skomplikowanych lub przy-
ziemnych zadań – wynika z de-
finicji Oracle.  

Od kilku lat ogólnodostęp-
nym (za opłatą) narzędziem AI 
jest Chat GPT, samouczący się 
informatyczny program, bazu-
jący m.in. na zawartości inter-
netu, który można zainstalo-
wać w komputerze czy smart-

fonie. W powszechnym odbio-
rze jest elementem rozrywko-
wym, popularnonaukowym. 
Pomoże napisać pracę 
do szkoły, komunikat prasowy, 
odpowie na zadane pytania lub 
stworzy grafikę w oparciu o do-
starczone dane lub wyobraże-
nia. I zrobi to w kilka sekund. 
To jednak tylko ułamek AI. 
Sztuczna inteligencja automa-
tyzuje maszyny w przemyśle, 
pomaga w handlu personalizu-
jąc oferty reklamowe. Daje 
możliwości zastąpienia ludzi 
w medycynie, sferze prawnej...  

– AI stanie się z pewnej, 
szczególnej perspektywy rdze-

niowym elementem wyposa-
żenia wojskowego. W pierw-
szym rzędzie przychodzi 
na myśl autonomiczne kiero-
wanie dronami, ich całymi ro-
jami. Ale to także kwestia za-
rządzania łącznością, wręcz 
całą komunikacją w bardzo za-
awansowanych systemach 
świadomości sytuacyjnej – 
podkreśla prof. Krzysztof Ku-
biak, politolog, historyk kon-
fliktów zbrojnych  z Uniwersy-
tetu Jana Kochanowskiego 
w Kielcach. 

Do niedawna uznawano 
prymat w rozwoju AI inżynie-
rów amerykańskiej Doliny 

Krzemowej. Z pomocą prze-
twarzania dostępnych danych 
przychodziły coraz bardziej za-
awansowane technologie, 
m.in. chipy – mikroprocesory 
o rosnącej mocy obliczeniowej. 
Systemy szkolące AI w Stanach 
Zjednoczonych mają być po-
tężne. Do ich zasilania po-
trzebne będą wielkie zasoby 
energii. Wiele z nich miało mieć 
swoje własne elektrownie.  

Daleko w tyle, choć na dru-
gim miejscu, w rozwoju tech-
nologicznym AI mieli być Chiń-
czycy.  

Rewolucja styczniowa  
20 stycznia chiński startup 

DeepSeek ogłosił uruchomie-
nie własnego modelu AI. Zo-
stał on udostępniony w sieci 
za darmo. Kilka dni później ko-
lejna chińska firma, Alibaba 
podała, że jej nowy model 
sztucznej inteligencji Qwen 
2.5-Max przewyższa swymi 
możliwościami produkty kon-
cernów Meta, OpenAI (amery-
kańskich), ale także chińskiego 
DeepSeek.  

Chińskie AI w dodatku 
miały zostać „wyszkolone” 
za ułamek kosztów, jakie ame-
rykańskie big-techy przezna-
czyły na rozwój własnych mo-
deli sztucznej inteligencji. De-
epSeek miał zostać przygoto-
wany do samodzielnego „my-
ślenia” za 6 mln dolarów (na-
rzędzie AI amerykańskiej 
firmy OpenAI GPT-4 za 100 
mln dolarów, a „trenowanie” 
najnowszych narzędzi ma zbli-

Wzorce zachowań, wielkie ilości danych, informacji są przetwarzane przez superkomputery o potężnych mocach...
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żać się do 1 mld dolarów). 
Chińskie osiągnięcie jest tym 
bardziej szokujące, że osią-
gnięte bez wykorzystania naj-
nowszych, amerykańskich po-
dzespołów elektronicznych, 
których eksport został obło-
żony obostrzeniami jesienią 
2022 r.  

Dla Doliny Krzemowej był to 
szok. Spowodował on gwał-
towny spadek akcji amerykań-
skich technologicznych gigan-
tów, w tym czempiona produk-
cji chipów, firmy NVIDIA. Pod-
ważył też konieczność łożenia 
ogromnych środków na rozwój 
sztucznej inteligencji, na ma-
szyny o rosnącej mocy oblicze-
niowej oraz energię, którą mu-
szą być zasilane. – Spełnia się 
czarny sen wszystkich, którzy 
zastanawiają się nad tym, czy 
sztuczna inteligencja nie jest 
najbardziej „przepłaconą” in-
westycją w historii – pisał Ma-
ciej Samcik, autor bloga Subiek-
tywnie o finansach.  

– Stany Zjednoczone są 
świetne w badaniach i innowa-
cjach, a zwłaszcza w tworzeniu 
przełomowych technologii, ale 
Chiny są lepsze w inżynierii 
i „wyciskaniu” tego samego 
za mniejsze pieniądze – mówił 
Kai-Fu Lee na Forum w Hong-
kongu, co może tłumaczyć 
osiągnięcia chińskich inżynie-
rów.  

Wiele opinii ekspertów 
wskazuje, że chińskie narzę-
dzia AI nie muszą być wcale aż 

tak tanie. Jak podkreśla Sylwia 
Czubkowska, autorka podca-
stów technologicznych, au-
torka książki „Chińczycy trzy-
mają nas mocno”, producent 
DeepSeeka szkolił swoje narzę-
dzie AI od blisko dekady, inwe-
stując kilkaset milionów dola-
rów w moce obliczeniowe 
do „uczenia” modelu sztucznej 
inteligencji. W dodatku bazo-
wały one na amerykańskich 
chipach, zakupionych 
przed obostrzeniami. Inni 
wskazują wręcz, że Chińczycy 
po prostu pozyskali nielegalnie 
najnowsze amerykańskie po-
dzespoły obliczeniowe, już 
po obłożeniu ich importu obo-
strzeniami.   

Niebezpieczny  
chiński robot AI 
Bez wątpienia darmowa 

i wydajna AI z Chin może stać 
się narzędziem chińskiej rywa-
lizacji geostrategicznej z Za-
chodem. To nie tylko wspo-
mniane wyżej zdolności mili-
tarne, ale także zdolności 
do kontrolowania dostępnego 
w internecie przekazu, opera-
cji dezinformacyjnych. Niemal 
od razu po debiucie DeepSeek 
stwierdzono, że ów model AI 
cenzuruje informacje. Dotyczy 
to m.in. pytań o masakrę 
na placu Tiananmen.  

DeepSeek gromadzi rów-
nież dane o swoich użytkowni-
kach. Zważywszy na fakt, że 
w pierwszym tygodniu insta-

lowała ów program rekordowa 
liczba osób, to już teraz są to 
wielkie ilości danych.  

– Bezwzględnie ci, którzy 
uzyskają technologiczną prze-
wagę, przejawiającą się możli-
wościami rozwoju sztucznej in-
teligencji, zajmą dominującą 
przewagę cywilizacyjną, ma-
jącą odzwierciedlenie w sytu-
acji geostrategicznej. To jest 
oczywiste. Niedawny manewr 
wykonany przez Chińczyków 

jest kolejnym przejawem bar-
dzo głębokiej strategii konfron-
tacyjnej, mającej za zadanie 
wywrzeć wpływ chociażby 
na warstwę świadomości spo-
łeczeństw zachodnich. Na-
zwałbym to wręcz odwróconą 
wojną opiumową. Tak jak 
w XIX wieku Brytyjczycy 
kształtowali postawy chiń-
skiego społeczeństwa za po-
mocą sieci palarni opium, tak 
Chińczycy robią to dziś na ca-
łym świecie poprzez zaawan-
sowane systemy informa-
tyczne – podkreśla prof. Krzysz-
tof Kubiak. 

Amerykańska 
odpowiedź 
Czy dla Stanów Zjednoczo-

nych jest to kolejny „moment 
Sputnika”? Chodzi o dyna-
miczny rozwój nauki, podobny 
do tego, co władze USA zrobiły 
po wystrzeleniu przez ZSRR 
pierwszego satelity w 1957 
roku. Być może symptomem 
„momentu Sputnika”, próby 
osiągnięcia przewagi w wy-
ścigu technologicznym, jest za-

powiedź administracji Do-
nalda Trumpa (tuż po oficjal-
nym zaprzysiężeniu nowego 
prezydenta Stanów Zjednoczo-
nych) o inwestycji 500 mld do-
larów w rozwój AI.  

– Jest sporo wskazówek, że 
amerykańska administracja 
jest świadoma zagrożeń. Pa-
miętamy, że to właśnie bezpre-
cedensowe środki przezna-
czone w latach 50. i 60. XX w. 
na wykształcenie setek inży-
nierów, na budowę nowocze-
snej kultury technologicznej 
w Stanach Zjednoczonych za-
pewniły powodzenie misjom 

Apollo. A następnie stały się 
podstawą zwycięstwa w całej 
zimnej wojnie – podkreśla prof. 
Kubiak.  

Naszego rozmówcę pytamy 
o „amerykański próg bólu” po-
tencjalnej chińskiej przewagi 
technologicznej i możliwe sto-
sowanie innych od pokojowej, 
naukowo-przemysłowej kon-
kurencji, środków wyrazu. 
Analogię może stanowić tu 
uderzenie za pomocą środków 
militarnych, a konkretnie na-
lotów lotnictwa Izraela na in-
stalacje służące do rozwoju 
technologii nuklearnych 
Iranu, czy zabójstwa irańskiej 
kadry naukowej pracującej 
przy programie atomowym 
w izraelskich tajnych opera-
cjach specjalnych. – Nic tu nie 
jest odległą przeszłością – mó-
wił o tym kontekście Krzysz-
tof Kubiak.  

Część ekspertów wskazuje, 
że dokonania Chińczyków 
w dziedzinie AI mogą być 
szansą na swoistą „demokraty-
zację” sztucznej inteligencji, 
przełamaniem technologicz-
nego i finansowego prymatu 
Stanów Zjednoczonych i Chin. 
Agnieszka Jankowska, prze-
wodnicząca Rady ds. Cyfryza-
cji w Ministerstwie Cyfryzacji 
wskazywała, że powinna to 
być inspiracja do rozwoju pol-
skich i europejskich zdolności 
AI, stawiania na rodzimych na-
ukowców i rozwój infrastruk-
tury. Co ciekawe, w Polsce 

nad rozwojem AI pracować ma 
Instytut Badawczy IDEAS, jed-
nostka tworzona przez resorty 
cyfryzacji i Ministerstwo 
Obrony Narodowej. Instytut 
ma otrzymać 10 mln zł na roz-
poczęcie działalności. Jest już 
gotowy projekt rozporządze-
nia w tej sprawie.  

– Zachód po zimnej wojnie 
przyjął dość beztroską strate-
gię, której owocem było niemal 
całkowite przejęcie rozwoju 
technologicznego przez pry-
watne podmioty, które osiadły 
w Dolinie Krzemowej. Tym-
czasem jest to wyścig o domi-
nację w wymiarze globalnym. 
Dziś widzimy to wyraźnie 
w odniesieniu do Chin, czyli 
państwa autorytarnego, mają-
cego określone cele geostrate-
giczne, którego Zachód bynaj-
mniej nie jest przyjacielem. Tu 
rozwojowi technologicznemu 
sprzyja zupełnie inna kultura. 
Wydaje mi się, że zachodni 
outsourcing w kwestiach tech-
nologii nie może być stosowną 
odpowiedzią. Tylko instytucje 
państwowe byłyby w stanie 
stworzyć uwarunkowania 
do uzyskania w wymiarze glo-
balnym, geostrategicznym 
przewagi technologicznej 
związanej z rozwojem sztucz-
nej inteligencji. Krótko mó-
wiąc, trzeba to zrobić tak jak 
Chiny, jednak z poszanowa-
niem zachodniej kultury de-
mokratycznej – podkreśla 
Krzysztof Kubiak.

BEZ WĄTPIENIA DARMOWA 
I WYDAJNA AI Z CHIN MOŻE STAĆ 
SIĘ NARZĘDZIEM CHIŃSKIEJ 
RYWALIZACJI GEOSTRATEGICZ-
NEJ Z ZACHODEM

GDAŃSK - FILHARMONIA
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Według władz miasta planowana trasa Gdańsk Południe – Wrzeszcz to kluczowa 
inwestycja dla kilkudziesięciu tysięcy mieszkańców południowych dzielnic Gdańska.  
Czy w tym roku zacznie się jej budowa? Nie wiadomo. Faktem jest zaś to, że od 9 lat 

towarzyszą jej emocje, kontrowersje i obawy
Mariusz Leśniewski/Jacek Wierciński

D
awno temu w stolicy 
województwa pomor-
skiego powstał śmiały 
projekt: linia tramwa-
jowa, która ułatwi ży-
cie tysiącom mieszkań-

ców rozwijającego się południa 
Gdańska. Lata mijają, a linia jest, 
ale tylko na papierze. Niektórzy 
traktują ją jak fantasmagorię, inni 
mówią, że to rewolucyjny pro-
jekt, który usprawni komunika-
cję. Mimo że połączenie jest 
tylko papierowo-werbalne, bo 
pojawia się w komunikatach ma-
gistratu, to od lat budzi prote- 
sty, a władzom miasta obrywa 
się mocno od mieszkańców 
Wrzeszcza... Czy wreszcie opo-
wieść stanie się faktem, a Gdańsk 
– uwaga – doczeka się tunelu, 
w którym, niczym metro, jechać 
będzie tramwaj? Tak mogłaby się 
rozpoczynać historia o linii 
Gdańsk Południe – Wrzeszcz, na-
zywaną też początkowo Nową 
Politechniczną. 

Pierwsze dyskusje 
dekadę temu 
Pierwszy raz, znienacka, in-

formacje o planach jej budowy 
pojawiły się dekadę temu, bo 
w 2015 roku. Zaczęły się też spot-
kania, o czym informowały wła-
dze miasta w sieci: „W Parku  
Naukowo-Technologicznym 
w Gdańsku odbyła się dziś dys-
kusja na temat projektowanego, 
alternatywnego w stosunku 
do Śródmieścia połączenia po-
łudniowych dzielnic Gdańska 
z Wrzeszczem komunikacją 
tramwajową. W dyskusji udział 
wzięły władze Miasta – prezy-
dent Paweł Adamowicz, za-
stępca prezydenta ds. polityki 
przestrzennej Wiesław Bielaw-
ski, radni Miasta Gdańska – wice-
przewodnicząca Rady Agnieszka 
Owczarczak, radna Małgorzata 
Chmiel, dziennikarze, miesz-
kańcy i przedstawiciele organi-
zacji społecznych – w tym Forum 
Rozwoju Aglomeracji Gdańskiej. 
Uczestnikami byli także przed-
stawiciele jednostek miejskich, 
w tym Biura Rozwoju Gdańska, 
Dyrekcji Rozbudowy Miasta 
Gdańska i Zarządu Transportu 
Miejskiego (...). – Nie ma już No-
wej Politechnicznej – mówił pre-

zydent Paweł Adamowicz. – Pro-
szę, by od dziś mówić o GPW, 
czyli projekcie Gdańsk Południe 
– Wrzeszcz, bowiem ta nazwa 
wskazuje, co jest najważniejsze: 
znalezienie dogodnych rozwią-
zań łączących bezpośrednio po-
łudniowe dzielnice naszego mia-
sta w Wrzeszczem i całym Dol-
nym Tarasem (...)” – podawał  
8 września 2015 roku gdański 
Urząd Miejski. 

„Dyskusja nad docelowym 
przebiegiem połączenia się nie 
kończy i będzie trwać do grud-
nia” – dodawali urzędnicy. 

Dekada minęła szybko. 
W Gdańsku w tym czasie nie 
tylko komunikacyjnie zmieniło 
się dużo, a w tym roku o GPW 
znów jest głośno i po latach dys-
kusji, protestów, pojawiają się 
wreszcie konkrety, ale przebieg 
trasy budzi takie same emocje 
i kontrowersje, jak w 2015 roku. 
Jedno jest pewne: linia tramwa-
jowa, o której mówimy, to jeden 

z najambitniejszych planów 
w gdańskiej komunikacji w całej 
historii miasta. Porządkując fak-
ty, co wiemy w styczniu roku 
2025 – zaznaczmy raz jeszcze, 
dekadę po pierwszych spotka-
niach – o linii Gdańsk Południe 
– Wrzeszcz? 

Przetarg w drugim 
kwartale 2025 roku 
Teoretycznie dużo, ale 

w praktyce pytań jest nadal wię-
cej niż odpowiedzi, ale po ko-
lei... 

Według władz miasta plano-
wana trasa tramwajowa to klu-
czowa inwestycja dla kilkudzie-
sięciu tysięcy mieszkańców po-
łudniowych dzielnic, takich jak 
Jasień i Piecki-Migowo. Umoż-
liwi szybki i wygodny dojazd 
m.in. do dworca PKP we Wrzesz-
czu, a także do dzielnicy Oliwa. 
Ogłoszenie przetargu na wyko-
nawcę nowej linii tramwajowej 
Dyrekcja Rozbudowy Miasta 

Gdańska – jak podają urzędnicy 
– przewiduje się w drugim kwar-
tale 2025 r., sama zaś budowa po-
trwa przez około trzech lat. Ko-
lejne kilkanaście tygodni zajmą 
odbiory i przejazdy techniczne.  

Szacowana wartość inwesty-
cji to ok. 800 milionów złotych, 
z czego prognozowane dofinan-
sowanie z funduszy europej-
skich ma wynieść 259 530 070 
złotych. Przypomnijmy, że 
w czerwcu 2024 roku władze 
Gdańska złożyły wniosek do do-
finansowanie unijne do pro-
gramu „Działanie FENX.03.01. 
Transport miejski w ramach 
Funduszy Europejskich na Infra-
strukturę, Klimat i Środowisko 
2021-2027”. 

– W chwili obecnej trwa pro-
cedura oceny formalnej wniosku 
o dofinansowanie. Beneficjent 
nie ma informacji w zakresie 
ostatecznego terminu zakończe-
nia oceny wniosku – informuje 
Joanna Bieganowska z Referatu 

Prasowego Urzędu Miejskiego 
w Gdańsku. 

Według projektu trasa tram- 
wajowa Gdańsk Południe  
– Wrzeszcz będzie liczyć 3,6 kilo-
metra. Znajdzie się na niej siedem 
przystanków tramwajowych. 

– W ramach tej inwestycji ma 
być wykonany tunel o długości 
280 metrów w ciągu ulicy Wileń-
skiej w celu pokonania różnicy 
wzniesień między dolną i górną 
częścią tej ulicy – podają miejscy 
urzędnicy.  

Jeśli faktycznie ogłoszenie 
przetargu nastąpi w tym roku, 
w opowieści o GPW wreszcie 
wydarzy się coś konkretnego, ale 
kontrowersje dotyczące jej prze-
biegu nie znikną jak za dotknię-
ciem czarodziejskiej różdżki. 
Emocje niezmiennie towarzyszą 
temu, jak przebiegać ma linia. 
W 2016 roku pojawiły się trzy 
warianty trasy. Wszystkie zakła-
dały, że na Pieckach-Migowie 
tramwaj poruszać się będzie już 

istniejącą trasą wzdłuż ul. Buloń-
skiej i Rakoczego, a następnie 
skręci w Jaśkową Dolinę i wzdłuż 
ul. Wileńskiej dotrze do ul. Sobie-
skiego. Tu (w rejonie Szkoły Rze-
miosł) trasa rozdzielać się miała 
na trzy warianty: pierwszy zakła-
dał, że tramwaj pobiegnie dalej 
ul. Smoluchowskiego wzdłuż 
GUM-ed i włączy się w al. Zwy-
cięstwa na wysokości skrzyżo-
wania z ul. Traugutta. 

Drugi wariant zakładał, że 
tramwaj pojedzie w dół ul. Sobie-
skiego, po czym przetnie teren 
kampusu Politechniki Gdańskiej 
ul. Siedlicką i wyjedzie na Grun-
waldzką ulicą Bohaterów Getta 
Warszawskiego. Trzeci wariant 
wynikał z faktu, że władze PG 
niezbyt przychylnie patrzyły 
na pomysł udostępnienia ul. Sie-
dlickiej. Dlatego nowa linia tram-
wajowa w tym wariancie biegła 
w dół ul. Sobieskiego, ale potem 
odbijała w bok i równolegle 
do ul. Do Studzienki omijała te-
ren Politechniki. 

– Z analiz wynika, że wariant 
przecinający teren Politechniki 
jest najkorzystniejszy. Trasa jest 
najkrótsza, układa się niemal na-
turalnie, jest też najtańsza. Ale 
wciąż brakuje nam jednego: 
zgody uczelni – mówił w marcu 
2016 r. na konferencji prasowej 
Andrzej Bojanowski, ówczesny 
zastępca prezydenta Gdańska.  
– Oczywiście mamy drugą, po-
dobną koncepcję, ale to już wię-
cej wyburzeń, no i wyższy koszt. 
O ile? Mniej więcej o koszt wybu-
dowania przez miasto jednej 
szkoły. 

Wariant, który  
wywołał protesty 
Ostatecznie zdecydowano, że 

najlepiej poprowadzić końcowy 
odcinek trasy przez ul. Bohate-
rów Getta Warszawskiego, a to 
zapoczątkowało protesty miesz-
kańców tej urokliwej, acz wąskiej 
ulicy we Wrzeszczu. Krótko mó-
wiąc, mieszkanki i mieszkańcy 
tramwaju pod swoimi oknami 
nie chcą. I zdania przez lat dzie-
więć nie zmienili, wręcz przeciw-
nie. Mimo że władze miasta nie-
ustannie zapewniały o prowa-
dzonym z mieszkańcami dia-
logu, to obie strony nigdy nie do-

Według projektu trasa tramwajowa Gdańsk Południe – Wrzeszcz będzie liczyć 3,6 kilometra. Znajdzie się na niej 
siedem przystanków tramwajowych

   

Trasa przez mękę, czyli o budowie strategicznej 
linii tramwajowej mówi się od dekady
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szły do porozumienia. Gdańscy 
urzędnicy stoją bowiem na sta-
nowisku, że protest stosunkowo 
niewielkiej grupy obywateli nie 
może blokować strategicznej dla 
miasta inwestycji. Mieszkańcy 
ulicy Bohaterów Getta Warszaw-
skiego nie chcą zaś być złożeni 
na „ołtarzu dobra wspólnego” 
i mają obawy, że tramwaj dopro-
wadzi do degradacji kamienic, 
w których mieszkają. 

To, oczywiście, znaczne 
uproszczenie osi konfliktu, bo 
obie strony walczą na argumenty 
szczegółowe i wytaczają broń 
rozmaitego kalibru, łącznie z od-
woływaniem się do sądów, ale  
w swojej esencji spór cały czas 
jest taki sam. A jego natężenie 
wcale nie maleje: na ulicy Boha-
terów Getta Warszawskiego wie-
lokrotnie pojawiały się banery, 
gdzie krytykowano władze mia-
sta i wieszczono, że tramwaj do-
prowadzi do zagłady tej pięknej 
wrzeszczańskiej uliczki. 

– Cały czas jesteśmy w tej 
sprawie manipulowani. Właści-
wie od samego początku władze 
miasta przyjęły do realizacji je-
den konkretny wariant: przez 
ulicę Bohaterów Getta Warszaw-
skiego. Cała przeprowadzana 
obecnie procedura służy uzasad-
nieniu decyzji, która już dawno 
zapadła. Eksperci, którzy teore-
tycznie powinni wskazać najlep-
sze rozwiązania, mają zdaniem 
władz miasta uzasadnić wybór 
wariantu, który jest jakby już 
przesądzony, czyli przebiegu 
trasy tramwajowej przez naszą 
ulicę – mówi Michał Błaut ze sto-
warzyszenia Dolina Królewska, 
mieszkaniec ul. Bohaterów Getta 
Warszawskiego 

Zaznacza też: W rzeczywisto-
ści jednak opracowania na temat 
szynowego połączenia przez ten 
obszar wyżej oceniały konkuren-
cyjny przebieg przez ul. Do Stu-
dzienki. Ta trasa została też wy-
żej oceniona, gdy urzędnicy wy-
stąpili o decyzję środowiskową, 
a więc dokument o kapitalnym 
znaczeniu, biorący pod uwagę 
również skutki dla otoczenia. 
Choć miasto złożyło do Regio-
nalnej Dyrekcji Ochrony Środo-
wiska dwa wnioski w sprawie 
budowy dla dwóch wariantów 
przebiegu, to gdy okazało się, że 
wariant przez ul. Do Studzienki 
jest lepszy, samo go wycofało. 
Nikt nigdy nie wyjaśnił, dla-
czego, więc możemy się tylko 
domyślać, że chodzi o plany bu-
dowy czteropasmowej Nowej 
Politechnicznej lub o działki  
inwestycyjne w okolicach ul. 
Do Studzienki, np. tej, na której 
dziś działa jeszcze Dom Han-
dlowy „Jantar” w stanie roz-
padu. Na moje oko to może być 
jedna z najatrakcyjniejszych  
nieruchomości inwestycyjnych 
– uważa Błaut. 

Nasz rozmówca długo też 
wylicza argumenty przeciw 
tramwajowi na BGW. 

– Nasze domy są zbudowane 
na drewnianych palach, na słabo 
nośnych gruntach i prowadzenie 
w ich pobliżu prac o takim zakre-
sie spowoduje realne zagrożenie 
– zaznacza. – Wskazuje na nie 

również dokumentacja, którą 
udało nam się dosłownie wy-
rwać magistratowi z gardła, bo są 
informacje, którymi niechętnie 
dzieli się z mieszkańcami. Jak 
dotąd nie znamy nawet szacun-
kowej oceny ryzyka, choć urzęd-
nicy powinni ją przedstawić. Na-
wet jeśli uprzemy się przy wa-
riancie przez moją ulicą, to pio-
runujące wydają się koszty – już 
dziś słyszymy o 800 milionach 
złotych za 3,5-kilometrowy od-
cinek, a dosłownie dwa lata 
temu udało się oddać prawie 
dwa kilometry Nowej Warszaw-
skiej za 60 mln zł. Realne koszty 
torów przez BGW z podziem-
nym zbiornikiem wodnym zbli-
żą się do tunelu pod Martwą Wi-
słą – przekonuje Michał Błaut. 

„Ta linia zostanie 
zrealizowana”  
Władze miasta przez lata te 

argumenty zbijały, w całej tej 
wojnie było wiele zwrotów akcji, 
ale przebieg linii przez wrzesz-
czańską ulicę ostatecznie się 
utrzymał. 

- Ta linia zostanie zrealizo-
wana w planowanym kształcie. 
Mamy już dokumenty, które po-
zwalają nam rozpocząć prace  
– mówiła wiosną ubiegłego roku 
Aleksandra Dulkiewicz w roz-
mowie z „Dziennikiem Bałtyc-
kim”. – Ja rozumiem protesty 
mieszkańców, bo każdy z nas 
chce mieć swój kawałek ogród-
ka, kawałek zieleni, a jednocze-
śnie bardzo blisko przystanek 
tramwajowy, szkołę, przed-
szkole, sklep i jeszcze miejsce, 
gdzie mógłby zaparkować samo-

chód. Tu jednak mamy pewne 
ograniczenia wymagające ko-
niecznych kompromisów. W ca-
łej procedurze środowiskowej 
tego projektu, zakładającej czas 
na to, by każdy mógł zgłaszać 
swoje uwagi, doszliśmy aż do po-
stanowienia sądu, który roz-
strzygnął wszelkie wątpliwości 
na rzecz projektu przygotowy-
wanego przez miasto. Trzeba  
powiedzieć, że widoczne przy  
ulicach w okolicy Wrzeszcza 
transparenty obwieszczające, że 
miasto coś ukrywa w tej sprawie, 
po prostu głoszą nieprawdę. Pro-
cedura środowiskowa jest proce-
durą bardzo transparentną. Ni-
czego się tu ukryć nie da. Inwe-
stycja ta jest wpisana w pro- 
gram Zintegrowanych Inwesty-
cji Terytorialnych planowanych 
przez Obszar Metropolitalny. Za-
pewni on nam część dofinanso-
wania, pozostałe pieniądze będą 
pochodziły z budżetu miasta, 
choć szukamy także dofinanso-
wania ze środków unijnych. Za-
pewne dopiero wtedy, kiedy 
otworzymy oferty, okaże się tak 
naprawdę, ile ta inwestycja bę-
dzie kosztować – dodawała pre-
zydent Gdańska. 

Według gdańskich urzędni-
ków projekt prowadzony jest 
od wielu lat i w tym czasie odbył 
się szereg spotkań z mieszkań-
cami – tylko na etapie prac  
koncepcyjnych zorganizowano  
ich pięć. Miały one charakter 
otwarty i dostępny dla wszyst-
kich zainteresowanych. M.in. 26 
kwietnia 2024 roku odbyło się 
spotkanie zorganizowane przez 
Dyrekcję Rozbudowy Miasta 

Gdańska, na którym pokazano 
m.in. przebieg linii tramwajowej.  

Przebieg linii przez wrzesz-
czańską ulicę został, zdaniem 
urzędników, wypracowany po  
szeregu spotkań z przedstawicie-
lami miejskich jednostek, a tak-
że po otrzymaniu wytycznych 
do projektowania. 

Konflikty są 
nieuniknione, ale... 
A co na ten temat sądzą eks-

perci? – O przebiegu trasy, wa-
riantach czy obawach protestu-
jących mieszkańców powie-
dziano chyba wszystko. Czy wy-
brano optymalny wariant? Nie, 
ten szedł także przez ulice Sie-
dlicką i teren Politechniki Gdań-
skiej. Niemniej obecny jest zde-
cydowanie lepszy niż rozwalanie 
zabudowy przy Do Studzienki 
oraz kolejne obciążenie skrzyżo-
wania z Grunwaldzką i Miszew-
skiego. Jej przebieg i rozwiązania 
są swego rodzaju kompromi-
sem. Chyba żaden inny projekt 
nie był tak szczegółowo i tak in-
tensywnie uzgadniany i opinio-
wany wewnętrznie, można więc 
śmiało założyć, że jest najlepszy, 
na jaki nas obecnie stać – ocenia 
tymczasem Karol Spieglanin, 
prezes stowarzyszenia Forum 
Rozwoju Aglomeracji Gdańskiej. 

Zastrzega jednak, że choć nie 
do końca zgadza się z argumen-
tami protestujących mieszkań-
ców ulicy Bohaterów Getta War-
szawskiego, o tyle komunikację 
między nimi władzami miasta 
nazywa farsą. Jak podkreśla, 
tego typu konfliktów nie da się 
rozwiązać bez dialogu, spotkań, 

czegoś na kształt „okrągłego 
stołu” lub innej formy rozmów, 
podczas gdy prezydent miasta 
Aleksandra Dulkiewicz poświę-
ciła protestującym „może 10 mi-
nut bezpośredniej uwagi”. – Tak 
nie ma szansy wypracować 
wspólnych rozwiązań. Stan in-
frastruktury w mieście i sposób 
realizacji inwestycji w możliwie 
nieuciążliwy dla otoczenia spo-
sób budzi przecież powszechne 
wątpliwości. Ignorancją trudno 
przekonać protestujących, że 
w tym przypadku pójdzie spraw-
nie i bezproblemowo – zaznacza 
lider FRAG i dodaje: Konflikty są 
w życiu nieuniknione, ale często 
są też rozwiązywalne. Obecny 
kosztował nas już 10 lat, bo jak 
do tej pory grupa mieszkańców 
z BGW dość skutecznie torpe-
duje realizację inwestycji. Tym-
czasem jest naprawdę wielu 
mieszkańców czekających na  
ten tramwaj. Zdecydowanie wię-
cej niż protestujących, choć nie 
są tak głośni medialnie. Wielu 
ma szansę poprawić on co-
dzienne dojazdy do pracy czy 
na uczelnię. Wszyscy oni już te-
raz tracą na konflikcie, którego 
rozwiązanie leży przecież w rę-
kach włodarzy. Wydaliśmy kil-
kanaście milionów złotych 
na prace projektowe, poświęcili-
śmy tysiące godzin pracy, bez tej 
inwestycji ukończony już tram-
waj na alei Adamowicza traci 
sporą część sensu swojego istnie-
nia. Jeżeli z jakiegokolwiek po-
wodu realizacja tej trasy się nie 
uda, to bez względu na sposób 
tłumaczenia pełna odpowie-
dzialność za ten fakt oraz zmar-
nowanie wyżej wymienionych 
środków spoczywać będzie 
na władzach miasta – zaznacza 
Spieglanin. 

Budowa tunelu  
ma być bezpieczna 
Obawy – tym razem miesz-

kańców Piecek-Migowa (dokład-
nie zaś mieszkańców spółdzielni 
mieszkaniowej Morena) – budzi 

zaś kwestia budowa tunelu 
w ciągu ulicy Wileńskiej. Sąsia-
dował on będzie z blokami 
z wielkiej płyty z drugiej połowy 
lat 70. Mieszkańcy obawiają się, 
że drgania związane z budową 
tunelu odbiją się niekorzystnie 
na stanie ich budynków. 

– Przyjęta technologia za-
kłada minimalizowanie drgań  
– uspokaja Aneta Niezgoda 
z DRMG. – Tunel zostanie wyko-
nany w tzw. wykopie otwartym, 
zatem nie będzie konieczności 
drążenia w gruncie. Przygotowa-
nie dokumentacji projektowej 
poprzedzone było badaniami 
gruntu i badaniami geotechnicz-
nymi. Elementem dokumenta-
cji jest m.in. prognoza wpływów 
dynamicznych na tym odcinku, 
w którym wskazano rozwiąza-
nia minimalizacji drgań wpływa-
jących na okoliczne budynki. Po-
nadto pragniemy podkreślić, że 
biuro projektowe ma ogromne 
doświadczenie w opracowywa-
niu projektów związanych z bu-
dową tuneli. Przyjęta technolo-
gia robót nie będzie zagrażała 
stateczności budynków. W trak-
cie robót funkcjonował będzie 
stały monitoring. Szczegółowy 
harmonogram robót, jak na każ-
dej inwestycji, zostanie przedsta-
wiony przez wykonawcę po  
podpisaniu umowy. Jest to stan-
dardowe rozwiązanie na kon-
traktach. 

Kolejna kwestia: budowa  
tunelu oznacza, co zaznaczają 
mieszkańcy, likwidację na Mo-
renie setek miejsc parkingo-
wych. 

– Szczegóły dotyczące par-
kingów będziemy przekazywali 
z wyprzedzeniem w okresie po-
przedzającym rozpoczęcie robót 
– mówi Aneta Niezgoda. 

Także władze LWSM Morena 
zapewniają, że trzymają rękę 
na pulsie tej inwestycji. 

– Teren, na którym realizo-
wana będzie budowa, nie na-
leży do spółdzielni. Niezależ- 
nie od tego, spółdzielnia zleciła 
audyt miejsc parkingowych 
na swoim terenie, aby spraw-
dzić, czy i na ile możliwe jest 
zwiększenie liczby miejsc po-
stojowych – mówi Mariusz Kaj-
zer, główny specjalista ds. mar-
ketingu w LWSM Morena. I za-
znacza: Wykonanie wszelkich 
ekspertyz, analiz i obliczeń leży 
po stronie inwestora. Zadaniem 
inwestora jest również zadba-
nie o to, aby budowa była bez-
pieczna dla otoczenia. 

Jak zaznacza Mariusz Kajzer, 
LWSM Morena jest jedną z wie- 
lu stron tego postępowania  
i w tym kontekście pozostaje 
w kontakcie z odpowiednimi 
jednostkami miasta. Spółdziel-
nia złożyła zapytania dotyczące 
kwestii monitoringu obiektów 
istniejących w trakcie budowy 
i dalszej eksploatacji planowanej 
linii, harmonogramu prac, orga-
nizacji ruchu na czas budowy, 
kwestii podziałów działek czy 
miejsc postojowych. 

Po dekadzie w sprawie linii 
GPW jedno wydaje się pewne: 
jeszcze będzie o niej głośno... 
ą

Mieszkańcy ulicy Bohaterów Getta Warszawskiego wielokrotnie protestowali przeciwko tramwajowi, 
m.in. latem ubiegłego roku. Na zdjęciu widać wjazd w tę urokliwą wrzeszczańską ulicę
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„ JEŻELI Z JAKIEGOKOLWIEK POWODU REALIZACJA 
TEJ TRASY SIĘ NIE UDA, TO BEZ WZGLĘDU NA SPO-
SÓB TŁUMACZENIA PEŁNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA TEN FAKT ORAZ ZMARNOWANIE ŚRODKÓW  
SPOCZYWAĆ BĘDZIE NA WŁADZACH MIASTA”
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H
istoria, której tym ra-
zem jest trochę mniej 
niż w poprzednich po-
wieściach, miesza się 
tutaj ze współczesno-
ścią, wszystko okra-

szone surrealizmem wywołu-
jącym uśmiech, śmiech 
i przede wszystkim refleksję. 
Czyli miłośnicy twórczości pi-
sarza z powiatu kwidzyń-
skiego, znanego m.in. ze 
współpracy z aktorami grupy 
Mumio, nie zawiodą się, bo do-
staną „klasycznego” Stokow-
skiego. 

Już wkrótce odbędzie 
się premiera jego nowej powie-
ści - „Święty Leonard z pól”, 
w której można znaleźć odro-
binę nawiązań do trylogii: 
„Samo-loty” (2005), „Stroiciel 
lasu” (2010) i „Kino krótkich fil-
mów” (2014), a także „Lotni-
cha” (2024) będącego kontynu-
acją „Samo-lotów”. Ramy cza-
sowe fabuły tych książek obej-
mują okres od początku lat 70. 
do czasów dzisiejszych. „Samo-
loty” dzieją się w „epoce póź-
nego Gomułki, a „Lotnicho” 
pod koniec lat 70. za czasów 
premiera Piotra Jaroszewicza. 
„Stroiciel lasu” to już Polska 
po 1989 roku i pełna humoru 
opowieść psa o człowieku roz-
grywająca się w Dolinie Dolnej 
Wisły, a w „Kinie krótkich fil-
mów” człowiek i pies wyru-
szają w drogę na północ - przez 
puszczę na krawędzi doliny Wi-
sły, Wielkie Żuławy i lasy 
nad Bałtykiem. 

- „Święty Leonard z pól” ma 
kilka, mniej lub bardziej sekret-
nych, połączeń z moimi po-
przednimi powieściami. 
Po pierwsze – miejsce akcji. 
A więc znowu Stary Jar i jego 
okolice, czyli Dolina Dolnej Wi-
sły i Puszcza Sztumska. Po dru-
gie – pojawiają się sceny wyraź-
nie odnoszące się do „Samo-lo-
tów” (wizyta jednego z bohate-
rów tamtej powieści) i „Stro-
iciela lasu”(choćby leśna scena 
z tajemniczym psem i wątek 
pani Kosakowej). Czytelnik, 
który nie zna tamtych, wcze-
śniejszych powieści, być może 
nawet nie zauważy owych de-
tali. Osoba, która zna „Samo-
loty” i „Stroiciela lasu”, poczuje 
zaś – jak ufam – rodzaj satysfak-
cji z rozpoznania dawnych tro-
pów. Proszę się nie martwić, 
brak rozpoznania owych tro-
pów nie zaburzy nikomu rozu-
mienia nowej historii – zapew-
nia Marek Stokowski. 

Jest rycerskość,  
jest nadzieja 
W zapowiedzi premiery 

czytamy, że „Święty Leonard 
z pól” to „powieść drogi zło-
żona z kolejnych wyraźnie fil-
mowych scen, wypełnionych 
humorem, a zarazem silnymi 
wzruszeniami”. Autor przy-
znaje, że jest to rzecz nieco 
zwariowana, a zarazem stojąca 
wyraźnie po stronie tradycyj-
nych wartości – przyjaźni i od-
powiedzialności za innych. 

- Jeśli na określenie historii 
o Leonardzie używam słowa 

„zwariowana”, to nie dlatego, 
że brak w niej logiki i panuje 
w niej chaos, ale dlatego, że za-
wiera dość szalone sceny i oso-
bliwych bohaterów. Rzecz opo-
wiedziana jest w konwencji re-
alistycznej, jednak od czasu 
do czasu wkraczamy w do-
meny czegoś na kształt baśni 
lub przypowieści. Innymi 
słowy, „Święty Leonard z pól” 
wymyka się co i rusz powsze-

dniemu rozumieniu rzeczywi-
stości – wyjaśnia nam Marek 
Stokowski. 

Pisarz z Powiśla określa też 
swoją powieść mianem osobli-
wego romansu rycerskiego 
i przewrotną, współczesną 
opowieścią hagiograficzną (ży-
woty świętych), choć tytułowy 
święty nie jest ideałem. 

- Twierdzę, że „Święty Le-
onard…” jest w jakimś sensie 

romansem rycerskim, bowiem 
opowiada o współczesnym 
Don Kichocie. Jest to zatem od-
wołanie do średniowiecznego 
ideału rycerskiego, ale jedno-
cześnie do jego XVI-wiecznej 
parodii. Wszelako nawet w pa-
rodii tkwi podziw dla średnio-
wiecznego ideału! Bez niego – 
bez postaci szlachetnego ryce-
rza – nie ma Europy, nie ma jej 
wielkości. I nie ma nadziei dla 
tych, którzy potrzebują bezin-
teresownego wsparcia ze 
strony ludzi dobrej woli. Bo ry-
cerz to nie tylko wojownik 
i łowca przygód, ale 
przed wszystkim obrońca swo-
ich sióstr i braci – tłumaczy Ma-
rek Stokowski. 

Oblężenie Malborka 
1945 
Przymioty bohatera nawią-

zują do wieków średnich, jed-
nak akcja rozgrywa się w cza-
sach nam współczesnych, cho-
ciaż wyjątkiem jest retrospek-
cja w opowiadaniu „Oblęże-
niu” znajdującym się w tej po-
wieści. Jest mroźna zima 1945 
r. Armia Czerwona w drugiej 
połowie stycznia wkracza 
do Malbork. Przez siedem tygo-
dni toczą się ciężkie walki o za-
mek i mosty na Nogacie i w tym 
miejscu rozgrywa się dramat 
głównego bohatera, siedemna-
stoletniego Polaka Konradka, 
siłą wcielonego do niemiec-
kiego wojska. Rodzina chło-
paka doznała straszliwych cier-
pień i od Niemców, i od Sowie-
tów. Podczas oblężenia zamku 
Konradek tkwi między tymi 
dwoma morderczymi żywio-
łami – brunatnym i czerwo-
nym... 

Obejmujący cały rozdział 
powieści obszerny epizod 
przedstawiający oblężenie 
zamku Malbork, prowadzo-
nego zimą 1945 roku, stanowi 
rodzaj retrospekcji. Reszta ak-
cji „Leonarda…” rozgrywa się 
współcześnie, w drugim lub 
trzecim dziesięcioleciu XXI 

wieku. Jest to opowieść o sa-
motnym człowieku, który po-
stanawia na stare lata przydać 
się jeszcze światu. Dlatego co-
dziennie krąży na rowerze 
po orbitach swojego domu 
i niesie pomoc wszystkim po-
trzebującym; wszystkim – to 
znaczy nie tylko ludziom, ale 
także zwierzętom czy drze-
wom. Jego wyprawy układają 
się w ciąg przygód – czasem 
śmiesznych, a czasem przera-
żających, czasami błahych, a in-
nym razem bardzo poważnych. 
Śmiech miesza się w tej opo-
wieści ze wzruszeniem, rzeczy 
przyziemne ze wzniosłymi. 

Fraza, która kołatała się 
od lat 
W historii świata nie brakuje 

świętych Leonardów, jest ich 
kilku, ale tytułowy bohater nie 
ma z nimi nic wspólnego. 

- Mój Leonard nie jest wzo-
rowany na żadnym świętym 
Kościoła powszechnego albo 
prawosławnego. Sam bohater 
w żadnym wypadku nie uważa 
się za świętego, a ludzie nazy-
wają go w taki sposób raczej dla 
żartu. No ale – jak mu się tak le-
piej przyjrzeć – to kto wie, czy 
Leonard nie dotyka czasami 
tego, co nazywamy powsze-
dnią świętością człowieka. 
Przecież uparcie stara się służyć 
dobru, nawet jeśli czasem ta 
służba jakoś mu się nie udaje – 
podkreśla Marek Stokowski. 

Jednak Leonard  
istniał naprawdę... 
- Na to imię – Leonard – 

a właściwie na człowieka o tym 
imieniu natknąłem się właśnie 
w polach. Wiele, wiele lat temu, 
pod koniec lat 80., wędrowa-
łem przez Żuławy i zaszedłem 
do chaty stojącej koło nieistnie-
jącego już dziś wiatraka. Gospo-
darzem był niejaki pan Le-
onard, niebywała postać! Po-
tem przez lata chodziłem z pra-
gnieniem, aby opowiedzieć 
o kimś takim historię, która mo-

głaby mieć jakieś głębsze zna-
czenie i mogła się komuś przy-
dać. Od tamtej pory fraza 
„Święty Leonard z pól” kołatała 
mi się w głowie. I wreszcie, 
po trzech dekadach, przyszła 
do mnie historia nie o tamtym 
młynarzu, ale o innym, choć 
nieco podobnym do niego czło-
wieku. Złożyły się na tę historię 
dziesiątki lat doświadczeń, ja-
kie minęły od naszego spotka-
nia u stóp żuławskiego wia-
traka – wyjaśnia pisarz. 

Dziesiątki lat doświadczeń 
życiowych i pisarskich. Warto 
przypomnieć, że oprócz nowej 
powieści, „Lotnicha” i wspo-
mnianej trylogii Marek Stokow-
ski ma w dorobku m.in. po-
wieść dla dzieci „Las pełen 
przygód” (2023), cykl humore-
sek pt. „Zbyszek leży na leżąco” 
(2016), powieść historyczną 
„Błazen” (2004), zbiór humo-
resek „Sny dla dorosłych i dla 
dzieci” (1998), tomik poezji 
„Dzień nad ciemną rzeką” 
(1996), wiele publikacji popu-
larnonaukowych. Jego trylogię 
czytali w radiowej Trójce akto-
rzy grupy Mumio, a humoreski 
o Zbyszku - Zbigniew Zama-
chowski. Przez 40 lat Marek 
Stokowski był kustoszem 
w Muzeum Zamkowym w Mal-
borku. 

Od lat przy wydawaniu ksią-
żek współpracuje z malborskim 
artystą Mariuszem Stawarskim, 
który przygotowuje projekty 
okładek. To absolwent Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Gdańsku (1988) 
na Wydziale Architektury 
i Wzornictwa Przemysłowego. 
Od 1990 r. przez blisko 40 lat 
pracował w Muzeum Zamko-
wym w Malborku. Obecnie 
współpracuje m.in. z Kwartal-
nikiem Społeczno-Kultural-
nym Dolnego Powiśla „Prowin-
cja”, gdzie każdy nowy numer 
zdobi jego praca 

- Na okładce „Świętego Le-
onarda z pól” znowu pojawia 
się obraz Mariusza, według 
mnie, przepiękny. Bardzo się 
cieszę z tej wieloletniej współ-
pracy, zapoczątkowanej w 1996 
r., gdy w lubelskim wydawnic-
twie Norbertinum wyszedł mój 
tomik wierszy „Dzień 
nad ciemną rzeką”. I już wtedy 
autorem okładki i oczywiście 
obrazu na okładce był Mariusz 
– przypomina Marek Stokow-
ski. 

Premiera „Świętego Le-
onarda z pól” zaplanowana jest 
na 21 lutego br. ą

Radosław Konczyński

Marek Stokowski: „Święty Leonard z pól” ma kilka 
połączeń z moimi poprzednimi powieściami
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Był sobie młynarz, który robił mąkę... A teraz z tej „mąki” 
jest... powieść. Marek Stokowski, pisarz z Pomorza, wraca 

z powieścią „Święty Leonard z pól”. To rzecz 
o współczesnym Don Kichocie i dobroduszne napomnienie, 
że – jak tłumaczy autor – „bez postaci szlachetnego rycerza 

nie ma nadziei dla tych, którzy potrzebują 
bezinteresownego wsparcia ze strony ludzi dobrej woli”

Każdemu pisana jest  
„powszednia świętość człowieka”

JEST TO HISTORIA O SAMOTNYM 
CZŁOWIEKU, KTÓRY POSTANAWIA 
NA STARE LATA PRZYDAĆ SIĘ 
ŚWIATU. ŚMIECH MIESZA SIĘ W TEJ 
OPOWIEŚCI ZE WZRUSZENIEM
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Jest dobra wiadomość dla pacjentów 
z Trójmiasta i całego Pomorza. Już niedługo 
nie będą musieli podróżować z przychodni 
do szpitala czy z pracowni diagnostycznej 

w odległej części miasta – potrzebną pomoc 
otrzymają w jednym miejscu. Szpital  

św. Wojciecha zostanie rozbudowany. 
W nowych budynkach pomieszczą się 

Centrum Chorób Mózgu, Centrum 
Onkologii oraz Centrum Pediatrii

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

P
od jednym dachem  
pacjenci neurologiczni 
będą mogli skorzystać 
z wszelkich potrzeb-
nych badań diagno-
stycznych, a pacjenta 

prowadzić będzie lekarz koordy-
nator – często wspólnie z neuro-
chirurgiem, psychologiem, neu-
ropsychologiem, logopedą i fizjo-
terapeutą. 

Olbrzymi postęp 
 Jeszcze kilkanaście lat temu 

wielu pacjentom neurolodzy nie 
byli w stanie pomóc. Dziś sytu-
acja chorych zmieniła się rady-
kalnie. 

– Na przestrzeni ostatnich lat 
nastąpił w neurologii olbrzymi 
postęp – tłumaczy prof. dr hab. 
n. med. Jarosław Sławek, wy-
bitny neurolog, kierownik Od-

działu Neurologicznego i Udaro-
wego w Szpitalu im. św. Wojcie-
cha na gdańskiej Zaspie, woje-
wódzki konsultant w tej dziedzi-
nie, członek Krajowej Rady ds. 
Neurologii oraz prezes Polskiej 
Rady Mózgu. – I w diagnostyce 
(tomografia komputerowa, re-
zonans magnetyczny), i w lecze-
niu m.in. stwardnienia roz- 
sianego, padaczki czy migreny. 

Szpital św. Wojciecha jest jedną z placówek zarządzanych przez spółkę COPERNICUS 
Podmiot Leczniczy. To właśnie tu powstaną nowe instytucje wspierające pacjentów
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DLA DOBRA PACJENTÓW. 
Nowe inwestycje 

na medycznej mapie Pomorza

W chorobie Parkinsona wpro-
wadzono zabiegi głębokiej sty-
mulacji mózgu oraz terapie in-
fuzyjne, podskórną lewodopę. 
W udarze mózgu mamy trom-
bektomię mechaniczną, trom-
bolizę – leczenie zapobiegawcze 
powikłaniom udarowym w mi-
gotaniu przedsionków. To jest 
po prostu rewolucja. Kilka lat 
temu mówiono, że to niemoż-
liwe. Mimo że w wielu choro-
bach nie mamy jeszcze leków 
modyfikujących ich przebieg, 
powstrzymujących ich rozwój, 
to na świecie toczą się badania, 
które i w tym zakresie dają na-
dzieję. 

Dają nadzieję, ale pod warun-
kiem, że chory człowiek w miarę 
szybko dostanie się do… lekarza 
specjalisty, a o tym można tylko 
pomarzyć. W Gdańsku w więk-
szości poradni neurologicznych 
czekać trzeba średnio około 100 
dni. W 7. Szpitalu Marynarki  
Wojennej trwa to 159 dni, po-
dobnie w Przemysłowym ZOZ; 
w bardziej obleganych porad-
niach Nadmorskiego Centrum 
Medycznego (Świętokrzyska 
i Kołobrzeska) – ponad rok. Jesz-
cze gorzej jest poza Trójmia-
stem. Na przykład poradnia 
w Starogardzie Gdańskim ma 
wolne terminy, ale za… 570 dni. 
Swego rodzaju rekordzistą jest 
poradnia przy Szpitalu Specja- 
listycznym w Wejherowie: tu na  
wizytę u neurologa jest szansa, 
ale za 1240 dni. 

A jak już uda się do niego do-
stać, trzeba wykonać zlecone ba-
dania itd. – pacjenci się błąkają, 
czas ucieka, a do diagnozy droga 
daleka. Polskie Towarzystwo 
Neurologiczne od lat postuluje, 
by to zmienić. Wszystko wska-
zuje na to, że tym razem się uda. 

Szybka pomoc 
– Najtrudniejszymi pacjen-

tami trzeba zajmować się w jed-
nym miejscu, żeby nie rozpra-
szać środków w małych pla- 
cówkach – dodaje prof. Sławek. 
– I trzeba powiedzieć, że mamy 
szczęście, że w województwie 
jest kilku czy kilkunastu specja-
listów z zakresu neurologii, neu-
rochirurgii, którzy potrafią ze 
sobą współpracować i wspólnie 
dążyć do jakiegoś celu. 

Tym celem jest właśnie Cen-
trum Chorób Mózgu. 

– Zabiegamy o to, by dla 
wszystkich schorzeń neurolo-
gicznych stworzyć ośrodki refe-
rencyjne, krótkie ścieżki do-
stępu, tak aby pacjenci z chorobą 
Alzheimera, SM-em, chorobą 
Parkinsona nie czekali w tych ko-
lejkach miesiącami i wiedzieli, 
gdzie pójść, by uzyskać szybko 
rozpoznanie i leczenie – tłuma-
czy prof. Jarosław Sławek. – Dziś 
tacy wymagający pacjenci są 
w większości przypadków ho-
spitalizowani, niekiedy kilka-
krotnie. Zupełnie niepotrzebnie. 
NFZ za to płaci w jednym szpi-
talu, drugim, trzecim, do czasu, 
aż trafią oni do oddziału wyż-
szego poziomu referencyjnego 
i ktoś tam postawi rozpoznanie. 
Pieniądze na zdrowie przecie-
kają nam przez palce. Jest ich 

mało, a z drugiej strony są źle  
zarządzane. To też jest ważne, bo 
nowe terapie są coraz bardziej 
skomplikowane i drogie. Warto 
więc, by te środki racjonalnie wy-
dawać i przekierować do ośrod-
ków, które zrobią to w sposób  
odpowiedzialny, licząc również 
koszty. 

Apel neurologów 
Idea Centrum Chorób Mózgu, 

która zresztą doskonale wpisała 
się zarówno do Pomorskiego 
Planu Transformacji na lata 
2022-2026, jak i do ogólnopol-
skiego projektu tworzenia tzw. 
ośrodków referencyjnych, po raz 
pierwszy została opisana w ra-
porcie opracowanym przez  
Polskie Towarzystwo Neurolo-
giczne i Uczelnię Łazarskiego 
jeszcze za czasów ministra  
zdrowia Adama Niedzielskiego. 
Od lat bowiem środowisko neu-
rologów usilnie stara się zwrócić 
na ten problem uwagę polity-
ków, od których zależy, ile i na co 
wydać skromne pieniądze na  
zdrowie. 

– Jeżeli już dzisiaj nie roz- 
poczniemy dyskusji i nie podej-
miemy odpowiednich kroków, 
by rozwiązać problemy syste-
mowe w zakresie chorób mózgu, 
to za kilka lat zderzymy się z falą 
gigantycznego kryzysu – alarmo-
wał już w 2019 roku prof. Jaro-
sław Sławek. 

Apel profesora jest nadal ak-
tualny. Poza tym, że neurologia 
została w końcu uznana za dzie-
dzinę priorytetową (po onkolo-
gii i kardiologii ), to większość po-
stulatów raportu „Brain Plan dla 
Polski. Strategia dla zdrowia mó-
zgu” wciąż czeka na realizację. 

Coraz więcej chorych 
Skalę problemu dobitnie po-

kazują liczby. Jak wynika z ra-
portu Europejskiej Rady Mózgu, 
co trzeci Europejczyk przynaj-
mniej raz w swoim życiu do-
świadcza choroby mózgu. Wzra-
stająca liczba zachorowań to 
po części efekt starzenia się spo-
łeczeństwa, ale również zmian 
cywilizacyjnych. Stres, brak rów-
nowagi między pracą a wypo-
czynkiem, niezdrowy tryb życia 
sprawiają, iż zaburzenia psy-
chiczne i neurologiczne poja-
wiają się nie tylko u starszych, ale 
i coraz młodszych pacjentów. 
Światowa Organizacja Zdrowia 
alarmuje: do 2030 roku, a więc 
za kilka lat, depresja jednobiegu-
nowa stanie się najczęstszą przy-
czyną chorób i niepełnospraw-
ności. Już dziś w Polsce popula-
cja osób z chorobami mózgu sza-
cuje się na około 15 milionów, 
i tylko przy uwzględnieniu zale-
dwie 12 schorzeń. 

– Choroby neurologiczne są 
pierwszą przyczyną niepełno-
sprawności i drugą po chorobach 
serca przyczyną zgonów za-
równo na świecie, jak i w Polsce 
– podkreśla prof. Sławek. Ich le-
czenie jest na dodatek niezwykle 
kosztowne. Już dekadę temu 
choroby mózgu kosztowały wię-
cej niż wszystkie inne razem 
wzięte. Na Pomorzu system 
opieki neurologicznej jest roz-

proszony i składa się z małych 
oddziałów, które powinny ze 
sobą współpracować. Stworze-
nie Centrum Chorób Mózgu jest 
potrzebą chwili nie tylko dla pa-
cjentów, ale i dla lekarzy. Cen-
trum Chorób Mózgu jako ośro-
dek wielodyscyplinarny będzie 
stanowić również zaplecze szko-
leniowe dla młodych lekarzy 
w województwie. Pacjentom za-
pewnimy natomiast pewną cią-
głość terapii.  

– To był od początku postulat 
Polskiego Towarzystwa Neuro-
logicznego – podkreśla prof. Sła-
wek. – Wprowadzenie zmiany 
w przepisach, uznającej specja-
lizację z neurologii za prioryte-
tową, to pierwszy taki znak, wi-
doczny dowód wieńczący nasze 
starania przez ostatnie lata, by 
jednak ministerstwo dostrzegło 
tę specjalność jako bardzo po-
trzebną i rozwojową. Mamy bar-
dzo dużo nowych sposobów le-
czenia, nowych leków, nowych 
programów lekowych: w porów-
naniu do innych specjalizacji 
mamy ich najwięcej. 

Dostrzeżono też, że wiele 
problemów, którymi zajmuje się 
neurologia, dotyczy chorób 
związanych ze starzeniem się. 
Będzie to powodowało coraz 
większe zapotrzebowanie na po-
moc neurologów. 

Ministerstwo Zdrowia 
jest na tak 
– Wspólnie z prof. Jarosła-

wem Sławkiem przygotowali-
śmy projekt modelowego Cen-
trum Chorób Mózgu – tłumaczy 
prof. Wojciech Kloc, kierownik 
oddziału neurochirurgii w Szpi-
talu im. M. Kopernika w Gdań-
sku (zarządzanym przez COPER-
NICUS Podmiot Leczniczy), wo-
jewódzki konsultant w tej spe-
cjalności na Pomorzu. – Projekt 
został opracowany zgodnie 
z wytycznymi międzynarodo-
wymi, które zalecają, by odejść 
od schematu i wszystkich cho-
rych zlokalizować w jednym 
ośrodku, w którym otrzymają 
oni kompleksową pomoc. 

– Nasz projekt, jako jedyny 
kompleksowy w Polsce, zyskał 
wówczas akceptację Minister-
stwa Zdrowia – deklaruje dr Ra-
fał Cudnik, dyrektor medyczny 
Szpitala św. Wojciecha na Zaspie. 
– MZ wskazało jako wykonawcę 
tego projektu spółkę Copernicus 
z budżetem w wysokości 300 mi-
lionów złotych. Na tamte czasy to 
był ewenement, bo w Polsce do-
finansowano tylko jedno cen-
trum na Śląsku dla chorych 
na stwardnienie rozsiane. Szpital 
dostał na ten cel 12 milionów 
i wybudował jeden budynek.  

Poza tym nigdzie w Polsce nie 
było takiego projektu. 

– Decyzje zapadały w mini-
sterstwie i oczywiście były we-
ryfikowane kilkukrotnie, rów-
nież przez Narodowy Fundusz 
Zdrowia – dodaje dyrektor Rafał 
Cudnik. – Zapadła decyzja, że 
właśnie nasza spółka ma reali-
zować ten projekt, w związku 
z czym nie czekając już na pienią-
dze z Krajowego Planu Odbu-
dowy, bo takie były pierwotne 
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założenia, z własnych środków 
ogłosiliśmy przetarg i odbył się 
konkurs. Decyzję podjął marsza-
łek województwa Mieczysław 
Struk. Konkurs wygrała firma ar-
chitektoniczna GPVT z Poznania 
z doświadczeniem w tej branży. 
Projekt ma być gotowy w poło-
wie tego roku. Koncepcja rozbu-
dowy szpitala ewoluowała – tłu-
maczy dyrektor Cudnik. – Po-
czątkowo miało powstać tylko 
Centrum Chorób Mózgu. Po ro-
zeznaniu tego, co się dzieje  
wokół, wydawało się zasadne 
do tego projektu dołożyć rów-
nież Centrum Onkologii oraz 
Centrum Pediatrii. Co prawda 
centrum dla dzieci powstaje 
również w Uniwersyteckim Cen-
trum Klinicznym, ale centrum 
na Zaspie, do którego przepro-
wadzą się oddziały ze Szpitala 
Dziecięcego na Polankach, 
w żadnym razie nie będzie kon-
kurować z ośrodkiem akademic-
kim. Do oddzielnego pawilonu 
przeniosą się również dwie pla-
cówki onkologiczne: Wojewódz-
kie Centrum Onkologii z ulicy 
Curie-Skłodowskiej oraz z alei 
Zwycięstwa. 

Szpital na gdańskiej Zaspie 
wydaje się być wymarzonym 
miejscem na taką inwestycję. 
Dysponuje dużym parkingiem, 
nie brakuje również miejsca, by 
go rozbudować. Łatwo tu doje-
chać z każdej strony Trójmiasta. 

Największym atutem przy-
szłego Centrum Chorób Mózgu 
są ludzie pracujący na dwóch od-

działach udarowych (drugi jest 
w gdańskim Koperniku), dwóch 
oddziałach neurologii, oddziale 
neurochirurgii i oddziale rehabi-
litacji neurologicznej oraz w licz-
nych poradniach, w tym dla pa-
cjentów z SM, chorobą Parkin-
sona i zaburzeniami pamięci. 
W ramach programów lekowych 
pacjenci z ośrodka na Zaspie, kie-
rowanego przez prof. Jarosława 
Sławka, leczeni są najnowszymi 
lekami dostępnymi tylko w ra-
mach tzw. programów lekowych. 
Blisko 800 chorych z SM, drugie 
tyle z dystonią i spastycznością, 
ok. 300 z zaawansowaną cho-
robą Parkinsona. Nowe terapie 
są coraz bardziej skomplikowane 
i drogie. Dlatego lepiej, by pa-
cjenci biorący udział w tych pro-
gramach trafiali do najbardziej 
doświadczonych ośrodków, któ-
re potrafią racjonalnie wydawać 
środki budżetowe. Ponadto na  
neurologii na Zaspie wszczepia 
się chorym stymulatory mózgu, 
pompy baklofenowe i stymula-
tory przeciwbólowe oraz leczy 
choroby rzadkie: Pompego, Fa-
bry’ego, rdzeniowy zanik mięśni, 
chorobę Huntingtona. Ostatnio 
na neurologię na Zaspie trafia też 
najwięcej chorych z udarem mó-
zgu. 

Nowatorskie operacje 
Szeroka jest również oferta 

operacji na Oddziale Neurochi-
rurgii (32 łóżka), który do Cen-
trum Chorób Mózgu przeniesie 
się ze Szpitala im. Kopernika. 

Neurochirurgia znajduje się rów-
nież w UCK (17 łóżek) oraz 
w szpitalu w Słupsku (22 łóżka). 
W opinii prof. Wojciecha Kloca 
na Pomorzu są w sumie 72 łóżka 
dla chorych, a brakuje 48. Z tego 
względu bardzo prawdopo-
dobne jest, że oddział neurochi-
rurgii będzie funkcjonował także 
w szpitalu im. Kopernika, a na Za-
spę przeniesie się część zespołu 
lekarsko-pielęgniarskiego. 

Prof. Kloc wprowadza nowa-
torskie metody operacji zarówno 
mózgu, jak i kręgosłupa. Wspól-
nie z ortopedami z zespołu prof. 
Rafała Piankowskiego współpra-
cuje ściśle z AO-Spine, najwięk-
szą na świecie organizacją sku-
piającą od ponad 50 lat najwybit-
niejszych ortopedów i neurochi-
rurgów zajmujących się kręgo-
słupem. To największy autory-
tet w zakresie schorzeń kręgo-
słupa: wyznacza nowe kierunki 
badań, zastosowania implantów, 
określa wskazania do leczenia 
zachowawczego lub operacyj-
nego. Aby się do niej dostać, 
trzeba spełnić wyśrubowane wa-
runki. To ważne dla pacjentów 
neurochirurgii w Koperniku: wy-
niki leczenia w tym oddziale nie 
odbiegają od najlepszych ośrod-
ków światowych. 

Kręgosłup i mózg 
Ośrodek prof. Kloca na co 

dzień korzysta ze śródoperacyj-
nej tomografii komputerowej 
i nawigacji wspomaganej neuro-
fizjologią kliniczną. Neurofizjo-

logia w sposób rzeczywisty okre-
śla stan neurologiczny pacjenta. 
– Zależy nam, by w trakcie ope-
racji nie dochodziło do uszko-
dzeń neurologicznych, które są 
najczęściej nieodwracalne lub 
trudno odwracalne – twierdzi 
prof. Kloc. Dzięki temu nasi cho-
rzy po takich operacjach nie mają 
np. ciężkich niedowładów. 

Spore zapotrzebowanie jest 
też na mało inwazyjne zabiegi 
kręgosłupa przezskórne, czyli 
duże operacje wykonywane 
przez niewielkie nacięcia skóry. 
Efekt kosmetyczny, a przede 
wszystkim efekt funkcjonalny 
tego rodzaju zabiegów, jest bar-
dzo dobry, bo nie uszkadza się 
mięśni, przyczepów mięśnio-
wych i kości. Rocznie na oddziale 
prof. Kloca przeprowadza się po-
nad 150 takich operacji. 

Stosowane na obu oddzia-
łach – neurologii na Zaspie i neu-
rochirurgii w Koperniku – stan-
dardy postępowania neurolo-
gicznego nie odbiegają od stan-
dardów spotykanych na świecie.  

– Założenie jest takie, że ma 
powstać duży oddział udarowy 
na 55 łóżek – tłumaczy dyrektor 
Cudnik. Kolejnych 50 łóżek  
będzie miał Oddział Neurologii 
Ogólnej z oddziałem dziennym 
dla chorych z objawami TIA, 
czyli takimi niedokonanymi 
udarami mózgu, gdzie będzie 
można zastosować odpowiednie 
leczenie i tym samym zapobie-
gać wystąpieniu udaru. Oddział 
Neurochirurgii ma liczyć 45 łó-

żek. Nie tyle chodzi o łóżka, bo te 
łóżka nie są najważniejsze, ale 
mają tam powstać trzy nowe sale 
operacyjne i ma być zaplecze dia-
gnostyczne z nowoczesnym to-
mografem komputerowym, re-
zonansem i angiografem do ba-
dań naczyniowych mózgu, które 
pozwolą na wdrożenie już na  
samym wstępie nowoczesnych 
metod leczenia, głównie uda-
rów, ale jednocześnie tych uda-
rów krwotocznych, które można 
leczyć endowaskularnie (czyli 
wewnątrznaczyniowo). Są to za-
biegi przeprowadzane wewnątrz 
światła naczynia krwionośne- 
go bez konieczności otwierania 
czaszki. Angiograf będzie umiesz-
czony na szynach i „obsługiwać” 
dwie pracownie badań naczynio-
wych. 

Lądowisko na dachu 
– No i oczywiście będzie też 

drugie lądowisko, tym razem 
na dachu szpitala. Będzie przy-
stosowane do przyjmowania 
nawet najcięższych jednostek 
z ratownictwa morskiego. Po-
zwoli to na transport chorych 
z całego województwa – za-
pewnia dyrektor Cudnik. – To 
na pewno ułatwi pacjentom nie 
tylko z Pomorza, ale z całej Pol-
ski północnej dostęp do tego 
typu leczenia. Co ciekawe, pro-
jekt rozbudowy szpitala prze-
widuje stworzenie pomiesz-
czeń w podziemiach na wypa-
dek jakiegokolwiek zagrożenia. 
Na niskich kondygnacjach na-

dal będzie czynna diagnostyka, 
w awaryjnej sytuacji będzie 
tam można również przenieść 
część funkcjonującego szpitala. 
– Rada Miasta Gdańska podjęła 
decyzję o przekazaniu części te-
renu „za płotem” szpitala – jako 
darowiznę – najpierw do mar-
szałka województwa, a następ-
nie spółce zarządzającej szpi-
talem – dodaje dyrektor Rafał  
Cudnik. – Warto zaznaczyć, że 
sama inwestycja, czyli nowe 
budynki, będzie zlokalizowana 
na terenie obecnego Szpitala 
św. Wojciecha. Natomiast te-
ren, który uzyskamy od miasta, 
pozostanie niezabudowany, zie-
lony i oprócz pacjentów będą 
mogli z niego korzystać miesz-
kańcy dzielnicy – zapowiada 
dyrektor Cudnik. 

Trzy w jednym 
Co prawda zgodnie ze 

wstępnymi założeniami na te-
renie szpitala na Zaspie po-
wstać miało jedno centrum, to 
w końcowym efekcie powstaną 
trzy. Na inwestycję potrzeba 
więc znacznie więcej pienię-
dzy, nawet 900 mln zł. – Praw-
dopodobnie pochodzić będą 
z kilku źródeł. Być może będą 
to jakieś celowane środki z mi-
nisterstwa – dodaje dyrektor 
Cudnik. – Czekamy na decyzje.  

Warto też wspomnieć, że 
w opinii urzędników z War-
szawy na Pomorzu pieniądze 
na zdrowie były zawsze bardzo 
dobrze wykorzystywane.

Ignitis Renewables, mię-
dzynarodowa grupa pro-
dukująca zieloną energię, 
wspiera lokalne inicjaty-
wy społeczne, kultural-
ne, sportowe, edukacyjne 
i wzmacniające bezpie-
czeństwo mieszkańców 
w powiecie sztumskim, 
gdzie posiada elektrownię 
wiatrową. W 2024 roku 
przeznaczyła dla 7 społecz-
ności ponad 770 tys. zł.

Ignitis Renewables należy 
do multienergetycznej grupy 
działającej w regionie Mo-
rza Bałtyckiego. Spółka roz-
poczęła działalność w Pol-

sce w 2019 roku. Na terenie 
województwa pomorskiego 
zarządza obecnie farmą wia-
trową Pomerania – o mocy 
94 MW.
– Budując odnawialne źród-
ła energii, koncentrujemy się 
jednocześnie na tworzeniu 
trwałych i dobrych relacji 
z lokalnymi społecznościa-
mi. W tym celu wspieramy 
inicjatywy, które podnoszą 
jakość życia, zwiększają bez-
pieczeństwo oraz wzmac-
niają lokalną kulturę i eduka-
cję. Chcemy być aktywnym 
partnerem w życiu gmin 
i wspólnie realizować projek-
ty sprzyjające ich rozwojowi 

– podkreśla Daria Soroka, 
Community Manager w Igni-
tis Renewables Polska.

Wsparcie dla obiektów 
sportowych
Organizacje na Pomorzu 
planują rozbudować lokalną 
infrastrukturę, ze szczegól-
nym uwzględnieniem obiek-
tów sportowych. W efekcie 
mieszkańcy gminy Stary Targ 
doposażą wkrótce dwa obiek-
ty: Gminny Klub Sportowy 
„Powiśle” oraz Ludowy Klub 
Sportowy w Waplewie Wiel-
kim. Natomiast w miejsco-
wości Bruk będzie przepro-
wadzony remont szkolnego 
boiska sportowego. W sumie 
na realizację tych projektów 
Ignitis Renewables przekaza-
ło blisko 270 tysięcy zł.

Inwestycje w infrastrukturę
Fundusze przyznano również 
dla Stowarzyszenia „Koło 
Gospodyń Wiejskich Żuław-
skich Dziewczyn” na rewi-
talizację lokalnego stawu 
(213 tys. zł) oraz na renowa-
cję oświetlenia i systemów 
ogrzewania w kilku ośrod-
kach kultury w gminie Stary 
Targ (109 tys. zł). Natomiast 

Nadwiślańska Fundacja Roz-
woju zmodernizuje tablice 
powitalne na wjazdach gmi-
ny z zastosowaniem techno-
logii solarnej (121 tys. zł).

W trosce o bezpieczeństwo
Z pomocy finansowej sko-
rzystają także mieszkańcy 
wsi Jasna, którzy będą mieli 
okazję wziąć udział w edu-
kacyjnych spotkaniach na 

temat zasad bezpieczeństwa 
i udzielania pierwszej pomo-
cy, organizowanych przez 
Ochotniczą Straż Pożarną 
przy wsparciu Ignitis Rene-
wables (58 tys.).
Ignitis Renewables od trzech 
lat wspiera społeczności zlo-
kalizowane w pobliżu zielo-
nych inwestycji w Litwie, Ło-
twie i Polsce. W 2022 r. firma 
przekazała na miejscowe ini-

cjatywy ponad 86 tys. euro. 
Natomiast w 2023 r. dziesięć 
litewskich i sześć polskich 
projektów otrzymało wspar-
cie finansowe na kwotę pra-
wie 350 tys. euro.
Łącznie w 2024 r. spółka Ig-
nitis Renewables zapewniła 
pomoc finansową 44 spo-
łecznościom, przekazując  
na ten cel ponad 1 120 mln 
euro.

Pomorskie zyskuje dzięki wsparciu producenta 
zielonej energii Ignitis Renewables

MATERIAŁ INFORMACYJNY IGNITIS RENEWABLES 0111259652
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Był taki mały sklep. Prowadziła do niego 
droga z „górki”, czyli właściwie się tam 

biegło, byleby tylko szybciej stanąć 
przed ladą, dać kilka groszy i otworzyć 

paczkę z aromatycznymi paluszkami, które 
można było beztrosko chrupać

Kinga Furtak

P
aluszki były pachnące, 
świeże, zamknięte 
w szeleszczącym opa-
kowaniu. A paczka wy-
dawała się niesamowi-
cie duża. I chyba na  

opakowaniu tej podstawowej 
wersji paluszków z dodatkiem 
soli był narysowany kolorowy 
kogut. A może pamięć już nie ta 
i rysunek był inny? Tak czy ina-
czej, to jedne ze świeższych 
wspomnień dotyczących staro-
gardzkich młynów, które kie-
dyś były prawdziwą potęgą 
o bogateej historii i dawały za-
robić „na chleb” wielu ludziom. 

Dziś już nie ma ani mąki, ani 
paluszków. Pozostał jedynie 
cień dawnej świetności. Może 
nawet zombie, bo obiekt może 
zwyczajnie straszyć. Powybi-
jane okna, zapadnięte ściany, 
spalone stropy leżą w środku 
wielkich pomieszczeń. Aż 
trudno to sobie wyobrazić, że 
to miejsce mogło kiedyś za-
chwycać – bo było nie tylko 
użyteczne, jako fabryka produ-
kujące dobra, ale miało być 
po prostu ładne. Niegdyś pręż-
nie działająca fabrykę znisz-
czyła najpierw prywatyzacja, 
później złomiarze i dwa po-
żary. Do dziś zachowało się nie-
wiele, ale i to jest bardzo cenne. 
Starogardzkie młyny Wie-
cherta to zabytek z fascynującą 
historią i bliźniaczym młynem, 
który spotkał zupełnie inny 
los. 

Pierwsze wzmianki o staro-
gardzkim młynie pochodzi ze 
średniowiecznych zapisów kro-
nikarskich. Początki sięgają cza-
sów krzyżackich, kiedy to w ko-
lanie rzeki Wierzycy wybudo-
wano młyn. Był napędzany siłą 
spadku wody na łopatki koła 
młyńskiego. W tym celu wyko-
pano specjalny kanał młyński, 
który zachował się do dzisiaj.  

Jednak największy rozkwit 
starogardzkich młynów przy-

pada na koniec XIX wieku, 
kiedy ich właścicielem został 
Franz Wiechert – kupiec, wy-
wodzący się z zamożnej ro-
dziny wschodniopruskiej.  

W 1860 r. Franz Wiechert 
przeniósł się do Starogardu. Ku-
pił młyn, do którego należała 
także garbarnia skór i tartak. 
Młyn rozbudował. Garbarnie 
i tatarak zamknął. Dobudował 
też dwa małe młyny do prze-
miału zbóż w Kolinczu i Owi-
dzu. Budynk zaplecza gospo-
darczego pałacu powstały 
w 1882 r. W 1871 r. właści-
ciel otworzył firmę pod nazwą 
„Kunstmuehle Franz Wiechert 
jun.” W 1904 r. Franz Wiechert 
przeszedł na emeryturę. Swoją 
schedę przekazał synom, Mak-
sowi i Ernstowi. Było to przed-
siębiorstwo, które słynęło za-
równo z dobrej jakości wyro-
bów, jak również solidnego kie-
rownictwa zakładem. 

Ernst Wiechert przejął od-
powiedzialność za sprawy han-
dlowe, natomiast jego brat Max 
zajął się kwestiami technicz-
nymi. W kolejnych latach 
zwiększyli dzienną wydajność 
produkcyjną młynów oraz 
zmodernizowali park maszy-
nowy. Ich działania sprawiły, że 
starogardzkie wyroby znane ze 
znakomitej jakości, trafiały nie 
tylko na polski -  mąka pszenna, 
Lukullus i Perła Pomorska, 
znane były w całym kraju, ale 
też zagraniczny rynek, m.in. 
do krajów nadbałtyckich i Fin-
landii. 

W 1928 r. uruchomiono 
łuszczarnię ryżu. W 1930 r. Wie-
chert opatentował wypiek 
szczególnie zdrowego chleba 
razowego nazywanego „Pum-
pernickel”. W latach 20-tych 
przy młynach wybudowano 
elektrownię. 

Zamontowana turbina 
wodna produkowała prąd za-
równo na potrzeby zakładu, jak 

i całego miasta,  powiatu staro-
gardzkiego oraz Pelplina, 
Tczewa i część powiatu malbor-
skiego. 

W latach powojennych mie-
nie poniemieckie zostało zna-
cjonalizowane, a rodzina Wie-
chertów opuściła Starogard. Za-
kłady Zbożowo-Młynarskie 
były administrowane przez Po-
laków. W części budynku admi-
nistracyjnego znajdowało się 
przedszkole dla dzieci pracow-
ników.  W młynach produko-
wano płatki śniadaniowe i pa-
luszki, których wyjątkowy 
smak mieszkańcy wspominają 
do dziś.  

Młyny nie dawały o sobie 
zapomnieć. Mają w sobie coś 
wybitne elektryzującego. 
Dzięki tej fascynacji udało się 
jednemu z pasjonatów historii  
Zygmuntowi Sokołowskiemu - 

Z TEGO MŁYNA MĄKI JUŻ 
NIE BĘDZIE. Pozostały ślady 

dawnej świetności

przed laty odkryć coś zdumie-
wającego. Rodzina Wiechertów 
posiadała dwa bliźniaczo po-
dobne do siebie młyny – w Sta-
rogardzie i Oziorsku (ta druga 
miejscowość leży dziś na tere-
nie Królewca).  

Pasjonat lokalnej historii 
na ten niezwykły trop wpadł 
szukając informacji na temat 
starogardzkiego obiektu. Nie 
usiedział w miejscu i niemal na-
tychmiast pojechał do Ozior-
ska, aby dokładniej zbadać za-
skakującą historię. A tam zoba-
czył obiekt do złudzenia przy-
pominający ten starogardzki. 
Z tą różnicą, że zabytek był od-
restaurowany i dostępny dla tu-
rystów. Natomiast w rosyjskim 
pałacu Wiecherta znajduje się 
urząd miasta.  

Rodzina Wiechertów po-
chodziła z Prus Wschodnich. 

Dokumenty, które zdobył So-
kołowski zostały przetłuma-
czone na język polski. Można 
w nich było przeczytać, że Ri-
chard Wiechert ojciec Franza 
po zakupie młyna rozpoczął 
jego przebudowę. Dzięki jego 
staraniom wybudowano elek-
trownię i  ulice były oświetlane 
za pomocą energii elektrycznej. 
Dlaczego pochodzący z Ozior-
ska Franz Wiechert przyjechał 
do Starogardu? Czy rodzina 
miała wspólne projekty swoich 
wielkich inwestycji? Czy syn 
korzystał z projektów ojca, aby 
mieć taką samą fabrykę? Tego 
nie udało się ustalić.  

Oziorsk i Starogard Gdański 
dzielą nie tylko kilometry, ale 
także los, który spotkał bliźnia-
cze obiekty. Ten w Rosji prze-
trwał. Nie został ograbiony, ani 
się nie spalił. Tak, jak przed laty 
stoją w nim zabytkowe ma-
szyny, można go bezpłatnie 
zwiedzać, a wszystkiego pil-
nuje wartownik. 

W 2006 r. wydawało się, że 
los w końcu uśmiechnął się 
także do starogardzkich mły-
nów. Nieruchomość kupiła ir-
landzko-polska spółka, której 
właściciele zaczęli roztaczać 
piękne wizje zagospodarowania 
całego terenu. Na przedstawio-
nej mieszkańcom wizualizacji 
widać restauracje, sale konfe-
rencyjne, lofty, biurowiec i przy-
stań dla kajaków. Wszystko 
wkomponowane w zabytkową 
architekturę. Niestety, plany te 
nie doczekały się realizacji. 

W niedziele majowe popo-
łudnie 2013 roku, na terenie 
parkingu centrum handlo-
wego, nieopodal jednostki po-
wiatowej straży pożarnej w Sta-
rogardzie Gdańskim trwał fe-
styn strażacki, na którym zgro-
madzeni mieszkańcy podzi-
wiali sprzęt strażacki. Kilka mi-
nut po 12 na horyzoncie uniósł 
się potężny czarny dym. 

Po przybyciu pierwszych za-
stępów cały budynek był objęty 
ogniem, ogień trawił wszystko 
na swojej drodze, a wiatr roz-
przestrzeniał ogień na budynki 
mieszkalne, strażacy w pierw-
szej fazie skupili się na obronie 
budynków. Do pomocy zadys-
ponowano stacjonarną pompę 
wodną z Gdyni  oraz podnośnik 
37 metrowy z Tczewa. 

Konstrukcja młyna składała 
się z materiałów łatwopalnych, 
drewno i papa, dochodziło 
do wybuchów pyłów, pożar był 
na tyle trujący iż policja wspól-
nie ze strażą miejską ewaku-
owała 28 osób z okolic pożaru. 
Walka z ogniem trwała kilka go-
dzin, w połowie akcji dach 
i jego elementy runęły na zie-
mię. W akcji gaśniczej brały 
udział 24 zastępy Państwowej 
Straży Pożarnej i Ochotniczej, 
łącznie 95 strażaków.  

Kilka dni po pożarze krymi-
nalni z KPP Starogard Gdański 
ujęli dwóch mieszkańców mia-
sta 22 i 23-latka. Śledczy ustalili 
iż w jednym z pomieszczeń pró-
bowali demontować metalowe 
konstrukcje, które planowali 
sprzedać. Do pożaru doszło 
w wyniku zaprószenia ognia 
przez niedopałek papierosa.  

Po raz drugi ogień w mły-
nach pojawił się trzy lata póź-
niej. Konstrukcja była coraz 
słabsza. Do środka zawaliła się 
część dachu oraz ścian.  

Ostatecznie młyny w 2018 
roku trafiły w ręce lokalnego 
biznesmena – Mariusza 
Szwarca. Prezes firmy Broker 
miał plan na przywrócenie im 
życia i marzenie o tym, aby to 
miejsce stało się wizytówką Ko-
ciewia, która łączy przeszłość 
z przyszłością. W 2019 roku 
otrzymał pozwolenie na bu-
dowę. Choć do dziś nie ruszyły 
prace, to plany się nie zmieniły 
– mają tam zostać wybudo-
wane mieszkania oraz hotel.

OZIORSK I STAROGARD GDAŃSKI 
DZIELĄ NIE TYLKO KILOMETRY, 
ALE TAKŻE LOS, KTÓRY SPOTKAŁ 
BLIŹNIACZE OBIEKTY. TEN 
W ROSJI PRZETRWAŁ...

Tak dziś wyglądaja pozostałości młynów. Czy zgodnie z planami obecnego 
właściciela powstaną tam mieszkania i hotel?
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Zabudowania młynów na koloryzowanej pocztówce 
z początków XX wieku
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„W czarodziejskim młynie wyobraźni, czyli śladami Aliny i Jerzego Afanasjewów” to motto 
wystawy, którą od jutra będzie można oglądać w Nadbałtyckim Centrum Kultury w Gdańsku

Grażyna Antoniewicz

N
a tej wystawie pełnej 
zachwycających, kolo-
rowych, radosnych ry-
sunków zobaczymy 
oryginalne ilustracje 
Teresy Wilbik i Zbi-

gniewa Jujki, a także projekty 
lalek oraz zdjęcia z realizacji 
teatralnej bajki. Zwiedzający 
będą też mogli przekonać się, 
jak „Czarodziejski Młyn” wy-
glądał na scenie.  

Życzenia dla 
Kunegundy 
W 1964 roku prapremie-

rowy spektakl na podstawie 
„Czarodziejskiego młyna” za-
tytułowany „Latający wia-
trak” wystawił gdański Teatr 
Miniatura. Reżyserował 
wtedy Michał Zarzecki, ada-
ptacja sceniczna była dziełem 
Natalii Gołębskiej, a scenogra-
fię stworzyła Gizela Bachtin- 
Karłowska. W spektaklu tym 
słynną Krową Kunegundą po-
ruszali aktorzy Józefina Un-
czur i Henryk Zalesiński. 
Wkrótce na Międzynarodo-
wym Festiwalu Teatrów Lal-
kowych w Bukareszcie (a był 
to rok 1965) dostali za tę rolę 

I nagrodę. Był to czas, gdy 
w dniu imienin Kunegundy 
do Teatru Lalki i Aktora Minia-
tura przychodziły życzenia 
dla... Krowy Kunegundy, słyn-
nej lalki ze spektaklu „Lata-
jący wiatrak”. 

Jak uratować 
Smętowo 
Ta piękna i mądra historia, 

od lat stanowi klasykę książek 
dla dzieci.  

Opowiada o tym, że jest 
takie miasteczko jak Smę-
towo, w którym ludzie zapo-
mnieli, co znaczy się uśmie-
chać. Panuje w nim nieprze-
zwyciężony smutek: 
na mieszkańców padł dziwny 
czar, który odebrał im radość. 
Nie uległo mu tylko dwoje 

dzieci: Filip i Dorotka. Oni 
nadal potrafią się śmiać. Gdy 
odkryją tajemnicę starego 
młyna, wyruszą w niezwykłą 
podróż w poszukiwaniu lekar-
stwa na smutek.  

Oczywiście, cała ta historia 
zakończy się szczęśliwie. 

 
Drrrrach! Drrrrach! 
Czarny młynie, 
Jesteś jednym z nas, 
Jesteś jednym z nas! 
Nazywałeś się Młyn Młynarski  
czarodziej cię porwał. 
Zły czarodziej i złodziej. 
Porwał i uciekł 
Za góry, za lasy… 
Oto znów wróciłeś, 
Wróciłeś do swych braci 
Starych, skrzeczących Młynów. 
Drrrrach! Drrrrach! 

A tak zrecenzował „Czaro-
dziejski młyn” Jan Brzechwa: 

„To prześliczna urocza 
bajka, chyba po raz pierwszy 
natrafiłem na utwór o tak bo-
gatym wątku, fantastycznym, 
pełnym świeżości 
i w wdzięku. Obok harmonij-
nej konstrukcji i bajka przepo-
jona jest zarówno pogodnym 
humorem jak i delikatnym 
liryzmem”. 

W 2009 roku w organizo-
wanym przez Allegro plebi-
scycie na ulubioną książkę 
z dzieciństwa „Czarodziejski 
młyn” uzyskał najwięcej gło-
sów. 

Dodatkowo bajka docze-
kała się kilkunastu adaptacji 
teatralnych oraz kilku przekła-
dów. Powstał film animowany 
na jej podstawie. Dwukrotnie 
ukazała się jako nagranie 
dźwiękowe. 

- Inspiracją do stworzenia 
tej wystawy była ulubiona 
książka mojego dzieciństwa 
„Czarodziejski młyn” Afana-
sjewów, piękna i mądra histo-
ria, która od lat stanowi kla-
sykę opowieści dla dzieci. – 
mówi kuratorka Monika 

Konca. - Bardzo lubiłam tę 
książkę. Pomyślałam sobie, że 
jest szalenie inspirujący tekst 
Jerzego Afanasjewa i jego 
żony Aliny, jest wspaniała ilu-
stratorka Teresa Wibik, dla-
czego nie zrobić na ten temat 
wystawy? 

- „Czarodziejski młyn” był 
bardzo popularny swego 
czasu – mówi pani Monika 
Konca - Doszukałam się in-
formacji, że adaptację książki 
wystawiono między innymi 
w Warszawie, tam  scenogra-
fię robił Adam Kilian. Był 
spektakl w Rzeszowie, i wiele, 
innych realizacji scenicznych. 
Była bajka muzyczna i płyta, 
na której tekst czytali Irena 
Kwiatkowska i Bogusz Bilew-
ski. 

- Miałam problem ze zdo-
byciem pierwszego wydania 
„Czarodziejskiego młyna” 
z ilustracjami z 1961 roku, 
z ilustracjami Afanasjewa - nie 
znalazłam go ani w archi-
wach, ani antykwariatach. 
Dlatego bardzo się ucieszy-
łam, kiedy po długich poszu-
kiwaniach, zgłosił się do nas 
posiadacz książki, na dodatek 

z dedykacją Aliny Afanasjew – 
opowiada kuratorka 

Mapa Smętowa 
- Podobają mi się wyklejki 

w tej książce. Na początku jest 
plan Smętowa a ostatni wy-
klejka to mapa świata – mówi 
Monika Konca. - Drugie wyda-
nie tej baśniowej opowieści 
ukazało się z magicznymi ilu-
stracjami Teresy Wilbik. 

Na wystawie są też rysunki 
Zbigniewa Jujki, który zrobił 
ilustracje do książeczki Je-
rzego Afanasjewa „Dziwne 
przygody pana zająca”. Ry-
sunki pełne radości, dow-
cipne - jak to u Jujki. 

Warto wybrać się do Ratu-
sza Staromiejskiego aby zoba-
czyć „Zaklęte wiatraki, czaro-
dziejskie młyny poruszające 
skrzydłami baśniowej go-
dziny. Za dziesiąt górą, 
za dziesiątą rzeką mielemy 
mąkę z której bajki pieką”.  

Jerzy Afanasjew (ur. 1932) 
pisarz, poeta i reżyser był 
współtwórcą głośnego nie-
gdyś teatru studenckiego 
„Bim Bom” oraz - wspól-
nie z żoną Aliną - teatru „Cyrk 

Ta piękna historia, od lat stanowi klasykę książek dla dzieci. Opowiada o tym, że jest 
takie miasteczko jak Smętowo, w którym ludzie zapomnieli, co znaczy się uśmiechać
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LATAJĄCY WIATRAK I KOLOROWY 
BAŚNIOWY ŚWIAT W RATUSZU

Warto wybrać się do Ratusza Staromiejskiego aby zobaczyć „Zaklęte wiatraki, 
czarodziejskie młyny poruszające skrzydłami baśniowej godziny”
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W 2009 ROKU W ORGANIZOWA-
NYM PRZEZ ALLEGRO PLEBISCY-
CIE NA ULUBIONĄ KSIĄŻKĘ Z DZIE-
CIŃSTWA „CZARODZIEJSKI MŁYN” 
UZYSKAŁ NAJWIĘCEJ GŁOSÓW

eprasa.pl 784e5abf5c



15Dziennik Bałtycki 
Piątek, 31.01.2025

Rodziny Afanasjew. Był też 
autorem książek dla dzieci 
i dorosłych, twórcą spektakli 
teatralnych i filmów fabular-
nych. Mistrzem absurdalnego 
i lirycznego humoru, twórcą 
poetyckiego filmu fabular-
nego „Białe zwierzęta”. 
Anioła grała w nim Alina Afa-
nasjew.  

Anioł na polu 
- W pracowni Opery Bałtyc-

kiej zrobiono jej dwumetrowe 
skrzydła z prawdziwych piór 
– opowiadał mi przed laty 
przyjaciel Afanasjewów kom-
pozytor Janusz Hajdun. – Krę-
ciliśmy na wyspie Wolin. 
Ekipa schowała się za krza-
kami. Alina kucała na olbrzy-
mim polu. Ta niewinna scena 
mogła się źle skończyć. Drogą 
jechała nysa. Kiedy kierowca 
zobaczył na polu ni to ptaka, 
ni to anioła, złapał za korbę 
i ruszył na pole nie wiedzieć 
w jakich zamiarach. Wysko-
czyliśmy zza krzaków tłuma-
cząc, że to tylko film… 

 Alina Afanasjew  (ur. 1930) 
była nie tylko scenografem te-
atralnym, ale też autorką ba-
jek i scenariuszy. Napisała  pa-
miętnik „Uwięziona kolęda” 
oraz wspomnienia „Książęta 
i żebracy”. 

Alina i Jerzy po wojnie tra-
fili do Sopotu. Tu na ulicy 
Obrońców Westerplatte zna-
leźli cudowny, tajemniczy 
dom, wśród starych drzew, 
nad malowniczym jezior-
kiem. Jego charakterystyczna 
wieża przypominała remizę 
strażacką lub dzwonnicę para-
fialnego kościoła, a może la-
tarnię morską?  

„W tym domu Jerzy Afana-
sjew przeżył szczęśliwie „za-
kochanie się w sztuce”, wraz 
z darowaną mu przez los wi-
leńską żoną malarką Aliną 
Ronczewską: „dobrym wia-
trem, który uwalniał go 
od trosk, Muzą, Aniołem Stró-
żem, wiernym przyjacielem 

i partnerem w pracy artystycz-
nej” – pisała Ewa Nawrocka. 

Kiedy po śmierci męża 
Alina Afanasjew musiała opu-
ścić swój ukochany dom, 
w którym przeżyła pięćdzie-
siąt szczęśliwych lat, urządziła 
wernisaż w swojej pracowni , 
czyli Piwnicy pod Aniołem 
i zaprosiła przyjaciół artystów. 
Wojciech Fułek, także poeta 
napisał wówczas wiersz: „… 
Lecz ty pozostań wieczną 
dziewczyną. W tiulach koron-
kach i z krynoliną… I za tę 
wieczność dziś pijemy wino”. 

Alina Afanasjew studiowała 
w Wyższej Szkole Sztuk Pięk-
nych. W miłej studentce du-
rzyli się młodzieńcy. Pewien 
utalentowany kolega ze szkoły 
(Stefan Markiewicz) wyrzeźbił 
popiersie Alinki. Zobaczyć je 
można na pilastrze kamienicy 
na Długim Targu. Kiedy je 
ukończył. Powiedział: Wyrzeź-
biłem cię z długimi włosami, 
chociaż takich nie masz. 

- Do dziś pamiętam mu to 
paskudzie, jako despekt. Ale 
cieszę się, bo nie każdy ma 
swój portret na Długim Targu 
– żartowała pani Alina 

Na wystawie w Ratuszu 
Staromiejskim będzie można 
zobaczyć oryginalne ilustracje 
Teresy Wilbik, jednej z najwy-
bitniejszych polskich ilustra-
torek. Jej prace, pełne ciepła 
i wyobraźni, towarzyszyły 
kilku pokoleniom czytelni-
ków. Będzie to doskonała oka-
zja, aby podziwiać jej talent 
i zobaczyć, jak powstawały 
ilustracje do kultowej już bajki 
„Czarodziejski młyn”.  

 
Wernisaż 
odbędzie się 1 lutego, 
o godz. 17.00 w NCK - Ra-
tusz Staromiejski, ul. Ko-
rzenna 33/35 w Gdańsku. 
Wystawie towarzyszy boga-
ty program edukacyjny . 
Wystawa czynna: 24.01-
23.03.2025, godz. 9.00-
18.00

REJSY A

Bajka doczekała się kilkunastu adaptacji teatralnych oraz  
przekładów. Powstał film animowany na jej podstawie
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Na wystawie w Ratuszu Staromiejskim będzie można 
zobaczyć oryginalne ilustracje Teresy Wilbik
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Rysunki zamieszczone w „Dziwnych przygodach pana zająca” pełne radości, 
dowcipne - jak to u Jujki
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Na wystawie są też rysunki Zbigniewa Jujki, który zrobił ilustracje do książeczki 
Jerzego Afanasjewa „Dziwne przygody pana zająca”
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Józefina Unczur i krowa Kunegunda, jedna z bohaterek spektaklu „Latający wiatrak” w Teatrze Miniatura
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M
edia żyły sprawą, ale 
krótko. Służby mun-
durowe, konkretnie 
więzienne, a także 
śledczy i wymiar spra-
wiedliwości dopilno-

wali, żeby nie było o czym pi-
sać. Dopilnowano też, żeby 
winny był jeden, ten konkretny, 
który i tak już siedział. Więc 
niby sprawa bez precedensu, 
ale szum nie był zbyt uciążliwy. 

Siostry  
Legnica, dawne miasto wo-

jewódzkie, pierwsza stolica 
Dolnego Śląska po wojnie. Za-
bytkowa, urocza, ma też 
ciemne strony, wiadomo. 
Klaudia się tam urodziła. Nie-
dawno. Jest młoda. Ładna. 
Kiedy rozmawia, patrzy prosto 
w oczy. Raczej nie gestykuluje. 
Wydaje się  opanowana. Stara 
się mówić precyzyjnie, czasem 
milknie, by dobrze dobrać 
słowa. Peszy się przed kamerą.  

Jej siostra Amanda w ogóle 
nic nie mówi. Siedzi. Splata 
dłonie. Skubie skórki od pa-
znokci. To milczenie porusza. 
Ciężko powiedzieć dlaczego. 
Pytana udziela krótkiej odpo-
wiedzi. 

Ludzie mówią, że Klaudia 
jest podobna do mamy. Ma jej 
rysy twarzy i nos. Tylko oczy 
inne. Obie z Amandą mają nie-
bieskie, a Maja zielone. Klaudia 
pamięta uczucie bliskości. Pa-
mięta, jak mama trzymała sio-
strę na rękach, jak ją karmiła. 
I rozkładała kocyk. 

Klaudia  
Nie pamięta, żeby kiedykol-

wiek przytulała siostrę. Kocha 
ją, ale nie zrobiłaby tego. Nie 
potrafi. Tak samo z rodziną. 
Była samotna. Nikt jej tak nigdy 
nie obejmował. Nie mówił czu-
łych słów. Uściski ją krępują. 
Pamięta, że kiedyś chciała się 
przywitać z koleżankami ze 
szkoły, ale nie wyciągnęła 
do nich rąk. Obejmowana, stała 
na baczność. Sztywna. 

Często płakała po nocach, 
czasami na oczach siostry. Nikt 
jednak nie widział tego, jak 
próbowała odebrać sobie ży-
cie. Gdy połknęła całe opako-
wanie tabletek nasennych, 
Amanda już spała. Klaudia po-
całowała ją w czoło. Tak samo 
pożegnała się z babcią. Na-
stępnego dnia nic się nie wy-
darzyło. Tylko bolał ją brzuch. 

Teraz podejrzewa, że tabletki 
musiały być ziołowe. To nie 
był to pierwszy raz, nie był 
ostatni. 

Czasami wpada, a właściwie 
spada w otchłań. Mówi, że nie 
widziała sensu. Ciocia dobrze 
się nimi opiekowała, ale jednak 
wiedziały, że to nie mama. No 
i wizja tego, co się stało, że 
mama Maja nie zmarła w ja-
kimś wypadku samochodo-
wym, albo, że spadła ze scho-
dów, tylko, że zamordował ją 
ich własny ojciec. 

- Destrukcja się robi przez 
ten cały stres wewnątrz mnie. 
Tak jak się mówi, że kogoś boli 
brzuch ze stresu. To mnie boli 
wszystko z nerwów. Mam 22 
lata. Tyle, co moja mama wtedy 
- mówi Klaudia. 

Zdarzenie   
12 lipca 2007 roku „Słowo 

Polskie, Gazeta Wrocławska”, 
str. 1: „Mord za kratami”. Tekst 
napisany przez dwie dzienni-
karki. Na okładce zdjęcie repor-
terów przed Zakładem Karnym 
nr 1 przy ul. Kleczkowskiej we 
Wrocławiu. Jeden z cytatów: - 
To pierwszy przypadek w Pol-
sce, że skazany atakuje w wię-

zieniu osobę bliską - przyznaje 
prokurator Beata Łęcka. 

- No chodziła tam. Ile razy? 
Nie wiem. Wiem, że tego dnia 
zebrała się na odwagę, żeby 
odejść od niego - mówi Klau-
dia. Uważa, że odeszłaby 
wcześniej, ale się bała. - Tam 
było, na tej sali widzeń, dużo 
osób. Ponad 80. Wiem to, bo 
mówili tak na rozprawie. 
Strażników było tylko 3, a je-
den to w ogóle gdzieś wyszedł 
w tym czasie. I nikt nie przypil-
nował. Mama wyszła do ła-
zienki, on poszedł za nią i nikt 
się nie zainteresował, nikt nie 
sprawdził i to jeszcze w takim 
miejscu jak więzienie? Prze-
cież to brzmi jak jakiś horror, 
przecież to jest prawie nie-
możliwe. Nikt nic nie zrobił. 

Bielizna   
Podobno Adrianowi P. mó-

wili, że matka jego dwóch córek 
go zdradza. Nie opiekuje się 
dziećmi. Podobno jakiś kocha-
nek miał dać jej majtki i on to 
wiedział, więc na tym widzeniu 
postanowił to sprawdzić. Co 
stało się w więziennej toalecie 
11 lipca 2007 roku? Wiadomo 
tyle, ile zabójca wyjaśniał pro-

kuratorowi i przed sądem. - 
Czytałam te akta - mówi Klau-
dia. - Wiem, co powiedział . 

Z akt sprawy: „(...) wyczu-
łem od niej woń alkoholu i za-
chowaniem swoim mnie spro-
wokowała (...). Wyczekałem 
moment, kiedy poinformo-
wała mnie, że idzie do toalety. 
Ja po około 10 sekundach uda-
łem się za nią. W tym momen-
cie w pomieszczeniu toalet ni-
kogo nie było. Zadałem jej py-
tanie, żeby pokazała mi swoje 
majtki, które miała na sobie, 
a o których wiedziałem, że 
otrzymała je od (...). Nie speł-
niła mojej prośby, więc ja sam 
odchyliłem jej kawałek 
spodni, stwierdzając, że są to 
te same, o których mi mó-
wiono. Wówczas nie wytrzy-
małem, udusiłem ją rękoma 
w sposób, żeby zadawać jej jak 
najmniej bólu. Następnie po-
sadziłem ją na desce muszli se-
desowej, zapaliłem papierosa, 
trzymając głowę na jej kola-
nach (...)”. 

- Czytałam wszystkie doku-
menty. Było w nich napisane, 
że wyniki sekcji zwłok nie wy-
kazały alkoholu i narkotyków 
we krwi - mówi Klaudia. 

Mama 
- Ciocia, czyli siostra mamy, 

zanim mi powiedziała, rozma-
wiała z psychologiem - wspo-
mina Klaudia. Specjalista za-
sugerował, żeby nie mówić co 
się stało, tylko żeby powie-
dzieć, że Maja była chora, bar-
dzo bolał ją brzuszek i umarła 
w szpitalu. - Tak mi powie-
działa - przyznaje. 

- Bardzo wtedy płakałam, 
bardzo - mówi Klaudia. Za-
wsze myślała, że miała 12 lat, 
kiedy wpisała w internetową 
przeglądarkę swoje imię i na-
zwisko. - Niedawno mi się 
przypomniało, że miałam jed-
nak 10. I nie wiem dlaczego to 
zrobiłam. Potem wpisałam 
jeszcze imię mamy, no i ojca – 
Klaudia ścisza głos. - Pamię-
tam, że to była strona Wirtual-
nej Polski. Nigdy wcześniej tej 
historii tak mi nie opowie-
dziano. 

Drobna. Bardzo drobna, 
widać na zdjęciu. Śmiałe spoj-
rzenie. Radość i duma z po-
wodu trzymanego na rękach 
zawiniątka. To Klaudia. Maja 
miała wtedy 17 lat. - Byłaby, 
była dobrą mamą. Pamiętam 
jej bliskość. Sanki. Zresztą 

CZEGO 
PRAGNĘ? 

CHCIAŁABYM 
NAPRAWIĆ 
WSZYSTKO 

W SOBIE 

Karolina Kwiatek, Paweł Relikowski
Amanda na sankach z mamą
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Nie pamięta, po co wpisała w wyszukiwarkę 
swoje imię i nazwisko. I jeszcze imię mamy. 
Jego imię też wpisała, ale nie wie dlaczego. 

Coś mówili w szkole. Niedawno 
przypomniała sobie, że miała 10 lat,  

gdy przeczytała o tym w Wirtualnej Polsce. 
Nikt wcześniej jej tego tak nie opowiedział
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wszyscy zawsze tak mówili, 
że była dobra. Nie odstępowa-
łam jej na krok. Lubiłam być 
przy niej, tak jak moja 3,5-let-
nia Maja teraz przy mnie - 
Klaudia milknie. A potem 
mówi, że nie była tylko matką, 
ale też córką, siostrą, przyja-
ciółką. 

W 2007 roku odwiedziła go 
5 razy: 30 marca, 26 kwietnia, 9 
czerwca, 21 czerwca. I 11 lipca. 

Babcia  
Halina nie dowiedziała się 

o śmierci córki oficjalnie. Po-
wiedział jej ktoś z rodziny. 
Kiedy dotarła do więzienia, stał 
tam już tłum dziennikarzy. Nie 
została wpuszczona. Powie-
dzieli, że to nie jest odpowiedni 
moment. Potem w ogóle prze-
stali z nią rozmawiać. Babcia 
też przestała mówić. Przynaj-
mniej o tym, co się stało. 

- Tego tematu w domu, 
w rodzinie nie było - mówi 
Klaudia i dodaje, że babcia 
do dziś ma poczucie wielkiej 
klęski. Zakład Karny nigdy jej 
nie przeprosił. Nie dołożył się 
do pochówku, a prokuratura 
w 2008 roku umorzyła śledz-
two m.in. w sprawie niedopa-
trzenia obowiązków służbo-
wych przez funkcjonariuszy 
służby więziennej. 

W uzasadnieniu śledczych 
można przeczytać, że: „Prze-
prowadzona analiza (...) po-
zwala na stwierdzenie, że in-
strukcje w sposób wystarcza-
jąco szczegółowy regulowały 
kwestie związane z widzeniami 
osób osadzonych. Należy przy-
jąć, iż nie da się w sposób wy-
czerpujący przewidzieć i uregu-
lować wszystkich kwestii zwią-
zanych z ludzkim zachowa-

niem. Zdarzenie zaistniałe 
w dniu 11.07.2007 (...) było zda-
rzeniem bez precedensu w pol-
skim więziennictwie i stało się 
podstawą do opracowania 
przez Centralne Organy Wię-
ziennictwa nowych zasad po-
stępowania w zakresie odby-
wania widzeń (...). Mając po-
wyższe na uwadze, postępo-
wanie niniejsze postanowiono 
umorzyć z przyczyn jak w sen-
tencji”. Sąd utrzymał umorze-
nie w mocy. 

Adrian 
Media pisały o nim tak: „Sie-

dział w ZK nr 1 od pięciu mie-
sięcy. Miał 2-letni wyrok za roz-
bój. Spokojny, niczym niewy-
różniający się. Grzeczny, nie 
sprawiał kłopotów. Był karany 
pierwszy raz [”Słowo Polskie, 
Gazeta Wrocławska” 12 lipca 
2007 r.]”. - Wiele osób mówiło 
mi potem, że był psychopatą. 
Znęcał się nad mamą psychicz-
nie. Bała się go – relacjonuje 
Klaudia. W tym samym arty-
kule Halina Horba mówi 
do dziennikarzy: „Bił ją. Nie 
chciałam, żeby się pobrali. Dla-
czego to się stało w takim bez-
piecznym miejscu?”. 

Był zazdrosny, nie mógł 
znieść myśli o zdradzie. - W ak-
tach sądowych wyraźnie napi-
sano, że powiedział, że tak, 
„zabiłem tę kurwę, bo mnie 
zdradzała, wolałem, żeby 
dzieci nie miały matki, niż 
matkę kurwę” - wzdycha Klau-
dia. Okazało się, że przed od-
siadką za rozbój Adrian miał ro-
mans. Amanda miała wtedy 6 
miesięcy, Klaudia 4 lata. Z tego 
związku ma dziecko. W grud-
niu 2024 roku, za kratami, 
wziął ślub z jego matką. 

Pozew  
- Kiedyś przyjechał do nas 

reporter z telewizji. Zapytał czy 
może ze mną porozmawiać 
na ten temat. Zgodziłam się. 
Powstał dokument o tym, co 
nas spotkało. On mi wtedy po-
wiedział, że powinnam zawal-
czyć, że tak nie można, że mam 
nie odpuszczać - wspomina. 
Rozmawiała o tym z bliskimi. 
M.in. z ciocią, która była ich ro-
dziną zastępczą. - U nas to jest 
straszna trauma. Ogromna. 
Wielka. No, ale z siostrą się zde-
cydowałyśmy - mówi. 

W październiku 2023 roku 
siostry składają we wrocław-
skim Sądzie Okręgowym po-
zew. Domagają się w nim 15 
milionów złotych zadośćuczy-
nienia od Skarbu Państwa. 
Do dziś odbyły się dwie roz-
prawy. Czekają na wyznacze-
nie kolejnej. Państwo repre-
zentuje Prokuratoria Gene-
ralna. Ta, już na początku 
wnioskowała, by sąd odrzucił 
roszczenie ze względu na prze-
dawnienie. Sąd odmówił. 

Pytana o kwotę odpowiada: 
- Nie znam się na tym. Znalazł 
się prawnik, który prowadzi na-
szą sprawę pro publico bono. 
On stwierdził, że jest to kwota 
adekwatna, więc taka jest. 

Klaudia zdaje sobie sprawę, 
że żądają dużej sumy. - Nikt 
nie daje mi o tym zapomnieć. 
Ludzie piszą, że mamy „wy-
pieprzać do roboty, a nie liczyć 
na darmochę” albo: „córeczki, 
to tatuś wam zabił mamusię, 
a nie my”. Taki brak uznania, 
nic nam się nie należy. Tym-
czasem żadna kwota nie jest 
w stanie tego wynagrodzić. Je-
dynie, co mogłaby zmienić, to 
to, że mogłabym zapisać się 

na jakąś konkretną terapię. 
Chciałabym pójść do sanato-
rium. Naprawić po prostu 
wszystko w sobie. 

Więź  
Klaudia uważa, że to co 

Prokuratoria Generalna napi-
sała w odpowiedzi na pozew, 
to kolejny cios. Cytat: „(...) po-
zwany kwestionuje twierdze-
nia (...) o powstałej krzywdzie 
i jej rozmiarze (...). Kwestio-
nuje również adekwatność 
związku przyczynowego mię-
dzy śmiercią wywołaną przez 
osobę trzecią a działaniami 
pozwanego. Na tym etapie po-
stępowania pozwany kwestio-
nuje również intensywność 
więzi łączącej powódki ze 
zmarłą (...). - Jakby to powie-
dzieć prostymi słowami, to 
znaczy, że kwestionują nasze 
krzywdy i to, że mają one 
związek z jej śmiercią. Ponie-
waż miałam 5 lat, a siostra rok, 
to znaczy, że na naszym życiu 
to nie zaważyło? Ojciec za-
mordował naszą mamę 
w więzieniu. To jest straszne 
i będzie się na nas odbijać za-
wsze - mówi ledwo trzymając 
gardę. 

Maja   
Ma 3,5 roku i imię po babci. 

Klaudia urodziła ją mniej wię-
cej w tym samym wieku, w któ-
rym była Maja, kiedy rodziła ją. 
Ma jeszcze syna, Kubę. Chło-
piec ma około roku. Opowiada, 
że ci, co jej nie znają, wytykają 
ją palcami. Czyta komentarze 
na swój temat. 

- Ludzie piszą, że mam 
dzieci, bo w Polsce jest zaka-
zana aborcja. Pytają, skąd się 
wzięły, skoro nie lubię czułości. 

Nie rozumieją, że mam na my-
śli taką ogólną, ludzką... Gdyby 
nie te dzieci, to na pewno bym 
już nie żyła. Jestem o tym świę-
cie przekonana - opowiada. 

Jest z siebie dumna. Dla-
czego? Bo skończyła szkołę, 
pracowała. Teraz chodzi na ko-
lejne zajęcia. Bo sobie radzi, bo 
dzieci są zadbane, mądre, 
zdolne. Wszyscy jej bliscy to wi-
dzą. Partnera poznała przez ko-
leżankę, dla której był zbyt „ży-
ciowy”. Klaudia pomyślała, że 
taki życiowy jest w sam raz dla 
niej. Taki jak ona. 

Uczy się w szkole policeal-
nej na masażystkę. Nie wie, 
czemu wybrała akurat ten 
kurs. Wspomina, że podczas 
zajęć relaksacyjnych dostała 
ataku paniki. Była jedyną 
osobą, która nie potrafiła się 
rozluźnić. - Nie umiem się zre-
laksować. Moje ciało jest w tak 
potężnym stresie, że po kilku 
minutach zaczęłam płakać. 
Wstałam i powiedziałam, że 
nie dam rady. Nikt nie wie-
dział, co się stało. Inni tam 
spali, a ja stałam roztrzęsiona 
i zapłakana. Nauczyciel posa-
dził mnie na krześle i uspoka-
jał - mówi. 

Osadzony   
Adrian pisał. Dzwonił. - Tak. 

Wysyłał listy na święta i uro-
dziny, na wszystko. Pisał o tym, 
jak się czuje i co u niego słychać. 
Nigdy jednak nie wspominał 
o tamtych sprawach, a my nie 
odpowiadałyśmy na jego wia-
domości - przyznaje Klaudia. - 
N ie mówię o nim tata, bo to jest 
ktoś, kto wychowuje. A on? za-
miast okazywać skruchę za to, 
co zrobił, to się przechwalał 
tym, jaki jest umięśniony. Po-

trafił wysyłać nam zdjęcia swo-
jego ciała w „dobrej kondycji” - 
zamyka oczy. 

Kiedy miała 17 lat, kolega 
Adriana skontaktował się 
z nią, pytając, czy dostają listy. 
Odpowiedziała, że tak. - Po-
myślałam wtedy, że dobrze 
byłoby go poznać zanim wyj-
dzie, żeby wiedzieć, z kim 
mam do czynienia. Rozma-
wiałam z nim przez telefon. 
Po kilku razach już wiedzia-
łam, że nie chcę kontaktu. 
Narcystyczny, przechwalający 
się statusem w więzieniu. 
Kiedy chciałam to skończyć, 
szantażował, że powie całej 
rodzinie, że z nim rozmawia-
łam. Kontakt zerwałam. 

Czytała też to, co pisał 
do Mai z więzienia. - Wiem, co 
jej robił. Groził, że jeśli go zo-
stawi, to ją zabije. Nawet mam 
list jeden, w którym kazał jej 
przyjść na kolejne widzenie 
i nie ma mieć żadnych wymó-
wek. Gdyby ktoś mi mówił, że 
jeśli odejdę, to mnie zabije, to 
też bym nie odeszła, bo bym 
się bała. Od cioć wiem, że po-
kazywał jej na tych widze-
niach żyletki, które przemycał, 
żeby ją postraszyć i pochwalić 
się, jaki jest sprytny - wspo-
mina Klaudia. 

Rzeczywiście, szmuglował 
je, bo po tym jak zabił Maję i za-
palił papierosa, jedną z nich 
podciął sobie gardło. Było więc 
dużo krwi, ale szkody na zdro-
wiu niewielkie. Niemniej opła-
cało się. Adrian dostał 25 lat 
za zabójstwo, ale w drugiej in-
stancji sąd dał wiarę, że działał 
w silnych emocjach, w zazdro-
ści, że zbrodni nie planował. 
Obniżył mu wyrok o 10 lat. Wy-
chodzi 12 lutego.

Siostry ze zdjęciem mamy, trzymającej na rękach małą Klaudię
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Klaudia z mamą
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Czerwone sofy i fotele, wielkie 
czerwone świecące się serce i, 
w kontrapunkcie, czarny forte-
pian. W takiej scenerii  rozegra 
się wojna między prawdą i fał-
szem, życiem realnym i inter-
netowym, blichtrem. Wojna 
o własną tożsamość, własne 
wybory, człowieczeństwo 
wreszcie, które nie są na sprze-
daż, chociaż przecież wszystko 
da się spieniężyć.  

Kłamstwo  portali społecz-
nościowych błyszczy. Jest na-
ładowane energią, sloganami 
pozytywnego myślenia, szcze-
rzy zęby w szerokim uśmiechu, 
ubiera się w garnitury i zalewa 
świat korporacyjnym pustosło-
wiem. Smacznej kawusi życzy 
na początek dnia i wspaniałych 
snów okraszonych serdusz-
kami na jego koniec.  

W tym świecie wszystko da 
się zmonetyzować. Urodę, 
zdrowie, wychowywanie, a ra-

czej hodowanie dziecka, przy-
jaźnie, związek dwojga ludzi. 

Co jednak kryje się pod ma-
skami urodowej influencerki, 
kobiety uwięzionej w klatce 
perfekcyjnego wyglądu, męż-
czyzny-bankomatu, gorących 
mamusiek, Twojej  Nowej Sta-
rej 800 + i dziewcząt marzących 
o arabskim fałszywym szejku?  

 O tym śpiewa Typowa Wik-
tora.  O samotnej starości, kiedy 
znajomi coraz częściej mają 
konta pro memoria, o wyma-
rzonej miłości, o poznawaniu 
się na dobre i na złe, o szukaniu 
sedna życia i prawdy o sobie.   

Młodzieżowej, amatorskiej 
grupie teatralnej Materia Prima, 
działającej w Ośrodku Teatral-
nym Rondo w Słupsku, udało 
się zrobić spektakl nie tylko 
ważny, ale i odważny, a także 
perfekcyjnie przemyślany 
i skomponowany. 

I w scenografii, i we wszyst-
kich scenach rządzą dualizm 
i kontrast. Na każdą piosenkę 
o wirtualnym świecie odpo-
wiada utwór o tym, jak jest 
w realu.  

Piosenki, no cóż, dawno już 
nie zdarzyło mi się słyszeć tak 
świetnych, mocnych, prawdzi-
wych, sarkastycznych, pełnych 
ironi i, a jakże, dowcipu tek-
stów. Co więcej, ubrano je we 
wpadającą w ucho, bardzo do-
brą muzykę. Trudną wykonaw-

czo, więc tym większy szacu-
nek dla aktorów, że w zasadzie 
bez wpadek poradzili sobie z tą 
materią.  

Bardzo trafne jest zdanie 
z zapowiedzi spektaklu: „Hu-
mor miesza się tu z brutalną re-
fleksją, a brawura sceniczna 
z melancholią, tworząc grote-
skowy obraz współczesności”.  

A co tak przeraziło szacow-
nego reżysera Miedziewskiego? 
Świat, który postaci z przedsta-
wienia nam szykują. Rewolu-
cja. W kierunku, który przera-
żał genialnych twórców, w tym 
tak hołubionego w Słupsku 
Witkacego.  

Czyż więc nie ma nadziei? 
Jest, skoro ten właśnie spektakl 
stworzyli młodzi ludzie. ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

- Katastrofa! - powtórzył kil-
kakrotnie reżyser Stanisław 
Miedziewski, wybiegając 
z premiery spektaklu „Scam. 
Piosenki z internetu” teatru 
Materia Prima. Nie miał 
na myśli przedstawienia, bo 
było wybitne. Przeraził go 
świat, który w nim pokazano. 

Oni urządzą nam Uniwersum

Scenariusz i teksty piose-
nek: Grupa Materia Prima. 
Reżyseria, opieka arty-
styczna: Ania Rau. 
Muzyka: Wiktoria No-
wosielska, Michał Lazar. 
Scenografia: Martyna Ko-
towicz, Dominika Kręcigło-
wa, Ania Rau. 
Premiera: 18.01.2025 r. 
Ośrodek Teatralny Rondo, 
ul. Niedziałkowskiego 5a 
w Słupsku
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Dzień dobry w poniedziałek

Kup dziennik z dodatkiem Sportowy24
dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

BURMISTRZ  

MIASTA I GMINY GOŁAŃCZ

informuje, że został ogłoszony przetarg na sprzedaż 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej 

oznaczonej numerem ewidencyjnym 518/2 

o pow. 0,5000 ha, położonej w Gołańczy. 

Cena wywoławcza wynosi 600 00,00 zł. Termin 

i miejsce – 2.04.2025 r. o godzinie 1000 w sali 

sesyjnej urzędu. Wadium wynosi 60 000,00 zł. 

Ogłoszenie o przetargu na sprzedaż przedmiotowej 

nieruchomości zostało umieszczone pod 

adresem internetowym https://bip.golancz.pl/ 

oraz na tablicach ogłoszeń w siedzibie Urzędu 

Miasta i Gminy Gołańcz.

REKLAMA 0011258060

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO  
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W GDYNI

INFORMUJE, ŻE OGŁASZA USTNE 
PRZETARGI NIEOGRANICZONE NA NAJEM NIERUCHOMOŚCI

POZYCJA 1 – kolejny ustny przetarg na najem lokalu użytkowego nr 481 
o pow. 82,10 m2, usytuowanego na poziomie piwnicy budynku mieszkalnego, 
położonego przy ul. Grunwaldzkiej 174 w Gdańsku. KW GD1G/00075853/3.

Stawka wywoławcza: 700,00 zł netto     Wadium: 2 100,00 zł

POZYCJA 2 – kolejny ustny przetarg na najem lokalu użytkowego nr 483 
o pow. 157,40 m2, usytuowanego na poziomie piwnicy budynku mieszkalnego, 
położonego przy ul. Dobrej 1A w Gdańsku. KW GD1G/00094435/6.

Stawka wywoławcza: 1 350,00 zł netto     Wadium 4 050,00 zł

POZYCJA 3 – drugi ustny przetarg na najem lokalu użytkowego nr 4 
o pow. 131,20 m2, usytuowanego na parterze budynku mieszkalnego, 
położonego przy ul. Abrahama 36-44 w Gdyni. KW GD1Y/00013012/9.

Stawka wywoławcza: 5 359,52 zł netto     Wadium: 16 078,00 zł

POZYCJA 4 – pierwszy ustny przetarg na najem lokalu użytkowego nr 5 
o pow. 131,90 m2, usytuowanego na parterze budynku mieszkalnego, 
położonego przy ul. Abrahama 36-44 w Gdyni. KW GD1Y/00013012/9.

Stawka wywoławcza: 6 861,00 zł netto     Wadium: 20 583,00 zł

Przetargi odbędą się dnia 14.02.2025 r.: 
Pozycja 1 - godz. 9.00, Pozycja 2 - godz. 10.00, Pozycja 3 - godz. 11.00, 

Pozycja 4 - godz. 12.00, w siedzibie OReg AMW w Gdyni,  
ul. Marii Curie-Skłodowskiej 19, sala konferencyjna (III piętro).

Warunkiem dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium 
w formie pieniężnej, w terminie do 11.02.2025 r. na rachunek bankowy  
OReg AMW w Gdyni w BGK 54 1130 1121 0006 5589 8520 0008.
Pełna treść ogłoszenia znajduje się na tablicy ogłoszeń OReg AMW w Gdyni 
(I piętro) i na stronie www.amw.com.pl. Szczegółowych informacji dotyczących 
przetargu udziela Dział ds. Nieruchomości OReg AMW w Gdyni przy 
ul. Marii Curie-Skłodowskiej 19, I piętro pok. 130, tel. 58 690 87 74, e-mail: 
gdynia@amw.com.pl).

REKLAMA 0011259446

Burmistrz Miasta Rumi
 

Działając na podstawie art. 38 ust. 4 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 z późn. 
zm.) zawiadamia, że odwołuje pierwszy przetarg ustny ograniczony 

na sprzedaż nieruchomości w części zabudowanej, położonej w Rumi, 
stanowiącej własność Gminy Miejskiej Rumia:

Nieruchomość w części zabudowana położona w Rumi przy 
ul. Ślusarskiej, oznaczona jako działka nr 117 o powierzchni 305 m2, 
obręb 10, zapisana w księdze wieczystej KW GD1W/00031525/9 
prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Wejherowie IV Wydział Ksiąg 
Wieczystych.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego 
miasta Rumi uchwalonym Uchwałą Nr VIII/80/2011 Rady Miejskiej 
Rumi z dnia 28 kwietnia 2011r. w sprawie uchwalenia zmiany 
miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego miasta Rumi 
na obszarze położonym pomiędzy ulicami Kosynierów, Żwirki i Wigury, 
Grunwaldzką, granicą działki nr 213/26 obręb 10, ulicą Kapitańską, 
ulicą Cegielnianą i granicami z Trójmiejskim Parkiem Krajobrazowym, 
działka nr 117 leży w terenie oznaczonym symbolem C10.MN  

- co oznacza, że jest to teren zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej, 
zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej z usługami, usługi nie 
zakłócające funkcji mieszkaniowej mieszczące się w lokalach 
do 100 m2 pow. użytkowej. 
Nieruchomość jest zabudowana w części budynkami gospodarczymi 
i materiałem bitumicznym, a w części wykorzystywana jako ogródek 
przydomowy. Działka przedzielona jest ogrodzeniem z siatki 
metalowej na betonowym fundamencie. Teren przed wydaniem 
zostanie uporządkowany, a wszelkie naniesienia zlikwidowane.

Dział III i IV księgi wieczystej KW GD1W/00031525/9 jest wolny 
od wpisów i zobowiązań. 
Cena wywoławcza 264.000,00 zł netto + 23% podatek VAT. 
Wadium – 26.400,00 zł – wnoszone w pieniądzu. 
Minimalne postąpienie – 2.640,00 zł.

Termin pierwszego przetargu ustnego ograniczonego wyznaczono  
na dzień 21 lutego 2025 r. na godz. 1000, w siedzibie Urzędu Miasta 

Rumi przy ul. Sobieskiego 7, pok. 100.
Powodem uzasadniającym odwołanie przetargu jest złożenie pisemnej 

informacji w Urzędzie Miasta Rumi przez pełnomocnika jednego 
z uprawnionych o jego nieobecności w kraju w dniu wyznaczonym 
w ogłoszeniu o przetargu oraz braku możliwości ustanowienia innego 
pełnomocnictwa do dnia rozstrzygnięcia przetargu. Przeprowadzenie 
przetargu w zakreślonym wyżej terminie spowodowałoby wykluczenie 
przez Organ możliwości uczestnictwa w przetargu jednego 
z uprawnionych.
Rumia, dnia 24.01.2025 r.

REKLAMA 0011258166

Elegant Auto Kosmetyka
Studio pielęgnacji pojazdów

CZYSZCZENIE  
POLEROWANIE 
ZABEZPIECZANIE
+48 724-276-343 

www.ElegantAutoKosmetyka.pl

REKLAMA 0011260505REKLAMA 0011260505

CENTRUM CZYSZCZENIA FILTRÓW 
z usługą montażu filtra DPF SCR i FAP

Gdańsk Kokoszki

9 889 520 782    m-cars.net.pl

REKLAMA 0011260589REKLAMA 0011260589
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T
o wydarzenia z ostat-
nich dni. Sobota, 25 
stycznia, Siedlce. Ra-
townicy dostali we-
zwanie na ul. Sobie-
skiego. Wsiedli do ka-

retki i ruszyli pod wskazany 
adres. Na miejscu Adam Cz., 
człowiek, któremu mieli po-
móc, rzucił się na nich 
z dwoma nożami. Jednemu 
z ratowników, 64–latkowi, za-
dał cios w klatkę piersiową, 
drugiego ranił w nadgarstek. 
Starszy z ratowników trafił 

do szpitala. Zmarł. 
Trzy dni później, na jednej 

ze stołecznych ulic ratownicy 
próbowali pomóc mężczyźnie. 
Miał roztrzaskaną głowę. Tra-
fił do karetki, czekał na przyję-
cie na Szpitalny Oddział Ratun-
kowy przy Lindleya. Zasnął. 
Kiedy się obudził, uderzył ra-
townika medycznego w twarz. 

Mają dość. W poniedziałek, 
w całym kraju zawyły syreny ka-
retek pogotowia. To był hołd zło-
żony zmarłemu koledze, znak 
solidarności z innymi atakowa-

nymi ratownikami i sygnał dla 
rządzących: tak nie może być. 

– Ratujemy ludziom życie, 
a w zamian boimy się o własne 
– mówią. Chcą zmian, które 
zapewnią im bezpieczeństwo. 

Ratownicy się boją 
Jowita Rutka, 40 lat. Rato-

wać ludzi chciała właściwie 
od czasów liceum: działała 
w PCK, potem zrobiła licencjat 
z ratownictwa medycznego 
w Państwowej Wyższej Szkole 
Zawodowej w Nysie. W Pogo-

towiu Ratunkowym w Świd-
nicy pracuje od 17 lat. Mają 
bardzo dużo wezwań. Ich ka-
retki (są dwie) zajmują w wo-
jewództwie dolnośląskim ko-
lejno trzecie i czwarte miejsce 
pod względem ilości wyjaz-
dów. Pracuje od godz. 7.00 
do 19.00, potem dzień prze-
rwy, nocka, czyli dyżur 
od godz. 19.00 do godz. 7.00, 
dwa dni przerwy. 

– Przychodzę do pracy, 
przejmuję dyżur, sprawdzam 
sprzęt. Jeżeli zdążę, bo często 

wcześniej mamy wezwanie – 
opowiada. W ciągu dyżuru 
wyjeżdżają zazwyczaj około 
sześciu razy. 

– Do starszych ludzi, różno-
rakich urazów, do upojonych 
alkoholem – wylicza. 

Alkohol i narkotyki, to 
prawdziwa plaga. Ze środkami 
odurzającymi problem jest 
taki, że nie zawsze wiedzą, co 
podać – skład dopalaczy wciąż 
się zmienia, a oni nie mają po-
jęcia, co ta konkretna osoba 
właśnie wzięła. Tym bardziej 

że najczęściej nie ma z nią żad-
nego kontaktu. 

Nie ukrywa – boi się. Zwłasz-
cza, jeśli mają wezwania do tak 
zwanych trudnych dzielnic: al-
kohol, narkotyki, patologia. By-
wają rozdarci, ludzie krzyczą: 
„Pomagajcie, wejdźcie do ka-
mienicy!”, a oni nie wiedzą, co 
zastaną w mieszkaniu. Nikt ich 
nie osłania, nikt ich nie obroni, 
liczą wyłącznie na siebie. Oczy-
wiście, mogą poprosić policję 
o pomoc, ale nie zawsze wie-
dzą, że będzie potrzebna.  

– Ostatnio zostaliśmy we-
zwani do człowieka, który le-
żał na ulicy. Przyjechaliśmy, 
mężczyzna był kompletnie pi-
jany. Podeszłam, chciałam po-
móc. Krzyczał, żebyśmy się 
wynosili, bo roznosimy syfa, 
że jesteśmy nieukami, bo ina-
czej nie jeździlibyśmy na ka-
retce. W końcu ruszył na nas 
z butelką – opowiada. We-
zwali mundurowych. Czekali 
godzinę. 

– Ten człowiek podszedł 
do mnie i zapytał: „A ty masz 
dzieci? To ich kur.. pilnuj!” – 
wspomina. Zgłosili sprawę 
na policję. Mężczyzna dostał 
zakaz zbliżania, został też ska-
zany na 10 miesięcy prac spo-
łecznych.  

Innym razem mieli wezwa-
nie „do bólu głowy”. Wchodzą 
do mieszkania, w środku ze 20 
osób, regularna impreza.  

– Ruszyli na nas, pytali, czy 
jesteśmy z policją. Było nie-
bezpiecznie. Okazało się, że 
policja była w tym mieszkaniu 
przed nami, rozpyliła gaz, stąd 
ból głowy u jednego z impre-
zowiczów – wzdycha. 

Kocha swoją pracę, ale to 
ciężki kawałek chleba. Widzi 
ludzkie cierpienie, przeżywa 
ludzie dramaty. Jakiś czas 
temu wezwali ich do wy-
padku drogowego. To było 
czołowe zderzenie. Jednym 
z poszkodowanych był jej 
szkolny kolega. Nie wiedziała 
o tym, podbiegła do rannego, 
zobaczyła znajomą twarz. 
Próbowali chłopaka reanimo-
wać. Nie udało się, przegrali tę 
walkę o życie.  

– Tak, chciałabym czuć się 
pewniej – nie ukrywa. 

Ratownicy medyczni 
od dawna postulują o zmiany 
w prawie, które miałyby im za-
pewnić większe bezpieczeń-
stwo w pracy, chcą też za-
ostrzenia kar dla tych, którzy 
podnoszą na nich rękę.  

Ostatnio było o tym głośno 
w grudniu 2024 roku, kiedy 
tego typu postulaty podniósł 
poseł Janusz Cieszyński. Kilka 
dni wcześniej na ratowników 
medycznych w Warszawie na-
padł pacjent, jak okazało się 
później – funkcjonariusz 
Służby Ochrony Państwa. 

„Przy pomocy ratowników 
medycznych przeszedł do am-
bulansu, gdzie miały zostać 
przeprowadzone medyczne 
czynności ratunkowe. Męż-
czyzna w rozmowie przyznał, 
że spożywał wcześniej sporo 
alkoholu, dlatego przewrócił 

Ratownicy medyczni często wzywani są do trudnych dzielnic, w których, jak to mówią, rządzi alkohol i używki. To one, ich zdaniem, są powodem 
większości problemów. Bo atakują ich zazwyczaj osoby chore psychiczne, nietrzeźwe albo te pod wpływem środków odurzających 
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Obrażani, wyzywani, szturchani. Kilka dni temu ratownik medyczny zmarł 
od ciosu zadanego nożem. Zaatakował go człowiek, któremu przyjechał 

pomóc, być może uratować życie. Trzy dni później inny medyk dostał 
od pacjenta w twarz. Rząd szykuje zmiany, które mają poprawić warunki pracy 
ratowników medycznych, a przede wszystkim poprawić ich bezpieczeństwo

Dorota Kowalska

RATOWNIK MEDYCZNY. 
ZAWÓD PODWYŻSZONEGO 

RYZYKA

PULSA
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się i stąd doszło do urazów. Był 
spokojny i współpracował. 
Bez problemów przekazał do-
wód osobisty” – przekazał po-
tem Meditrans. 

Jeden z ratowników chciał 
zmierzyć mężczyźnie ciśnie-
nie, drugi zapytał go o adres, 
wtedy pacjent dostał szału: ze-
rwał się z noszy, ubliżał ratow-
nikom, kopał ich i okładał pię-
ściami. Ci wezwali pomoc. 

Ogólnopolski Związek Za-
wodowy Ratowników Me-
dycznych (OZZRM) podkreśla, 
że w Polsce nie ma nawet sta-
tystyk, które obrazowałyby 
skalę ataków na medyków. 
Z kolei Krajowa Izba Ratowni-
ków Medycznych wska-
zała obszary, które wymagają 
natychmiastowej poprawy, 
wprowadzenia nowych uregu-
lowań i rozwiązań systemo-
wych. 

– Nie ma tygodnia, w któ-
rym nie wystąpi atak fizyczny 
na ratowników medycznych, 
na ambulans. Musi być 
ochrona prawna ratowników 
i wyposażenie ich w środki 
ochrony indywidualnej, które 
zapobiegłyby przy takich sytu-
acjach obrażeniom ciała oraz 
szkolenia – stwierdził rzecznik 
Krajowej Izby Ratowników 
Medycznych Michał Winter. – 
Nie wyeliminujemy problemu 
ataków na ratowników me-
dycznych, ale możemy 
zmniejszyć skalę zjawiska. 
Działania w tej sprawie nie 
mogą być ukierunkowane 
w jedną stronę, ale muszą być 
wielowektorowe. Po pierwsze, 
musi być edukacja społeczeń-
stwa, ale pacjent w widzie al-
koholowym lub narkotycz-
nym nie za bardzo będzie brał 
pod uwagę, że zwiększono 
kary za ataki na ratowników. 
Po drugie, muszą być także 
szkolenia dla nas z rozmowy 
w sytuacjach kryzysowych, ze 
sposobów postępowania 
z agresywnym pacjentem, 
z samoobrony – dodał. 

Ogólnopolski Związek Za-
wodowy Ratowników Me-
dycznych zwrócił się w piśmie 
do ministry zdrowia Izabeli 
Leszczyny oraz do ministra 
sprawiedliwości Adama Bod-
nara o podjęcie natychmiasto-
wych działań w celu przeciw-
działania agresji wobec ratow-
ników medycznych. 

„(...) Zwracamy się z ape-
lem i żądamy podjęcia natych-
miastowych i zdecydowanych 
działań w celu przeciwdziała-
nia narastającemu proble-
mowi agresji wobec ratowni-
ków medycznych” – napisali. 
W piśmie podkreślono, że ra-
townicy doświadczają „coraz 

częstszych przypadków ata-
ków fizycznych i werbalnych 
na personel medyczny, który 
niesie pomoc w sytuacjach za-
grożenia życia i zdrowia”. 

Na odpowiedź polityków 
nie trzeba było długo czekać. 

„Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy informację o tra-
gicznej śmierci ratownika me-
dycznego w Siedlcach. Ratow-
nik został zaatakowany przez 
pacjenta, któremu niósł po-
moc. Mimo udzielonej po-
mocy ratownik zmarł w szpi-
talu. Rodzinie i bliskim zmar-
łego składamy wyrazy głębo-
kiego współczucia. Równocze-
śnie zapewniamy pełne 
wsparcie dla jego rodziny” – 
czytamy we wspólnym 
oświadczeniu MZ i MSWiA. 

Ministrowie deklarują też 
„podjęcie stanowczych dzia-
łań w celu zwiększenia 
ochrony służb medycznych 
oraz zapewnienia skuteczno-
ści ścigania przestępstw prze-
ciwko ratownikom”. 

Kiedyś cieszyli  
się szacunkiem  
Marcin Borkowski, „Bor-

koś”. Marka sama w sobie. 
W pierwszych tygodniach 
pandemii, po dyżurach w ka-
retce, jeździł motoambulan-
sem i pomagał ludziom jako 
wolontariusz. Podczas jed-
nego z takich patroli, w paź-
dzierniku 2021 roku zderzył się 
z samochodem osobowym. 
W stanie ciężkim trafił do szpi-
tala. Przeszedł pięć operacji, 
miesiąc leżał w śpiączce. Cze-
kały go miesiące rehabilitacji. 
Doszedł do siebie, dzisiaj 
znowu pomaga innym. 

– Jeżeli chodzi o przemoc 
i agresję, jest gorzej niż w latach 
90. A wtedy sporo się działo. 
W Warszawie i okolicach wal-
czyły ze sobą gangi Wołomina 
i Pruszkowa, były strzelaniny, 
podkładano bomby, ale wtedy 
raz jeden miałem przyłożony 
pistolet do głowy – opowiada. 

To była mafia jugosłowiań-
ska, sami ich wezwali. Chcieli 
okraść człowieka, pobili go 
strasznie. Chyba bali się, że 
umrze, więc zadzwonili po po-
gotowie. Potem jednak wycią-
gnęli broń i kazali im wracać 
do karetki. Bili człowieka da-
lej, potem rzucili im skatowa-
nego mężczyznę na podłogę 
ambulansu. Zawieźli go 
do szpitala. Zmarł.  

– Ale to był jeden jedyny 
raz. Mieliśmy szacunek u lu-
dzi. Wiedzieli, że jeśli nas we-
zwą, przyjedziemy i udzielimy 
im pomocy – wspomina. 

Mogli zostawić na war-
szawskiej Pradze otwartą ka-

retkę, nigdy nic nie zginęło. 
Gdyby ktoś ukradł cokolwiek, 
byłby spalony w dzielnicy. 

– Potem przyszła demokra-
cja i wszystko się zmieniło – 
tak to widzi. Był już nie tylko 
alkohol. Otworzono granice, 
do Polski zaczęły spływać 
przeróżne używki. Narkoman, 
jak podkreśla „Borkoś”, pobije 
nie tylko ratownika medycz-
nego, żeby zdobyć pieniądze 
na towar, rzuci się z nożem 
na matkę, ojca, sąsiada. 

– Były pewne niepisane za-
sady, których przestrzegali sta-
rzy pacjenci, młodzi te zasady 
odrzucili – mówi. 

Nie było 24–godzinnego 
dyżuru, żeby nie spotkali się 
z agresją słowną, raz w mie-
siącu dochodziło do rękoczy-
nów. 

Nieraz widział nóż wycią-
gnięty w swoją stronę. Kiedyś 
szli do pacjenta, a ten zrzucił 
na nich ze schodów ogromny, 
wielki stół. Zdążyli się uchylić, 
stół rozbił się na ścianie. 

– Potem pojawiły się social 
media. Wszyscy skrupulatnie 
nagrywali nasze interwencje. 
My musieliśmy być grzeczni, 
nasi pacjenci już nie – za-
uważa. 

Nic im nie wolno. Mogą wy-
łącznie przytrzymać agresyw-
nego pacjenta. Nie mogą przy-
duszać, uderzać, robić dźwi-
gni. Właściwie zostaje tylko 
ucieczka. 

– Ta poprawność polityczna 
sprawiła, że z jednej strony pa-
cjenci poczuli się bezkarni, 
z drugiej – ratownicy machnęli 
ręką. Jeśli mają się potem tłu-
maczyć policji, przełożonym, 
odpuszczają. Nie chce im się. 
I koło się zamyka, bo to rozzu-
chwala drugą stronę – tłumaczy. 

Poza tym często po prostu 
nie mają siły. Zespoły są dwu-
osobowe. Wejść do zgłoszenia 
na czwarte piętro starej kamie-
nicy bez windy, to tak jak 
na siódme bloku. Są obładowani 
sprzętem. Jeśli na górze zastaną 
panią Leokadię z nadciśnie-
niem, to pół biedy. Gorzej, jeśli 
osiłka z nożem w ręku. Oczywi-
ście wiedzą, że są miejsca, w któ-
rych trzeba uważać, znają ulice, 
konkretne adresy. Mieli kiedyś 
takiego delikwenta, do którego 
zawsze na wezwania jeździli 
w asyście policji. Któregoś dnia 
weszli, ten ich zobaczył, chwy-
cił za nóż, rozciął brzuch na ca-
łej szerokości, wnętrzności wy-
leciały na zewnątrz. 

– Proszę zauważyć, nie ma 
szacunku w ogóle do służb, 
atakowani są i ratownicy me-
dyczni, i strażacy, chociaż to 
zawód największego zaufania 
publicznego. O policjantach 
nie wspomnę, bo ich atako-
wano zawsze – mówi. 

Żonie, która też jest ratow-
nikiem medycznym, nie po-
zwalał jeździć na karetce. To 
zbyt niebezpieczne, kobieta 
pracuje na szpitalnym od-
dziale ratunkowym. 

– Jeżeli ktoś nie czuje się 
na siłach, aby brać na siebie 
ciężar obcowania z agresją, 

niech tego nie robi – tak 
uważa.  

Nie jest łatwo, to nie jest 
praca dla każdego. Fakt, że zo-
stali funkcjonariuszami pu-
blicznymi, że za atak na nich 
grozi większa kara, nic tak na-
prawdę nie zmienił.  

„Borkoś” ma rację. Stra-
żacy też bywają w trudnych 
sytuacjach i to nie z powodu 
ognia. Ci z Limanowej pod-
czas jednej z akcji gaśniczych 
w marcu zeszłego roku zostali 
brutalnie zaatakowani przez 
mieszkańców osiedla, na któ-
rym doszło do pożaru. Pod ich 
adresem padły groźby, wy-
zwiska, doszło do rękoczy-
nów. Jeden ze strażaków trafił 
do szpitala. Kilka lat temu, 
podczas gaszenia podpalo-
nych kontenerów na śmieci 
na placu Wyzwolenia dwuna-
stu strażaków zostało napad-
niętych przez chuliganów. Je-
den strażak został pobity, po-
gotowie zabrało go do szpi-
tala. W sylwestrową noc 
w Szczecinie pijany mężczy-
zna rzucił butelką w kabinę 
wozu strażackiego. Butelka 
wybiła szybę w pojeździe 
i uszkodziła lusterko. 

Mimo wszystko do tych na-
paści dochodzi stosunkowo 
rzadko, ataki na ratowników 
medycznych stały się codzien-
nością. 

Widzieli już wszystko  
Michał Gustowski, jeździł 

na karetce 16 lat, był pielęgnia-
rzem. Rok temu odszedł z po-
gotowia. 

– Wypaliłem się – tak mówi. 
I nie chodzi o to, co wie-

dział, a widział wiele.  
– Ratownictwo przestało 

być ratownictwem, stało się 
doraźną pomocą od wszyst-
kiego. Ci, którzy radzą sobie 
w życiu, idą do lekarza, ci naj-
bardziej biedni, nieporadni 
dzwonią po pogotowie – tłu-
maczy. 

Pracował na Pradze Północ, 
w Otwocku, Piasecznie. Co-
dziennie spotykał się z agresją, 
wiele razy musiał po prostu 
walczyć, ale – jak mówi – kole-
dzy z pogotowia byli krzepcy, 
potrafili radzić sobie z prze-
mocą.  

– Dostaliśmy wezwanie 
do osoby chorej psychicznie. 
Wchodzimy na czwarte piętro, 
otwieramy drzwi, przed nami 
27–letni wielki chłop, „Wypier-
dalać!” – krzyczy na dzień do-
bry. Wyszliśmy, wybiegał 
za nami z wielkim kuchennym 
nożem. Zamknęliśmy się w ka-
retce, zaczął walić głową 
w szybę, wezwaliśmy policję – 
wspomina. 

Innym razem zostali we-
zwani na małą wieś w okolicy 
Otwocka, tam wtedy praco-
wał. Przyjechali na miejsce, to 
też było wezwanie do osoby 
chorej psychicznie, weszli 
do domu i zobaczyli porąbane 
meble.  

– Pośrodku nich stał męż-
czyzna, ruszył na nas z siekierą 
– opowiada. – Nie, to nie jest 
bezpieczny zawód – dorzuca. 

Nie bał się, bo od dziecka 
ćwiczył sztuki walki, ale ko-
lega dostał od pacjenta nożem, 
pokiereszował mu rękę. Cza-
sami wystarczy moment nie-
uwagi i już. 

Napatrzył się na całe życie. 
Na Pradze Północ, wiadomo jak 
jest: niebezpiecznie. Alkohol, 
narkotyki, bieda. Widział 
mieszkania starszych ludzi, 
do których trudno było wejść, 
bo zbierali wszystko z ulicy. 
Chodził wśród pluskiew, kara-
luchów, wszelkiego robactwa, 
opatrywał brudne, ropiejące 
rany. Ratował pijaków, bezdom-
nych, staruszków pozostawio-
nych samym sobie. Miał dość. 

W środę ratownicy me-
dyczni spotkali się z przedsta-
wicielami resortów zdrowia, 
sprawiedliwości oraz spraw 
wewnętrznych i administracji. 
Przedstawili dziesięć postula-
tów, które mają zapewnić im 
większe bezpieczeństwo. 

Pierwszy dotyczył zwięk-
szenia kar za ataki na ratowni-
ków medycznych. 

Izabela Leszczyna poinfor-
mowała, że Ministerstwo 
Sprawiedliwości prowadzi 
analizę, jak egzekwowane jest 
prawo Kodeksu karnego, chro-
niące funkcjonariuszy publicz-
nych. Wiceminister sprawie-
dliwości Arkadiusz Myrcha zo-
bowiązał się, że taka analiza 
będzie gotowa w ciągu najbliż-
szych dni. 

Minister zaznaczyła, że 
ostateczna decyzja – czy i w ja-
kim stopniu przepisy Kodeksu 
karnego zostaną zaostrzone – 
zostanie ogłoszona przez pre-
miera Donalda Tuska.  

– Powołaliśmy szybko re-
agujący, składający się zaled-
wie z kilku osób zespół, który 
w piątek podsumuje decyzje 
dotyczące ratowników me-
dycznych, jakie zapadną m.in. 
po rozmowie przedstawicieli 
resortów z premierem Donal-
dem Tuskiem – stwierdziła mi-
nister zdrowia. 

W zespole ma znaleźć się 
kilka osób, na jego czele stanie 
wiceszef MZ Marek Kos. 

 – Ustaliliśmy dwie prędko-
ści działania: szybkotermi-
nowe, które wprowadzimy już 
i natychmiast po to, żeby bez-

pieczeństwo ratowników było 
jak największe od zaraz oraz te 
działania, które wymagają czy 
to zmian legislacyjnych, czy 
zmian w standardzie kształce-
nia – powiedziała Leszczyna. 

Dodała, że sprawdzą, na ile 
kształcenie ratowników, za-
równo przeddyplomowe, jak 
i podyplomowe „odpowiada 
rzeczywistym potrzebom 
i daje ratownikom poczucie 
bezpieczeństwa w czasie wy-
konywania swoich obowiąz-
ków zawodowych”. Być może 
ratownicy zostaną wyposa-
żeni w kamery nasobne – takie 
same, jakie mają policjanci. 
Tyle, że rejestrowanie pracy 
medyków może być proble-
matyczne, bo często związana 
jest z sytuacjami bardzo in-
tymnymi. 

– Zmiany legislacyjne, jeśli 
będą konieczne, będziemy sta-
rali się wprowadzić w jak naj-
szybszym trybie. Trudno mó-
wić o terminach. W piątek się 
spotkamy, będziemy ustalać 
harmonogram zmian – przeka-
zała Leszczyna. 

Dodała, że to, co rząd jest 
w stanie zrobić od razu, to 
kampanie promocyjne, infor-
macyjne, edukacyjne. I nad ta-
kimi kampaniami pracują już 
ministerstwa. Kolejnym eta-
pem jest wprowadzenie zapro-
ponowanie kursów doskona-
lących. 

Czuć się pewnie 
Adam Cz., ten, który śmier-

telnie ranił 64–letniego ratow-
nika w Siedlcach, usłyszał za-
rzuty zabójstwa i czynnej na-
paści na ratownika medycz-
nego. Został tymczasowo 
aresztowany na trzy miesiące. 
62–latek, który uderzył 
w twarz ratownika medycz-
nego odpowie za znieważenie 
i naruszenie nietykalności cie-
lesnej funkcjonariusza pu-
blicznego. Obaj, podczas napa-
ści na ratowników, byli pijani. 

– Właśnie to jest największy 
problem – wzrusza ramionami 
Marcin Borowski. – Alkohol 
i używki. 

– Edukacja jest ważna, 
oczywiście. Także ta w rodzi-
nie. Rodzice powinni wpoić 
dziecku szacunek nie tylko 
do ratowników medycznych, 
strażaków, funkcjonariuszy 
publicznych, w ogóle do dru-
giego człowieka. Tyle te nauki 
idą w las, kiedy człowiek jest 
pod wpływem alkoholu czy 
narkotyków – mówi. 

Ratownicy muszą więc być 
bardziej czujni, pilnować sami 
siebie. Podwyższenie kar 
za atak na nich na pewno od-
straszy niektórych śmiałków, 
ale nie wszystkich. Kursy sa-
moobrony przechodzą 
na szkoleniach, to nie jest tak, 
że nie potrafią reagować. Pyta-
nie tylko, jak daleko mogą się 
posunąć, co zostanie uznane 
za obronę, a co już za atak. 

– Ratownicy muszą czuć się 
pewnie – tłumaczy „Borkoś”. 

Muszą wiedzieć, że stoi 
za nimi państwo. PAP 

RATOWNICY MEDYCZNI 
OD DAWNA POSTULUJĄ  
O ZMIANY W PRAWIE, KTÓRE 
MIAŁYBY IM ZAPEWNIĆ WIĘKSZE 
BEZPIECZEŃSTWO W PRACY

RATOWNICTWO PRZESTAŁO  
BYĆ RATOWNICTWEM, STAŁO  
SIĘ DORAŹNĄ POMOCĄ  
OD WSZYSTKIEGO. NAJBARDZIEJ 
BIEDNI DZWONIĄ PO POGOTOWIE
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Agaton Koziński

PROROCY I SZARLATANI 
ZDROWEGO ROZSĄDKU

o formuły zdrowego rozsądku w polityce jako pierwszy odwo-
łał się Thomas Paine. W swoim eseju z 1776 r. – zatytułowanym, 
jakżeby inaczej, „Zdrowy rozsądek” – argumentował, że Stany 

Zjednoczone (wtedy określano je jako „Trzynaście kolonii”) powinny się oddzielić 
od Wielkiej Brytanii, bo nie ma żadnej logiki w tym, że mała wyspa kontroluje tak wielki 
obszar. I szybko się okazało, że takie zdroworozsądkowe analizowanie ma dwa końce. 
W Ameryce do dziś Paine ma miejsce na panteonie narodowym, zalicza się go do wą-
skiego grona ojców założycieli USA. W Wielkiej Brytanii skazano go zaocznie na więzie-
nie pod zarzutem „podburzającego zniesławienia”. W Londynie painowska wizja zdro-
wego rozsądku nie znalazła zbyt wielu zwolenników. 

* 
„Rozpoczniemy całkowitą odbudowę Ameryki i rewolucję zdrowego rozsądku. Cho-

dzi o zdrowy rozsądek” – mówił Donald Trump w przemówieniu inaugurującym jego 
prezydencką kadencję. I rewolucję na pewno wywołał – przynajmniej na poziomie słów. 
Właśnie te słowa podkreślali w swoich komentarzach do wystąpienia Trumpa jako naj-
ważniejsze Jarosław Kaczyński i Sławomir Mentzen.  

Ale prawica nie ma monopolu na ustawianie się w roli strażników zdrowego roz-
sądku. „Najcenniejszą cechą polityka nie jest jego namiętna wiara w jakąś ideę, tylko 
zdrowy rozsądek, odwaga w myśleniu i odrzucenie rutyny, i naprawdę zdrowy rozsą-
dek. To jest bezcenne w dzisiejszych czasach” – mówił tydzień temu w Strasburgu Do-
nald Tusk, który tylko podczas jednego przemówienia odwołał się do tego pojęcia cztery 
razy (a po raz piąty użył go kilka godzin później podczas konferencji w Oslo). Szef rządu 
nie został sam. Kilka dni później w te same tony uderzył Rafał Trzaskowski. „Zdrowy 
rozsądek to jest hasło całej mojej drogi politycznej, bo staram się po prostu cały czas za-
chowywać rozsądek” – mówił w wywiadzie dla TVP Info. Przypominam raz jeszcze: to 
tylko garść wypowiedzi z ostatnich dni. Już chyba można mówić o prawdziwej inflacji 
zdrowego rozsądku. 

* 
Jak w takiej sytuacji odróżnić proroka od szarlatana zdrowego rozsądku? W polityce 

najprostszą weryfikacją są wybory. Trump spektakularnie wygrał, dowiódł, że jego 
ocenę rzeczywistości podziela większość Amerykanów – a skoro podziela, to przynaj-
mniej w tej kadencji może się uważać za proroka zdrowego rozsądku. W Polsce weryfi-
kacja trwa. Na razie każdy przedstawia się jako prorok, po 18 maja i 1 czerwca przeko-
namy się, kto na to miano zasługuje, a kto był zwyczajnym szarlatanem, proroka jedy-
nie udającym.  

Ale to jedno. Drugie – ta inflacja odwołań do zdrowego rozsądku. Hasło brzmi po-
zornie atrakcyjnie, ale tak naprawdę w polityce łatwo się może okazać pułapką. 
„Zdrowy rozsądek powie nam, że władza, która usiłowała nas ujarzmić, jest ze wszyst-
kich innych najbardziej nieodpowiednia, by nas bronić” – argumentował Paine 
w swoim eseju. Każdy z nas ma swój zdrowy rozsądek, jest on równie subiektywny 
jak gust czy smak. Odwoływanie się w polityce do takich kategorii wygląda jak zakli-
nanie rzeczywistości. Od tego zawsze lepszy jest konkret. Świetnie by było, gdyby 
politycy w kampanii jednak skupili się na realnych faktach i jednoznacznych propo-
zycjach.

D

Adam Buła

APARTAMENT MIŁOŚCI PRAWEM, 
NIE TOWAREM

rzeszedłem się wolno po ca-
łym domu, zaglądając też 
w kąty, które zwykle nie są 

oglądane. Potem popatrzyłem na zasłużoną mał-
żonkę w jej zwykle prezentowanym wyglądzie. 
Mam niespożytą wyobraźnię, ale przerasta mnie 
pomysł, by efekt tego przeglądu podsumować zda-
niem: „Jestem w apartamencie de lux miłości”. 

Przyznam od razu, że nie śledzę zbyt uważnie 
kampanii Karola Nawrockiego, bo klimat spotkań 
klubów „Gazety Polskiej” z lokalnym aktywem 
PiS jest dość przewidywalny. Zwłaszcza że „py-
tania” od uczestników ustawiane są w konwen-
cji nie pytań o cokolwiek, tylko solennych dekla-
racji poparcia. 

Dlatego też na przemowę Nawrockiego w Cie-
chanowie (28.01) trafiłem przypadkiem, akurat 
by złapać taki fragment:  

„Proszę państwa, byłem dziś w apartamencie 
miłości, czyli w moim domu, i rozmawiałem 
w nim z moją żoną. A w tym apartamencie, o któ-
rym »ONI« tak trąbią, byłem w kwarantannie, 
na chorobie. I co w nim robiłem? Przeczytałem  
2 tysiące stron – to było 7 książek – i wydałem 200 
postanowień – bo tak, pracowałem wtedy tam. 
A »ONI« kłamią o tym strasznie, tym bardziej że 
pojawił się sondaż, w którym wygrywam wy-
bory”. 

Było coś jeszcze, że Nawrocki, przebywając 
za friko w apartamencie de luxe w Muzeum II WS, 
zrobił „9 treningów” z kimś tam, ale w relacji orga-
nizatorów głos się zacinał i nie słychać, z kim. Cały 
zresztą tekst powyżej jest z pamięci. Bo nie chce 
mi się sprawdzić nagrania, by zacytować Nawroc-
kiego wiernie. No bo jakie ma znaczenie cytat 
z wtorku, jak wersja z poniedziałku była inna, 
a do końca tygodnia będą jeszcze ze dwie kolejne? 

Lecz ja nie mam problemu z tym, że ta histo-
ria to przykład tragicznie złego zarządzania kry-
zysem, w którym Nawrocki zaplątuje się w ko- 
lejnych tłumaczeniach jak Marta Kaczyńska 
w związkach. Takie wpadki się zdarzają i nie prze-
kreślają szans nawet w wyścigu o prezydenturę. 
Przynajmniej dopóki ministrem u nas może być 
nadal pani Katarzyna Kotula z Lewicy, która pi-
sała doktorat, nie mając magisterki. 

P
Problemu nie widzę też w tym, że Nawrocki  

– lub inny kandydat – w czasie kampanii zachowa 
się w niefortunny czy zgoła naganny sposób. Na-
wet jak podziękuje za wsparcie księdzu, który za-
chęcał go do mordobicia krytyków (w tym samym 
Ciechanowie zresztą po pysku miał od Nawroc-
kiego wziąć prof. Antoni Dudek, który przed nim 
przestrzega). 

Nie ma się co czepiać, przynajmniej do czasu, 
aż nie pożegnamy się już totalnie z życiem w trzeź-
wości i uznamy, że rację mają prawi patrioci, na-
wołujący do dymisji minister edukacji Barbary No-
wackiej (też z Lewicy, ale tej przy KO). Tej Nowac-
kiej, co powiedziała, występując na jakiejś konfe-
rencji, że obozy zbudowali polscy naziści. 

Choć tu możemy się już zabawić w „znajdź róż-
nicę”. Bo Nowacka przeprosiła za swoje „oczywi-
ste przejęzyczenie”, a Nawrocki, jak go „złapią 
za rękę”, no to wiemy, co dalej. Choć tu „dalej” jest 
ciekawiej, bo prawi zakrzyknęli: „Jak się mogła 
przejęzyczyć, jak czytała z kartki, specjalnie ci ta 
lewa Nowacka Naród szkaluje”. 

No to popatrzmy. Miała napisane: „Na terenie 
okupowanej przez Niemcy Polski naziści zbudo-
wali obozy” a przeczytała: „Na terenie okupowa-
nym przez Niemcy polscy naziści zbudowali 
obozy”. Mamy tu więc dwie pełne wersje źró-
dłowe i każdy sam może ocenić sytuację. U Na-
wrockiego mamy wersję źródłową Muzeum IIWS 
i kolejne wersje kandydata. Nie mówię, że nie 
było tak, jak Karol opowiada, zauważam tylko, że 
nie mogły zaistnieć – bez teorii światów równo-
ległych – wszystkie historie, które Nawrocki do-
tąd podał. 

I tu sens miałyby dokładne cytaty – w analizie, 
jak Nawrocki niespójnie tłumaczy swoje relacje 
z muzealnym apartamentem. Ale mnie chodzi 
o to, jak bardzo w tych kolejnych wersjach kandy-
dat odpływa od tego, co nazwałbym potocznym 
doświadczeniem jego potencjalnych wyborców. 
W tym tempie dowiemy się wkrótce, że kandydat 
chciał tylko sprawdzić w praktyce postulaty Le-
wicy i zobaczyć, jak to jest, gdy mieszkanie jest pra-
wem, a nie towarem. Apartament de lux też. 

I ten obraz zawraca mnie do opisanej na wstę-
pie próby zrozumienia przekazu, w którym Na-
wrocki chce mi powiedzieć, że „prawdziwym” 
apartamentem miłości jest dla niego dom z żoną, 
a prawdziwy apartament na mieście był dla niego 
miejscem „pracy, lektury, intensywnych ćwiczeń 
fizycznych i dynamicznej współpracy międzyna-
rodowej”. 

A teraz wyrzuć ostatni spójnik.

Nie może być i nie będzie już tak, że jakiś pijany bydlak podnosi rękę na ratownika, którego wezwał i który ma 
mu ratować życie. Każdy, kto podniesie rękę na ratownika medycznego, który ratuje ludziom życie, musi tego 
żałować do końca życia i tak będzie
PREMIER DONALD TUSK PO POSIEDZENIU RZĄDU
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56 delegacji 
międzynarodowych 
wzięło udział 
w obchodach 80. rocznicy 
wyzwolenia obozu 
koncentracyjnego 
Auschwitz-Birkenau. 
W uroczystościach brali 
udział również ostatni 
żyjący więźniowie obozu. 
Niestety, nie udało się 
uniknąć kontrowersji. 
W zagranicznych mediach 
ponownie pojawiły się  
zwroty „polske obozy 
koncentracyjne”,  
co wywołało reakcję MSZ. 
Minister nauki Barbara 
Nowacka powiedziała 
z kolei o „polskich 
nazistach”. Opozycja 
natymiast zażądała jej 
dymisji, Donald Tusk 
uznał to jednak 
za „przejęzyczenie”

28 STYCZNIA, 
AUSCHWITZ

EEC Trends, preludium do dys-
kusji w ramach XVII Europej-
skiego Kongresu Gospodar-
czego, odbędzie się 3 lutego 
2025 roku w Warszawie. 
W gronie decydentów, przed-
stawicieli rządu i samorządu, 
menedżerów dużych firm, eks-
pertów i naukowców omawia-
ne będą najważniejsze wyzwa-
nia i nowe trendy gospodarcze 
w Polsce i w Europie.

Sprawdzona formuła, spektrum 
wyselekcjonowanych tema-
tów obrazujących wszystko to, 
co kluczowe dla biznesu, do-
borowa obsada dyskusji – EEC 
Trends to otwarta, intensywna, 
wielowątkowa debata o polskiej 
gospodarce, z udziałem partne-
rów i uczestników Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego.

EEC Trends to jednocześnie 
prolog 17. edycji EEC (odbędzie 
się ona 23-25 kwietnia 2025 r. 
w Międzynarodowym Centrum 
Kongresowym i w Spodku w Ka-
towicach) i kamień milowy w pro-
cesie przygotowywania agendy 
tego wydarzenia.

– EEC Trends to kluczowy 
moment w cyklu życia całorocz-
nego projektu, jakim jest Europej-
ski Kongres Gospodarczy. Agen-
dę EEC tworzymy zawsze w toku 
rozmów i konsultacji, i to właśnie 
w lutym przybiera ona ostatecz-
ny kształt – podkreśla Wojciech 
Kuśpik, prezes Grupy PTWP, ini-
cjator i organizator Europejskiego 

Kongresu Gospodarczego. – Za-
leży nam na tym, aby kongreso-
wy program był jak najbardziej 
aktualny i odpowiadający na co-
raz to nowe wyzwania trudnej 
współczesności, stąd odwołania 
do kwestii bezpieczeństwa czy 
polskiej prezydencji. Zarazem 
agenda ma także odzwierciedlać 
prognozy zjawisk kluczowych dla 
rozwoju gospodarczego, dlate-
go tyle czasu poświęcimy zielo-
nej transformacji czy digitalizacji 
– dodaje.

EEC Trends zainauguruje 
sesja pt. „Bezpieczna i konku-
rencyjna gospodarka”, podczas 
której zaproszeni goście będą 
dyskutować o znaczeniu bez-
pieczeństwa gospodarczego 
i jego kluczowych elementach. 
Pod lupę wezmą rodzaje zagro-

żeń, zastanowią się też nad spo-
sobami ich minimalizacji. Będą 
również rozmawiać o konkuren-
cyjności europejskiej gospodar-
ki w dynamicznym i nieprzewi-
dywalnym otoczeniu. Czy trudne 
uwarunkowania mogą stać się 
szansą dla polskich firm i przed-
siębiorców? Odpowiedź na to py-
tanie padnie podczas inauguracji 
EEC Trends.

W ramach konferencji zapla-
nowano łącznie 10 debat. Będę 
one dotyczyły m.in.: transformacji 
sektora energii i znaczenia tego 
procesu dla rozwoju i konkuren-
cyjności gospodarki, kluczowych 
inwestycji infrastrukturalnych 
w Polsce i rynku budowlanego, 
roli polskich firm na globalnym 
rynku, najważniejszych zjawisk, 
tendencji i technologii w cyfry-

zacji gospodarki, kondycji pol-
skiego przemysłu zbrojeniowe-
go, niepokojów o rynek pracy, 
a także zrównoważonej, beze-
misyjnej gospodarki jako trendu 
i kluczowego elementu w strate-
giach firm.

Oprócz debat nad temata-
mi kluczowymi dla gospodar-
ki, uczestnicy EEC Trends 2025 
wysłuchają również rozmów 1:1 
w cyklu EEC Talks. Na otwartej 
scenie będą odbywać się dysku-
sje z gośćmi: znanymi ekonomi-
stami, politykami, dyplomatami, 
osobowościami świata bizne-
su, kultury i życia społecznego. 
Wszystkie będą transmitowane 
online i wraz z retransmisjami 
poszerzą zasięgi wydarzenia. 

Swój udział w sesjach po-
twierdzili m.in.: Leszek Balce-

rowicz, wicepremier i minister 
finansów (1989-1991 i 1997-
2001), prezes NBP (2001-2007), 
przewodniczący Rady FOR; Øy-
stein Bø, ambasador Królestwa 
Norwegii w Polsce; Jerzy Buzek, 
europoseł w latach 2004-2024, 
przewodniczący Parlamentu Eu-
ropejskiego w latach 2009-2012, 
Prezes Rady Ministrów w la-
tach 1997-2001, przewodniczący 
Rady EEC; Dominika Bettman, 
członkini Rady Nadzorczej San-
tander Bank Polska, przewod-
nicząca Rady Uczelni Szkoły 
Głównej Handlowej w Warsza-
wie; Paweł Borys, partner zarzą-
dzający MCI Capital; Marzena 
Czarnecka, minister przemysłu; 
Maciej Duszczyk, podsekretarz 
stanu MSWiA, członek Rady Na-
ukowej Ośrodka Badań nad Mi-
gracjami UW; Rafał Gawin, pre-
zes Urzędu Regulacji Energetyki; 
Adam Góral, prezes Asseco Po-
land; Dorota Jeziorowska, dy-
rektor Polskiego Towarzystwa 
Energetyki Cieplnej; Andrzej 
Kaczmarek, prezes Stalexportu 
Autostrady Małopolskiej; Robert 
Kowalski, wiceprezes ds. wspar-
cia i rozwoju PGE Polskiej Grupy 
Energetycznej; Adam Leszkie-
wicz, prezes Grupy Azoty; Witold 
Literacki, wiceprezes ds. korpo-
racyjnych, pierwszy zastępca 
prezesa ORLEN; Andrzej Losor, 
członek zarządu Górażdże Ce-
ment, Koncern-Heidelberg Ma-
terials Polska; Andżelika Majew-
ska, wiceprezes LeasingTeam; 

Tomasz Marciniak, partner za-
rządzający McKinsey & Compa-
ny w Polsce; Michał H. Mrożek, 
wiceprezes ING Banku Śląskie-
go; Piotr Naimski, sekretarz sta-
nu w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów i pełnomocnik rzą-
du do spraw strategicznej infra-
struktury energetycznej w latach 
2015-2022; Krzysztof Niemiec, 
wiceprezes Track Tec; Grzegorz 
Onichimowski, prezes Polskich 
Sieci Elektroenergetycznych; 
Artur Popko, prezes Budimex; 
Michał Sołowow, przedsiębior-
ca, inwestor, właściciel Synthos; 
Wojciech Trojanowski, członek 
zarządu Strabag; Konrad Woj-
narowski, sekretarz stanu Mini-
sterstwa Funduszy i Polityki Re-
gionalnej; Paweł Woźniak, p.o. 
generalnego dyrektora Gene-
ralnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad; Piotr Wyborski, pre-
zes zarządu PKP Polskich Linii 
Kolejowych.

Konferencji EEC Trends bę-
dzie towarzyszyć także wieczor-
na gala WNP Awards – wręczone 
zostaną wówczas nagrody przy-
znawane przez redakcję portalu 
gospodarczego WNP.PL. Gro-
no laureatów stworzą ci, którzy 
przekuwają trudności i wyzwania 
w szanse i sukcesy, zmieniając 
na lepsze polską gospodarkę. 
W czasie wieczornego spotkania 
jubileusz obchodzić będzie portal 
WNP.PL, który od 25 lat dostar-
cza każdego dnia wiarygodnych 
dla biznesu informacji. 

EEC Trends – prolog Europejskiego Kongresu Gospodarczego już 3 lutego w Warszawie
MATERIAŁ INFORMACYJNY 0011257747
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H
istoria rozszyfrowania 
Enigmy ściśle wiąże się 
z Poznaniem i Wielko-
polską, m.in. dzięki po-
staciom pomysłodaw-
ców tego sukcesu: 

ppłk. Maksymiliana Ciężkiego 
i ppor. inż. Antoniego Pallutha.  

Pierwszy z nich, urodzony 
w pobliskich Szamotułach, 
za czasów młodzieńczych włą-
czył się w nurt pracy konspira-
cyjnej i współorganizował miej-
scowe oddziały powstańcze 
w grudniu 1918 roku. Zgłosił się 
następnie do powstających 
w poznańskiej Cytadeli (Forcie 
Winiary) polskich służb łączno-
ści. Tam poznał służącego 
w kompanii radiotelegraficznej 
Antoniego Pallutha, urodzonego 
w niedalekich Pobiedziskach.  

Po demobilizacji Palluth stał 
się jednym z pionierów radio-
amatorstwa i krótkofalarstwa 
w Polsce. W połowie lat 20. XX 
w. rozpoczął współpracę z Od-
działem II Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego, czyli pol-
skiego wywiadu i kontrwy-
wiadu wojskowego. Został 
współzałożycielem i prezesem 
firmy AVA produkującej sprzęt 
radiotelegraficzny i utrzymujący 
potajemnie związki z polskim 
Biurem Szyfrów. 

Maksymilian Ciężki jako wy-
różniający się oficer łączności 
został przeniesiony do struktur 
radiowywiadowczych Oddziału 
II. W latach 30. XX w. objął funk-
cję kierownika referatu 
na Niemcy i zastępcy szefa Biura 
Szyfrów. To właśnie w radiowy-
wiadzie drogi obu bohaterów 
zeszły się znowu. Połączyło ich 
nowe, wspólne wyzwanie – 
szyfr Enigmy. 

Szyfr nie 
do rozwiązania?  
Pierwszy raz Enigmę na uży-

tek wojskowy zaczęto stosować 
w niemieckiej marynarce wo-
jennej w 1926 roku. Dwa lata 
później wprowadzono ją w nie-
mieckich siłach lądowych. 

Enigma przypominała wyglą-
dem maszynę do pisania, wy-
posażoną ponadto w panel 
z podświetlanymi literami. 
Pod pokrywą znajdował się ze-
staw połączonych ze sobą prze-
wodami wirników z 26 literami 
alfabetu. Po naciśnięciu klawi-
sza z daną literą (np. A) sygnał 
elektryczny przebiegał przewo-

dami przez zestaw wirników, 
a w wersji wojskowej dodat-
kowo przez łącznicę i podświe-
tlał na panelu żarówkę z inną, 
już zaszyfrowaną literą (np. H).  

Co ważne, po wybraniu jesz-
cze raz tej samej litery (np. A) 
wyświetlała się już inna litera 
niż poprzednio (np. Z). Powodo-
wane to było faktem, że z każ-

dym naciśnięciem klawisza co 
najmniej jeden wirnik obracał 
się o jedną pozycję i tym samym 
zmieniała się ścieżka impulsu 
elektrycznego. Po spisaniu za-
szyfrowanej wiadomości (któ-
rej litery wyświetlały się na pa-
nelu z żarówkami) przekazy-
wano ją drogą radiową do od-
biorcy. Po ustawieniu drugiej 

maszyny (które pełniło rolę klu-
cza szyfru) w identyczny spo-
sób jak nadawca, odbiorca 
wprowadzał zaszyfrowaną wia-
domość i odczytywał jej treść 
na panelu  z żarówkami.  

Bez znajomości wewnętrz-
nego okablowania maszyny 
i zastosowanego ustawienia 
liczba możliwych kombinacji 

była niewyobrażalnie wielka, 
szacowana na 3 x 10114.  Z tego 
względu szyfr Enigmy przez 
wielu uważany był za nieroz-
wiązywalny.  

Matematycy na pomoc 
Zadania złamania szyfru 

Enigmy podjęli się jednak Mak-
symilian Ciężki wraz z inż. An-

TAJNY KURS SZYFRÓW 
W POZNANIU. ODKRYJMY  

WSPÓLNIE TAJEMNICĘ Z 1929 ROKU 

Maksym Kempiński

Dziewięćdziesiąt sześć lat temu, 15 stycznia 1929 roku, w Poznaniu rozpoczął się tajny kurs 
kryptologiczny, którego efekty okazały się przełomowe dla historii kryptologii i II wojny 
światowej. Centrum Szyfrów Enigma szuka nowych relacji dotyczących uczestników 

kursu, który wyłonił przyszłych pogromców Enigmy

W końcu lat 20. ubiegłego  wieku w dawnym Zamku Cesarskim (po lewej) studiowali matematykę Marian Rejewski, Henryk Zygalski i Jerzy 
Różycki. Potem do roku 1932 łamali niemieckie szyfry w budynku Intendentury Wojskowej (biały gmach w środku zdjęcia)
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tonim Palluthem i kryptolo-
giem Wiktorem Michałow-
skim.  

Po samodzielnych, nieuda-
nych próbach ataku kryptolo-
gicznego zorientowali się, że 
niezbędne będzie wsparcie ma-
tematyków.  

Warto podkreślić, że 
do czasu wynalezienia szyfrów 
maszynowych, którego naj-
słynniejszym przykładem była 
maszyna Enigma, kryptologami 
byli przede wszystkim lingwiści 
i poligloci, którzy opierali swoje 
działania na cechach charakte-
rystycznych dla danego języka. 
Pomysł zatrudnienia matema-
tyków był światowym przeło-
mem w myśleniu o naukach 
kryptologicznych, który zwia-
stował nadejście epoki  krypto-
logii matematycznej. 

Polski wywiad zdecydował 
się więc zorganizować spe-
cjalny, tajny kurs kryptolo-
giczny dla cywilów, który przy-
gotowałby świeżych adeptów 
kryptologii do zmierzenia się 
z nowymi zadaniami.  

Postanowiono, że kurs od-
będzie się w Poznaniu. Było to 
zapewne motywowane wyso-
kim poziomem młodej i pręż-
nej uczelni, jaką był Uniwersy-
tet Poznański, powszechną tu 
znajomością języka niemiec-
kiego oraz związkami z mia-
stem inicjatorów tej operacji. 

Uzyskując zgodę przełożo-
nego majora Franciszka Pokor-
nego, zwrócono się o pomoc 
do prof. Zdzisława Krygow-
skiego, twórcy katedry mate-
matyki na Wydziale Matema-
tyczno–Przyrodniczym Uni-
wersytetu Poznańskiego. Z jego 
wsparciem wytypowano 

wśród tutejszych studentów 
matematyki, uczęszczających 
na zajęcia w dawnym Zamku 
Cesarskim, odpowiednich kan-
dydatów i kandydatki do wzię-
cia udziału w tajnym kursie. 
W grupie 23 uczestników, 
wśród których było też kilka 
studentek, znaleźli się m.in. 
Marian Rejewski, Henryk Zy-
galski i Jerzy Różycki, późniejsi  
pogromcy Enigmy. 

Tajny początek 
wielkiego sukcesu 
Kurs, prowadzony przez 

Maksymiliana Ciężkiego, Fran-
ciszka Pokornego i  Antoniego 
Pallutha, przeprowadzono 
w okresie od 15 stycznia do 22 
marca 1929 roku.  Oficjalnie or-
ganizatorem było Dowództwo 
Okręgu Korpusu VII w Pozna-
niu.  

Dokładne miejsce organiza-
cji kursu nie jest pewne. Wia-
domo, że zajęcia odbywały się 
w oddaleniu od centrum mia-
sta, na terenie obiektu wojsko-
wego. Ze wspomnień Mariana 
Rejewskiego wynika, że 
uczęszczano na nie dwa razy 
w tygodniu, a odbywały się 
w godzinach wieczornych.  

Wykłady obejmowały pod-
stawy kryptologii, klasyfikacji 
szyfrów i wybrane metody ich 
łamania ze szczególnym 
uwzględnieniem szyfru tzw. 
przestawienia podwójnego, 
który był często stosowany 
przez armię niemiecką.  

Przekazywaną w trakcie 
kursu wiedzę zaczerpnięto 
z książki francuskiego oficera 
i kryptologa Marcela Givierge’a 
pt. Cours de cryptographie 
z 1925 roku. Warto podkreślić, 

że zakończony egzaminem 
kurs miał charakter wyjątkowy: 
jako jedyny w historii polskiego 
radiowywiadu skierowany był 
do cywilów, a nie do oficerów 
Wojska Polskiego. 

Aby wykorzystać dobrze ro-
kujących absolwentów kursu 
i umożliwić im ukończenie stu-
diów, we wrześniu 1929 roku 
utworzono specjalną, poznań-
ską Ekspozyturę Referatu Ra-
diowywiadu.  

Mieściła się w podziemiach 
budynku Intendentury Woj-
skowej, który stał do II wojny 
światowej w miejscu obecnego 
gmachu Collegium Martineum 
(dziś będącego m.in siedzibą 
Centrum Szyfrów Enigma). Tu-
taj właśnie swoją karierę kryp-
tologiczną, wraz z kilkoma ko-
legami z kursu, rozpoczęli Hen-
ryk Zygalski, pełniący rolę kie-
rownika ekspozytury, i Jerzy 
Różycki. Później, po  powrocie 
ze studiów podyplomowych 
w Getyndze, do zespołu dołą-
czył Marian Rejewski. 

W okresie poznańskim 
kryptolodzy ci nie zajmowali 
się Enigmą, ale pracowali 
nad rozszyfrowaniem niemiec-
kich szyfrów ręcznych opartych 
na wspominanym wcześniej 
przestawieniu podwójnym. 
Wspomagali tym samym bie-

żący dekryptaż niemieckich 
meldunków, a zdobyte tu do-
świadczenie było niezbędne 
do podjęcia pracy nad później-
szym złamaniem Enigmy.  

Po likwidacji poznańskiego 
oddziału w 1932 roku całą 
trójkę przeniesiono do centrali, 
czyli siedziby Biura Szyfrów 
w Pałacu Saskim w Warszawie. 

Tam Maksymilian Ciężki po-
stawił Marianowi Rejewskiemu 
zadanie rozpracowania nie-
zwykle skomplikowanego szy-
fru Enigmy. Wyniesiona z po-
znańskiego uniwersytetu wie-
dza matematyczna okazała się 
kluczowa dla tego przedsię-
wzięcia. W połączeniu z geniu-
szem Rejewskiego, a później 
Zygalskiego i Różyckiego, 
umożliwiła złamanie szyfru, 
uważanego za niemożliwy 
do złamania.  Sukces ten przy-
czynił się do zwycięstwa alian-
tów w II wojnie światowej i zna-
cząco skrócił ten wielki kon-
flikt. Historycy są zgodni, że 
złamanie szyfru Enigmy oraz 
przekazanie wiedzy na ten te-
mat aliantom było najwięk-
szym polskim wkładem w zwy-
cięstwo nad III Rzeszą. 

Czekamy na relacje 
Centrum Szyfrów Enigma, 

marka Poznańskiego Centrum 

Dziedzictwa prowadzi misję 
uświadamiania roli, jaką ode-
grali polscy kryptolodzy 
w procesie złamania szyfru 
Enigmy.  

Opowiadamy również o taj-
nym kursie kryptologicznym 
w Poznaniu i staramy się usta-
lić wszystkich jego uczestni-
ków.  

Znamy nazwiska 5 spośród 
nich: poza Rejewskim, Zygal-
skim i Różyckim byli to Zyg-
munt Butlewski i Stanisław Do-
brzycki.  

Kto jeszcze? Kim były wspo-
mniane przez Rejewskiego stu-
dentki? Czy w rodzinach zacho-
wały się jakiekolwiek informa-
cje o pozostałych kursantach? 

Korzystając z gościnnych ła-
mów   zwracamy się do Państwa 
z gorącym apelem o zgłaszanie 
się do naszego Centrum z wszel-

kimi oficjalnymi, półoficjalnymi 
lub nieoficjalnymi  relacjami 
o udziale członków Waszych ro-
dzin w tajnym kursie z 1929 
roku.  

Zdajemy sobie sprawę, że 
uczestnicy kursu byli zobowią-
zani do zachowania udziału 
w nim w tajemnicy – stąd trud-
ność w dotarciu do bohaterów 
tego przedsięwzięcia.  

Liczymy jednak, że w pa-
mięci i tradycji rodzinnej zacho-
wały się nieoficjalne przekazy, 
które dadzą szansę na poszerze-
nie kręgu znanych nam uczest-
ników kursu. 

Jeśli wiecie Państwo cokol-
wiek na ten temat – odezwijcie 
się, proszę! Piszcie do nas 
na kontakt@csenigma.pl lub 
dzwońcie na numer  
+48 61 888 45 00.  
Liczymy na Was!

W KURSIE KRYPTOGRAFICZNYM 
OPRÓCZ PÓŹNIEJSZYCH 
POGROMCÓW ENIGMY BRAŁO 
UDZIAŁ JESZCZE DWADZIEŚCIA 
OSÓB, W TYM KILKA STUDENTEK 

Możliwość rozszyfrowywania meldunków nadawanych za pośrednictwem Enigmy była ukoronowaniem wielu lat pracy, która zaczęła się od poznańskiego kursu 

FO
T.

 A
DA

M
 J

AS
TR

ZĘ
BO

W
SK

I

Interesujesz się kryptolo-
gią i szyframi? Przyjdź 
do Centrum Szyfrów 
Enigma, które zaprasza 
na pierwsze spotkanie 
w nowym cyklu zatytuło-
wanym Historie do Złama-
nia. Zapraszamy 6 lutego 
o godz. 17 na wykład dr 
Bogumiła Rudawskiego 
i Krystiana Sobańskiego 
o tajnej akcji o kryptonimie 
Iskra-Dog, przeprowadzo-
nej przez poznańskich na-
ukowców zaraz po upadku 
powstania warszawskiego 
w 1944 r. Wstęp wolny! 
Do zobaczenia!

KRYPTONIM  
ISKRA-DOG

Maksym Kempiński – dr 
nauk humanistycznych, 
specjalista w dziedzinie 
historii i zbiorów w Cen-
trum Szyfrów Enigma, 
popularyzator i badacz 
dziejów Poznania i historii 
dekryptażu Enigmy 

CV
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Z
 aznaczył, że Kościół ka-
tolicki jest gotowy zaak-
ceptować datę, którą 
wszyscy by chcieli 
przyjąć. W tym roku 
Wielkanoc będzie ob-

chodzona tego samego dnia 
w kalendarzach gregoriańskim 
i juliańskim – 20 kwietnia. 
Franciszek dodał, że Jubile-
uszowy Rok 2025 zbiega się 
z 1700. rocznicą pierwszego so-
boru powszechnego, czyli So-
boru Nicejskiego. „Sobór ten 
podjął starania, aby zachować 
jedność Kościoła w bardzo 
trudnym czasie, a ojcowie so-
borowi jednogłośnie zatwier-
dzili Credo, które wielu chrze-
ścijan nadal odmawia w każdą 
niedzielę podczas Eucharystii” 
– podkreślił papież. 

„Data Jedności” 
„Nawet w chwilach głębo-

kiego osamotnienia nie jesteśmy 
sami i możemy nadal żywić na-
dzieję”. Przyznał, że „po bolesnej 
stracie, chorobie, gorzkim roz-
czarowaniu, doznanej zdradzie 
lub innych trudnych doświad-
czeniach nadzieja może się za-
chwiać”. Jednak – jak zaznacza 
Franciszek – „to Ewangelia mówi 
nam, że z Jezusem nadzieja za-
wsze się odradza, ponieważ On 
zawsze nas podnosi z popiołów 
śmierci, daje nam siłę, aby 
na nowo podjąć drogę, by zacząć 
od nowa”. Przy grobie św. Pawła 
Papież zacytował jego słowa z li-
stu do Rzymian: „A nadzieja za-
wieść nie może, ponieważ mi-
łość Boża rozlana jest w sercach 
naszych przez Ducha Świętego, 

który został nam dany” (Rz 5, 5). 
„Wszyscy otrzymaliśmy tego sa-
mego Ducha i to jest fundamen-
tem naszej drogi ekumenicznej” 
– powiedział Franciszek i pod-
kreślił, że na tej ścieżce prowadzi 
Duch Święty i należy iść pod Jego 
przewodnictwem. 

Dwa kalendarze 
Dziś równe obrządki chrześci-

jańskie obchodzą Wielkanoc 
w różnych terminach. Wynika to 
z używania dwóch różnych ka-
lendarzy – gregoriańskiego i ju-
liańskiego. Kościoły katolickie 
i protestanckie posługują się ka-
lendarzem gregoriańskim, wpro-
wadzonym w 1582 r., podczas 
gdy Kościoły prawosławne po-
zostały przy starszym kalenda-
rzu juliańskim. Powoduje to, że 

daty Wielkanocy mogą różnić się 
nawet o kilka tygodni, choć zda-
rza się, że zbiegają się w czasie, 
jak będzie miało to miejsce 
w tym roku. 

Watykaniści zgodnie uznają, 
że apel papieski o wspólną datę 
Wielkanocy, ogłoszony w obec-
ności przedstawicieli różnych Ko-
ściołów chrześcijańskich – pra-
wosławnych, protestanckich, an-
glikańskich i metodystycznych – 
wpisuje się w „większy kontekst 
ekumenicznego dialogu i poszu-
kiwania dróg ku jedności”. 
Na uwagę zasługuje obecność 
na uroczystości m.in. metropo-
lity Polikarpa, reprezentującego 
Patriarchat Ekumeniczny Kon-
stantynopolitański oraz abpa 
Iana Ernesta, reprezentującego 
Wspólnotę Anglikańską.  

Kwestia Koptów 
Warto przypomnieć, że po-

mysł Wielkanocy ze stałą datą był 
dyskutowany już w czasie II So-
boru Watykańskiego. W dodatku 
do Konstytucji o liturgii świętej 
„Sacrosanctum concilium”, ogło-
szonej w 1963 r., stwierdzono, że 
Kościół dąży do tego, aby „nale-
życie rozważyć pragnienie wielu, 
aby święto Wielkanocy zostało 
przypisane do konkretnej nie-
dzieli i przyjąć stały kalendarz”. 
Sobór opowiedział się za „przy-
pisaniem święta Wielkanocy 
do konkretnej niedzieli w kalen-
darzu gregoriańskim, pod wa-
runkiem, że istnieje zgoda zain-
teresowanych, zwłaszcza braci 
odłączonych od komunii ze Sto-
licą Apostolską”. 

Rzecz, wówczas rewolu-
cyjna, nie została podjęta. Aż 
do roku 2014, gdy zwierzchnik 
Kościoła koptyjskiego patriarcha 
Tawadros II, w liście skierowa-
nym do papieża Franciszka 
z okazji pierwszej rocznicy spo-
tkania z nim w Watykanie, za-
proponował podjęcie działań 
na rzecz wspólnej daty święto-
wania Wielkanocy przez całe 
chrześcijaństwo. 

Sprawa ujednolicenia daty 
obchodzenia największego 
święta chrześcijańskiego jest 
szczególnie ostro odczuwana 
w Afryce Północnej i na Bliskim 
Wschodzie, gdzie od pokoleń 
żyją obok siebie członkowie róż-
nych wspólnot chrześcijańskich, 
świętujących Paschę w różnych 
terminach.  

Ponadto właśnie w wypadku 
Koptów dochodzą do tego jesz-
cze własne sposoby obliczania 
czasu – tzw. era męczenników, 
rozpoczynająca się w 284 r. (ła-
two obliczyć, że obecnie trwa 
tam rok 1741), co jeszcze bardziej 
komplikuje ustalenie wspólnej 
daty Wielkanocy. 

Cerkiew przeciw? 
Problem z inicjatywą papieża 

Franciszka jest taki, że zapewne 
napotka sprzeciw w kręgach Ro-
syjskiej Cerkwi prawosławnej. 
Już w 2015 r. znany teolog i mi-
sjonarz protodiakon Andriej Ku-
rajew ogłosił, że propozycja pa-
pieska „nie ma perspektyw i jest 
nierealna”. Stwierdził on, że mo-
tywy, jakimi kierował się Kościół 

w IV w., ustalając wspólną datę 
Wielkanocy, przestały być aktu-
alne i że w obchodach Wielka-
nocy w różnych dniach przez 
chrześcijan nie widzi on żadnego 
niebezpieczeństwa. 

Przypomniał też, w kontek-
ście różnych sposobów oblicza-
nia daty Wielkanocy, że w Pra-
wosławiu obowiązuje dodat-
kowy warunek, że nie może ona 
wypadać równocześnie z Paschą 
żydowską. W 1948 r. w trakcie 
moskiewskich obrad Kościołów 
prawosławnych przyjęto zasadę, 
że wszystkie święta ruchome ob-
chodzone będą zgodnie z kalen-
darzem juliańskim, czyli tzw. 
Paschalią Aleksandryjską, 
a święta stałe według zwyczaju 
każdego miejscowego Kościoła 
prawosławnego.  

Uczta z cesarzem 
Wróćmy do wspomnianej 

przez papieża 1700. rocznicy So-
boru Nicejskiego I. Zgromadze-
nie zostało zwołane przez Kon-
stantyna I Wielkiego w Nicei 
w Bitynii (dzisiejszy turecki İz-
nik). Miało zająć się kilkoma 
kwestiami: ujednoliceniem wy-
znania wiary, schizmą melecjań-
ską, kontrowersją ariańską i – naj-
ważniejszą – ustaleniem daty ob-
chodów Wielkanocy. Sobór Ni-
cejski jest uznawany przez Ko-
ścioły katolickie, prawosławne, 
przedefeskie, przedchalcedoń-
skie i protestanckie. Światowa 
Rada Kościołów stwierdziła 
w 1948 r., że termin „chrześcijań-
stwo” odnosi się jedynie do tych 
wyznań, które zaakceptowały 
decyzje doktrynalne z Nicei.  

Sobór obradował w auli pa-
łacu cesarskiego, wzięło udział 
ok. 220 ówczesnych biskupów. 
Debatom przewodniczył 
Hozjusz z Kordoby, zaś uczest-
nicy obradowali w obecności ce-
sarza i najwyższych urzędników 
państwowych. Konstantyn za-
decydował o czasie, miejscu, 
składzie osobowym i prawdopo-
dobnie o porządku obrad zgro-
madzenia. Cesarz był też wyko-
nawcą decyzji podjętych pod-
czas soboru.  

Historyk kościelny Euzebiusz 
z Cezarei opisuje bankiet, jaki 
wydał cesarz dla biskupów 
na zakończenie soboru. Biskupi, 
którzy nosili na swym ciele rany 
pochodzące z kaźni z czasów 
prześladowań, bez trwogi cho-
dzili między szeregami żołnierzy 
paradujących z podniesionymi 
mieczami. Momentami zajmo-
wali oni na uczcie to samo łoże 
biesiadne co i cesarz: „można by 
to wziąć za obraz Królestwa 
Chrystusowego”.  

Mamy datę 
Specjalnie na życzenie cesa-

rza Konstantyna zaraz po ustale-
niu kompromisowej wersji 
Credo, zajęto się ustaleniem daty 
tego święta. W zachodnich pro-
wincjach Cesarstwa biskup 
Rzymu Wiktor już w II w. prze-
forsował świętowanie Wielka-
nocy w pierwszą niedzielę po 14 
dniu żydowskiego miesiąca ni-
san. Podobny termin ustalono 
w Egipcie, jednak w niektórych 

PAPIEŻ, DATA 
WIELKANOCY 

I SOBÓR NICEJSKI 
W 325 R.

prowincjach wschodnich świę-
cono Wielkanoc dokładnie 14 ni-
san, opierając się na kalendarzu 
hebrajskim.  

Po wielu sporach, nierzadko 
dość gwałtownych, biskupi Sy-
rii, Mezopotamii  i Cylicji mu-
sieli się zobowiązać do porzu-
cenia własnych tradycji. Zgro-
madzenie zadecydowało bo-
wiem o świętowaniu Wielka-
nocy według kalendarza juliań-
skiego – zawsze w pierwszą nie-
dzielę po pierwszej wiosennej 
pełni Księżyca, czyli pomiędzy 
22 marca a 25 kwietnia.  

Ustalono również, że corocz-
nie dokładną datę będą oficjalnie 
wyznaczać uczeni z Aleksandrii 
na podstawie wyliczeń faz Księ-
życa i wiosennego zrównania 
dnia z nocą. 

Papież i ekumenizm 
Wspólna Wielkanoc, o której 

pisał Tawadros II w swoim li-
ście, wielokrotnie wracała 
w wypowiedziach Franciszka. 
W czerwcu 2021 r., zwracając się 
do przedstawicieli Światowej 
Federacji Luterańskiej, papież 
przypomniał, że zbliżająca się 
rocznica Nicei rocznica jest oka-
zją do nadania „nowego im-
pulsu ekumenicznej drodze, 
która jest darem Bożym, a dla 
nas nieodwracalną drogą”.  

W styczniu 2022 r., papież 
zwrócił się do delegacji ekume-
nicznej Finlandii, powtarzając, 
że „trynitarne i chrystologiczne 
wyznanie tego soboru, które 
uznaje Jezusa za »prawdziwego 
Boga z prawdziwego Boga«, 
»współistotnego Ojcu«, jednoczy 
nas wszystkich ochrzczonych”.  

Wreszcie w lutym 2022 r., 
podczas jego podróży do Konga, 
kiedy spotkał się on z tamtejszą 
wspólnotą jezuicką, wspomniał 
o potrzebie ekumenicznego ob-
chodzenia najważniejszych 
świąt chrześcijańskich. Tak, jak 
ustalili to Ojcowie soborowi 
w 325 r.  

Podróż do Nicei 
Kard. Kurt Koch, prefektem 

watykańskiej Dykasterii ds. Jed-
ności Chrześcijan, odnosząc się 
do postulatu Franciszka w spra-
wie Wielkanocy powiedział: „W 
czasie Jubileuszu 2025 – Roku 
Świętego ogłoszonego przez pa-
pieża Franciszka i mającego 
na celu ożywienie chrześcijań-
skiej nadziei – przypada rów-
nież 1700. rocznica pierwszego 
soboru ekumenicznego w hi-
storii Kościoła, który odbył się 
w Nicei w 325 roku. Ta rocznica 
ma ważny wymiar ekume-
niczny, o czym może świadczyć 
fakt, że Ojciec Święty wyraził 
pragnienie udania się do Nicei, 
aby uczcić to wydarzenie wraz 
z patriarchą ekumenicznym 
Bartłomiejem I”. 

I dodał: „1700. rocznica So-
boru Nicejskiego stanowi szcze-
gólną okazję do ponownego roz-
ważenia kwestii daty Wielka-
nocy, zwłaszcza że w 2025 r. 
przypadnie ona tego samego 
dnia, 20 kwietnia, zarówno dla 
Kościołów wschodnich, jak i za-
chodnich”. 

Rok 2025 zbiega się z 1700. rocznicą pierwszego soboru powszechnego,  
czyli Soboru Nicejskiego
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25 stycznia, podczas nieszporów, papież 
zaapelował o wspólną datę obchodzenia 
Świąt Wielkanocnych przez wszystkich 

chrześcijan

Mariusz Grabowski
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30 STYCZNIA, USA Akcja ratunkowa po zderzeniu się śmigłowca wojskowego z samolotem pasażerskim. 
Na pokładzie samolotu, który podchodził do lądowania na lotnisku w Waszyngtonie, znajdowały się  
64 osoby. Nie wiadomo, czy ktoś przeżył. Nie ustalono również, jak do takiego zderzenia mogło dojść

29 STYCZNIA, CHINY Nabożeństwo buddyjskie z okazji chińskiego 
Nowego Roku. Zaczął się Rok Węża. Ten gad jest w Chinach symbolem 
przebiegłości i odrodzenia. Które słowo lepiej pasuje do 2025 roku?

28 STYCZNIA, CHINY Poznaliśmy chińską aplikację do sztucznej 
inteligencji (SI). Jako że jest tańsza od innych, na giełdach spadły 
wyceny spółek technologicznych. Zaczyna się demokratyzacja SI
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że łatwo Ci będzie przy-
chodziło przekonywanie in-
nych do swoich pomysłów. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Na światło dzienne mogą 
wyjść niewygodnie dla Cie-
bie fakty… Horoskop na dziś 
ostrzega, że może to zakoń-
czyć się wielką awanturą. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Będziesz dzisiaj w doskona-
łej formie. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że dużo uda 
Ci się dzięki temu osiągnąć. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Ktoś zaskoczy Cię informa-
cją, która wywróci do góry 
nogami Twoje plany na naj-
bliższe dni. Horoskop dzien-
ny wróży, że nie tylko Twoje. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Będziesz w „bojowym”  
nastroju niemal przez cały 
dzień. Horoskop na dziś to 
wskazówka dla innych osób, 
by nie wchodziły Ci w drogę. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Dużo będzie się wokół Ciebie 
działo. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że nie wszyst-
ko przypadnie Ci do gustu. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Łatwo Ci będzie szło zjedny-
wanie ludzi do swoich po-
mysłów. Horoskop dzienny 
mówi, że przekonasz nawet 
największych oponentów. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Możesz liczyć na pomyśl-
ność wszystkich podejmo-
wanych działań. Horoskop 
na dziś mówi, że niektórzy Ci 
tego trochę pozazdroszczą... 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
W trudnych sytuacjach proś 
o pomoc. Horoskop dzienny 
na piątek wyraźnie wróży, że 
nikt nie odmówi Ci wsparcia. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Będziesz w doskonałym na-
stroju przez cały dzień. Horo-
skop na dziś mówi, że nie bę-
dą tego w stanie zmienić na-
wet drobne niepowodzenia. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Ktoś zaskoczy Cię swoim za-
chowaniem. Horoskop na dziś 
mówi, że poznasz przyczynę 
takiej postawy, ale ustalenie 
tego zajmie Ci trochę czasu. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Cechować Cię będzie dzisiaj 
nieustępliwość. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że wpływu nie będą mieli 
na Ciebie nawet Twoi bliscy.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
EWA WACHOWICZ 

Zdobyła koronę  
Celebrytka pochwaliła się nie-
dawno, że wraz z przyjaciółką 
jako pierwsze Polki stanęły 
na wulkanie Mount Sidley 
na Antarktydzie. Tym samym 
Wachowicz zdobyła ostatni 
szczyt z Korony Wulkanów 
Ziemi. Ambitny plan zajął jej 
aż dwanaście lat. Przed wy-
prawą, w ramach środków 
ostrożności, spisała nawet te-
stament. W minioną sobotę 
Wachowicz wróciła do kraju. 
Na miejscu czekała na nią 
m.in. dorosła córka, Aleksan-
dra Osuchowska, która uho-
norowała znaną mamę sym-
boliczną koroną. – Kiedyś 
córka napisała mi w książce 
o górach sentencję, którą no-
szę w sercu: że góra jest do-
piero wtedy zdobyta, kiedy ja 
szczęśliwie wracam do domu. 
I dzisiaj szczęśliwie wrócili-
śmy do Krakowa, wylądo- 
waliśmy cało i zdrowo. Co 
prawda bez bagaży, ale to nie 
ma znaczenia – powiedziała 
Wachowicz w Polsacie. 
 
MARZENA ROGALSKA 

Dostała więcej 
Osiem lat temu w studiu „Py-
tania na śniadanie” pojawił 
się magik – Pan Ząbek. Prowa-
dząca wówczas program Ma-
rzena Rogalska poddała się 
jednej z jego sztuczek. Nie-
udolny iluzjonista wbił jej 
w dłoń gwóźdź, na co prezen-
terka zareagowała okrzykiem 
bólu. Od tamtej pory nagranie 
feralnego popisu krąży po in-
ternecie. Teraz zostało przy-
pomniane przez brytyjskie 
media. „Sztuczka pod nazwą 
»rosyjska ruletka« nie poszła 
zgodnie z planem, a Marzena 
Rogalska, godząc się na udział 
w show, dostała więcej niż się 
spodziewała” – napisał dzien-
nik „The Sun”. Z kolei „Daily 
Mail” stwierdził: „Prawie się 
udało... Bolesne chwile nie-
zdarnego polskiego magika, 
który próbował pokazać trik 
w telewizji na żywo, ale prze-
bił rękę gospodyni gwoź-
dziem!”. Nieoficjalnie mówi 
się, że całe zajście zostało 
ukartowane przez „pomysło-
wych” wydawców programu 
w celu zwiększenia oglądal-
ności śniadaniówki. 

MAGDA GESSLER 

Nie nadużywa 
alkoholu 
Celebrytka od lat prowadzi 
kontrowersyjne reality-show 

„Kuchenne rewolucje”, 
a od niedawna też plotkarskie 
„Magda gotuje internet”.  
To sprawiło, że Onet wziął 
pod lupę jej życie prywatne. 
W rozmowie Gessler z porta-
lem pojawiło się pytanie 
o najbardziej krzywdzącą 
plotkę, jaką słyszała na swój 
temat. Celebrytka odpowie-
działa: Kiedy media piszą 
o mnie, że jestem alkoho-
liczką. Pochodzę z rodziny, 
w której nigdy nie naduży-
wało się alkoholu. Nigdy  
nie widziałam pijanego ojca. 
Ta plotka to największa 
krzywda, której doznaję, po-
nieważ nie ma absolutnie nic 
wspólnego z prawdą – zade-
klarowała. I dodała: Poza tym 
moja praca jest tak ciężka  
i jestem już w takim wieku,  
że nie byłabym w stanie być 
na planie, gdybym musiała  
leczyć kaca. Nie rozmawiała-
bym z panem, nie będąc 
w pełni zdrowia – stwierdziła. 

KAROLINA GILON 

Czeka 
na bobasa 
Popularność przyniósł jej wy-
stęp w „Top Model”. Dostrze-
żono ją wtedy i została pro-
wadzącą „Love Island” oraz 
„Ninja Warrior”. Teraz wyco-
fała się z mediów, bo nieba-
wem na świat przyjdzie jej 
pierwsze dziecko. Tuż 
przed porodem Gilon zafun-
dowała swoim fanom na In-
stagramie własną sesję  
zdjęciową w wersji topless.  
Zdjęcia podpisała: „Poród 
na dniach, a ja patrzę na tę 
kobietę na zdjęciu z tym pięk-
nym brzuchem i wciąż prze-

cieram oczy... Czy to ja? Na-
prawdę? Nigdy nie sądziłam, 
że stanę przed obiektywem, 
pozując do pamiątkowej, cią-
żowej sesji, a dziś całą sobą 
czuję się już matką. Czuję, jak 
okres tych 9 miesięcy był mi 
potrzebny, aby poczuć in-
stynkt i gotowość do najważ-
niejszej roli mojego życia. 
Czekamy na ciebie, bobasie!” 
– zapowiedziała. 

JULIA WIENIAWA 

Zebrało jej się 
za wolny dzień 
Młoda piosenkarka udostęp-
niła w sieci nagranie, na któ-
rym pokazała, jak wygląda jej 
wolny dzień. Internauci  
mogli zobaczyć, jak wstaje 
z łóżka o 9 rano, później myje 
zęby i przygotowuje sobie 
śniadanko. Nie zabrakło 
także fragmentów z pilatesu, 
treningu psa i wyjścia na za-
bieg kosmetyczny na twarz. 
Nagranie rozjuszyło co nie-
których internautów. 
„Wszystko fajnie, ale jak pra-
cuje się od poniedziałku 
do piątku, to o takich dniach 
można tylko pomarzyć... Bez 
pośpiechu, budzika dzwonią-
cego o 5-6 rano i powrotu 
do domu o 15-16” – stwier-
dziła jedna z internautek.  
„A co z sobotą i niedzielą?”  
– odparowała Wieniawa.  
Z kolei inny internauta rzucił: 
„Jakbyście się, panowie, za-
stanawiali, skąd kobiety póź-
niej mają takie wymagania 
i wyobrażenia, jak ich życie 
ma wyglądać”. „Tak jak napi-
sałam w opisie: to mój dzień 
wolny” – odparowała cele-
brytka.

Julia Wieniawa pokazała w internecie, jak wygląda 
jej zwyczajny dzień. To rozjuszyło internautów
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„Uroda kobiety nie jest jej wyłączną własnością, lecz częścią bo-
gactwa, które przynosi ona ze sobą na świat. Ma obowiązek dzie lić 
się tym bogactwem” – pisał John Maxwell Coetzee w swej najsłyn-
niejszej książce zatytułowanej „Hańba”. Teraz, w zbiorze opowia-
dań „Nadzieja”, niejako wraca do tego tematu. Ale szerzej – to rzecz 
nie tylko o kobietach, ale o ich sekretach i tęsknotach. Coetzee  
patrzy na świat oczami kobiet bez patosu, ale za to z czułością. 
Tom składa się z ośmiu historii pochodzących z różnych lat,  
połączonych wspólnym motywem: spojrzeniem na ludzkie życie 
z perspektywy upływu czasu. Bowiem – tu znów cytat z „Hańby”  
– począwszy od pewnego wieku „wszystkie romanse są poważne. 
Tak samo jak zawały”. 

W świecie uczuć 
W „Nadziei” mamy cały korowód sportretowanych kobiecych  
postaci: mężatkę na nowo odkrywającą swoją kobiecość, seniorkę 
rodu przeżywającą drugą młodość, rowerzystkę mierząca się 
z własnymi lękami w starciu z agresywnym psem. Wreszcie Eliza-
beth Costello – ulubioną postać pisarza – stojącą w obliczu śmierci.  

W snutych przez Coetzeego historiach każda z tych bohaterek 
staje się przewodniczką po świecie uczuć, gdzie strach i nienawiść 
splatają się z miłością, pożądaniem i potrzebą wolności. Przemie-
rzając wąskie uliczki Nicei, zaglądając za mury hiszpańskich i pro-
wansalskich domów, badamy granice moralności, pragnień i tożsa-
mości – tematy od lat obecne w twórczości melancholijnego noblisty. 

Elizabeth Costello to ja 
Coetzee pisze o kobietach, ale tak naprawdę pisze również o so-

bie. Wielokrotnie powtarzał bowiem, że każda opowieść jest formą 
autobiografii, tak samo jak każda autobiografia jest formą opowie-
ści. W całym jego literackim dorobku znajdziemy wątki osobiste, 
w „Nadziei” także. 

Choćby w przywołaniu postaci Elizabeth Costello, pisarki i aka-
demiczki, którą Coetzee często wykorzystuje jako swoje portepa-
role i dzieli z nią niemalże wszystkie cechy – poza płcią, rzecz jasna. 
I choć nie stroni od liberalnych wycieczek, w tym aspekcie okazuje 
się zdecydowanie konserwatywny. 

Człowiek i zwierzęta 
Sporo miejsca w „Nadziei” zajmują wątki dotyczące zwierząt: 

psów, kotów, czyli tych udomowionych, ale też zabijanych w rzeź-
niach i na placach targowych. Dla Coetzeego solidarność ze zwie-
rzętami to cecha typowo kobieca, a okrucieństwo człowieka wo-
bec zwierząt sprawia, że np. Elizabeth Costello nie jest już w stanie 
spokojnie patrzeć bliźnim w oczy. 

Tej kwestii pisarz poświęcił przed laty książkę „Żywoty zwie-
rząt” – rodzaj filozoficznego orędzia skłaniającego czytelnika  
do refleksji nie tylko nad jednym z najważniejszych współcze-
snych dylematów, jakim jest nasz stosunek do zwierząt,  
ale też nad pytaniem: „Co tak naprawdę czyni nas ludźmi?”. 
margra

O kobiecości, upływającym 
czasie, kotach i psach

Z LITERACKIEJ PÓŁKI

J. M. Coetzee,  
„Nadzieja”,  
wydawnictwo Znak,  
Kraków 2025,  
cena 54,90 zł
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?  Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 i zapłać kartą kredytową
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń - Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 DOMY - SPRZEDAM 

  CHOJNICE,  dom; 2 garaże, 

ogrzewanie gazowe, sprzedam tel. 

887-591-854 

 DOMY - KUPIĘ 

 KUPIĘ  udziały w nieruchomościach, 

cała Polska, 518-878-010

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 

kupię zaniedbane powypadkowe. 

Najlepiej płacimy, całe pomorskie 

514-514-610 

KUPIĘ  udziały w nieruchomościach,

cała Polska, 518-878-010

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FUB  Poręba zatrudni pracowników do
ociepleń i elewacji. Mile widziane
Brygady 608-319-402. 

Zdrowie

 INNE 

BMOIST - fantastyczny produkt 
na rynku. Lekarz powiedział, że 
masz suche oczy. Zakraplasz 
krople i niezbyt Ci pomagają! 
Jestrozwiązanie, wejdź na stronę
THE-MOISTEYE.COM i zapoznaj 
się z najnowszą sprawdzoną 
technologią terapii suchego oka. 
Wpisz kod GZTRG dla otrzymania 
rabatu 2 eu. To jest wyrób 
medyczny. Używaj go zgodnie 
z instrukcją używania lub etykietą

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 
papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

  ŻALUZJE.  Rolety 501-005-692 

 INNE 

  PRAWNIK  784 633 042 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1400 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 517-958-006.

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KOKOSZKI  odchowane Rosa 1: 
5-tyg. odbiór 10 lutego, 8-tyg. odbiór 
26 lutego, 12-tyg. odbiór 26 marca. 
Możliwość dowozu, S.F. Hajduk Rudno, 
668-806-394 

  SPRZEDAM  kurki kokoszki (brojlera) 
odchowane, 10- 20 tyg, kaczki 
i perliczki. Dowóz gratis. Zbieram 
zapisy. Tel. 728-104-188. 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

Co ważniejsze dla Pogoni? 
W obecnej sytuacji - zmiany 
właścicielskie. Na piątek zapla-
nowano walne zgromadzenie 
akcjonariuszy. Bardzo możliwe,  
że zapadną pierwsze zmiany 
personalne, oficjalnie poznamy 
grupę, która jest zainteresowana 
przejęciem większościowego 
pakietu akcji spółki Pogoń. 

Na razie klub milczy, ale 
dziesięć dni temu prezes Jaro-
sław Mroczek sygnalizował, że 

jest blisko umowy z zaintereso-
waną grupą. W teorii do 15 lu-
tego wszystko powinno być do-
pięte, ale już w piątek (31 stycz-
nia) mogą pojawić się pierwsze 
oficjalne informacje. 

Na razie dominują plotki czy 
domysły. Pogonią ma być zain-
teresowana grupa inwestorów 
z Portugalii i Anglii, ale nie dla-
tego, że są zatroskani losem bli-
sko 77-letniej Pogoni, ale bar-
dziej chcą tu robić biznes. Ten 
miałby się opierać na ściąganiu 
piłkarzy z potencjałem (z róż-
nych kierunków świata), a póź-
niej zyskownej sprzedaży. 

Potencjalni inwestorzy 
w ostatnich dniach są w Szcze-
cinie, rozmowy trwają, ale prze-
cieki mówią, że „sprawa jest 
przesądzona”. Z drużyną miał 
się spotkać już kandydat na no-
wego dyrektora sportowego. 

W takim klimacie - niepew-
ności - do inauguracji wiosny 
szykuje się zespół Pogoni. 

- Wyjdziemy na boisko 
po zwycięstwo - deklaruje tre-
ner Robert Kolendowicz. 

W sobotę o godz. 20.15 Por-
towcy podejmą Zagłębie Lubin. 
Oba zespoły były na zimowym 
obozie w Belek, ale to jedyne 
podobieństwa. Pogoń zimą po-
niosła straty (odeszli Wahan Bi-
czachczjan, Benedikt Zech 
i Alexander Gorgon), ale wciąż 
ma potencjał, by walczyć o czo-
łowe miejsca w lidze i Puchar 
Polski. Zagłębie - jest tuż 
nad strefą spadkową, więc zimą 
wzmocniło skład m.in. 
o dwójkę szwedzkich piłkarzy. 

Pogoń z Zagłębiem w tym 
sezonie zagrała już 2 razy: w li-
dze był remis 2:2, w PP - wy-
grana Pogoni 4:3.   ą

Jakub Lisowski
sport@gk24.pl

PIŁKA NOŻNA. Sytuacja fi-
nansowa Pogoni jest ciężka, 
sytuacja sportowa w PKO 
Ekstraklasie niezła. Najbliż-
sze godziny mogą wskazać 
kierunek zmian dla klubu 
i zespołu.

W piątek walne, w sobotę inauguracja wiosny

Benedikt Zech zimą odszedł z Pogoni i wrócił do Austrii. Zech był generałem obrony 
zespołu w ostatnich sezonach, ale klub ma następców
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NIEZWYKLE WAŻNY WEEKEND PRZED POGONIĄ SZCZECIN. JAKA BĘDZIE PRZYSZŁOŚĆ KLUBU?PIŁKA NOŻNA 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na 
nekrologi.net 

i dziennikbaltycki.pl/nekrologi

przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-   PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76

www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-    ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31

tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-    Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni

ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl

nekrologi.net

Nekrologi, 

kondolencje

dziennikbaltycki.pl/nekrologi

REKLAMA 0011246076

0011258701

Z wielkim smutkiem żegnamy

Ś t P

naszego Kolegę 

Ireneusza
Danowskiego

wieloletniego pracownika Sprint S.A.

Rodzinie i�Bliskim
składamy wyrazy głębokiego współczucia oraz słowa

wsparcia i�otuchy:
Rada Nadzorcza, Zarząd i�pracownicy Grupy Sprint S.A.

 0011259416

Ze smutkiem zawiadamiamy,  
że dnia 25 stycznia 2025 r.  

zmarła moja Siostra w wieku 77 lat

śtp

Regina Maćkiewicz
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 3 lutego 2025 r. 
w Rumi, w kościele Podwyższenia Krzyża o godz. 11:00.

Ceremonia pochowania odbędzie się  
na cmentarzu komunalnym w Rumi,

wystawienie urny w kaplicy cmentarnej godz. 12:30, 
pogrzeb godz. 13:00.

Pogrążony w smutku 

Brat z Rodziną

eprasa.pl 784e5abf5c
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W sezonie 2024/25 drużyny PKO 
BP Ekstraklasy rozegrały dotych-
czas 18 kolejek – 17 rundy jesien-
nej oraz jedną z „wiosennej”. 
Do końca sezonu, który zaplano-
wano na 24-25 maja, pozostało 
więc 16 serii meczów. 

Na prowadzeniu w tabeli jest 
Lech – 38 pkt, przed Rakowem 
Częstochowa (36), broniącą ty-
tułu Jagiellonią Białystok (35) 
oraz Legią Warszawa (32). 

Właśnie wśród tych czterech 
drużyn upatruje się kandydata 
do tytułu, pamiętając jednocze-
śnie, że Jaga i Legia mają mocno 
napięty harmonogram, bowiem 
rywalizują jeszcze w Lidze Kon-
ferencji i Pucharze Polski. 

Kluby z czołówki dokonały 
zimą wzmocnień, ale to najpew-
niej nie jest koniec ich zakupów. 

„Kolejorza” zasilili islandzki 
pomocnik Gisli Thordarson oraz 
duński obrońca Rasmus Car-
stensen. Z Ruchu Chorzów został 
wykupiony uważany za wielki 
talent Bartłomiej Barański, który 
jednak na zasadzie wypożycze-
nia pozostanie w śląskim pierw-
szoligowcu do końca sezonu. 

Jaga na razie pozyskała Ame-
rykanina Leona Flacha z MLS 
i Norberta Wojtuszka z Górnika 
Zabrze. 

Raków i Legia dokonały naj-
głośniejszych transferów. Ze-
spół Marka Papszuna wzmocnił 
współlider klasyfikacji strzelców 
Portugalczyk Leonardo Rocha (11 
goli) z Radomiaka, a dla „wojsko-
wych” bramki będzie zdobywać 
sprowadzony z Pogoni Szczecin 
reprezentant Armenii Wahan Bi-

czachczjan, znany ze świetnych 
strzałów z dystansu. 

Za plecami Legii piąta jest 
Cracovia (31 pkt), już bez wypo-
życzonego do tureckiego Anka-
ragucu Michała Rakoczego, 
a szóste miejsce zajmuje Górnik 
Zabrze (30), który będzie musiał 
sobie radzić bez sprzedanego 
do Ujpestu Budapeszt Damiana 
Rasaka. 

Największy ruch był w klu-
bach z dolnej części tabeli. 
W dwóch z nich doszło 
do zmiany trenerów. W dwuna-
stym obecnie Radomiaku Portu-
galczyk Joao Henriques zastąpił 
swego rodaka Bruno Baltazara, 
który odszedł pod koniec grud-
nia w związku z ofertą pracy 
w Caen z francuskiej Ligue 2. 

W zamykającym tabelę Ślą-
sku Wrocław zatrudniono Sło-
weńca Ante Simundzę. W koń-
cówce rundy jesiennej zespół-
prowadził tymczasowo Michał 
Hetel (z Marcinem Dymkow-
skim), który zastąpił w listopa-
dzie Jacka Magierę. 

To brzmi niewiarygodnie, ale 
rok temu, przed wznowieniem 
zimą rozgrywek, Śląsk był... lide-
rem (wówczas po 19 kolejkach). 
Ostatecznie zakończył sezon 
2023/24 na drugim miejscu, 
za Jagiellonią. Latem klub opu-
ściło kilku czołowych piłkarzy, 
jak choćby król strzelców ekstra-
klasy Erik Exposito i Śląsk stracił 
moc. Obecnie zajmuje 18. miej-
sce z dorobkiem zaledwie 10 
punktów. 

W strefie spadkowej są rów-
nież siedemnasta Lechia Gdańsk 
(14 pkt) i szesnasta Korona Kielce 
(18 pkt, taki sam dorobek ma 
piętnasta Puszcza Niepołomice). 

O Lechii mówiło się najwięcej 
w trakcie zimowej przerwy. 
Pod koniec grudnia Komisja ds. 
Licencji Klubowych PZPN 
po analizie nadesłanych doku-
mentów stwierdziła, że klub nie 
wywiązuje się z obowiązków na-
łożonych w ramach rozszerzo-
nego nadzoru finansowego i za-
wiesła drużynie licencję na roz-
grywki w sezonie 2024/25. 
Na Lechię nałożono też zakaz 
transferowy z jednoczesnym 
ograniczeniem rejestracji no-
wych zawodników. 

W ostatnich dniach „Biało-
Zieloni” przesłali do PZPN po-
twierdzenia przelewów. Rozpo-
czął się wyścig z czasem o od-
wieszenie licencji. Lechia 1 lu-
tego ma zagrać na wyjeździe 
z Motorem Lublin. 

Na początek GKS Katowice 
podejmie Stal Mielec, a następ-
nie Lech zmierzy się z dziewią-
tym w tabeli mocno osłabio-
nym Widzewem bez kontuzjo-
wanych Marcela Krajewskiego, 
Juana Ibizy, Kamila Cybul-
skiego i Lirima Kastratiego. RTS 
opuścili zimą Kreshnik Hajrizi 
i Antoni Klimek.  

Czy najlepszy napastnik Wi-
dzewa Bośniak Imad Rondić 
zdoła postraszyć lidera?ą 

 
Program 19. kolejki PKO Ekstraklasy  
31 stycznia, piątek: 
18:00, GKS Katowice  - Stal Mielec 
20:30, Lech Poznań - Widzew Łódź 
1 lutego, sobota: 
14:45,  Motor Lublin - Lechia Gdańsk 
17:30,  Cracovia - Raków Częstochowa 
20:15, Pogoń Szczecin - Zagłębie Lubin 
2 lutego, niedziela: 
12:15, Górnik Zabrze - Puszcza Niepołomice 
14:45,  Jagiellonia Białystok - Radomiak  
17:30,  Legia Warszawa - Korona Kielce 
3 lutego, poniedziałek: 
19:00,  Śląsk Wrocław - Piast Gliwice

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Po 47-dniowej 
przerwie piłkarze ekstrakla-
sy wracają do rywalizacji 
o tytuł i obronę przed spad-
kiem. Już dzisiaj lider Lech 
Poznań podejmie Widzew 
Łódź.

Ekstraklasa wraca! Na początek 
lider Lech podejmie Widzew

Najkrócej rzecz ujmując, 
w skokach chodzi o wykonanie 
jak najdłuższego lotu na nar-
tach: najpierw start, potem  
dojazd do progu, odbicie, lot, 
a na koniec lądowanie. Za  
każdą próbę zawodnik otrzy-

muje notę punktową, na którą 
składają się odległość, oceny 
sędziowskie oraz ewentualna 
rekompensata za warunki at-
mosferyczne i belkę startową. 
Kto dzisiaj pamięta, że kiedyś 
było inaczej i w zawodach Pu-
charu Świata nie obowiązywały 
ani przeliczniki za wiatr, ani bo-
nusy za podniesienie lub obni-
żenie miejsca na skoczni nar-
ciarskiej, z której zawodnicy 
rozpoczynają skok? 

Wydaje się, że najbardziej 
sprawiedliwym sposobem oce-
ny zawodnika powinna być od-
ległość przez niego uzyskana. 

Kto dalej, tym lepiej… I nic  
więcej, jedyne kryterium. We 
współczesnych skokach nar-
ciarskich zasady sędziowania 
zostały jednak doprowadzone 
do absurdu, wywołując mnó-
stwo kontrowersji. 

Czy panczeniści dostają do-
datkowe punkty za styl jazdy 
albo temperaturę wewnątrz 
hali? Czy mżawka, jakość 
śniegu lub oblodzenie mogą 
wpływać na oceny sędziowskie 
w niektórych sportach zimo-
wych? Oczywiście, że nie! 

Najwięcej złych emocji wy-
wołuje chyba system przelicz-

ników za wiatr, problem tzw. 
korytarzy wietrznych, które 
wielokrotnie prześladowały za-
wodników. Fanaberie działa-
czy, którzy wpadli na ten „ge-
nialny” pomysł, trwają od za-
wodów Pucharu Świata na  
skoczni mamuciej, które 30 
stycznia 2010 roku zorganizo-
wał Oberstdorf. 

Od pewnego czasu sprawy 
chcą wziąć w swoje ręce sami... 
skoczkowie. 

– W ubiegłym roku w Inns-
brucku „inspektorem” był Phi-
lipp Aschenwald i na koniec do-
starczył nam dwie strony ra-

portu ze swoimi przemyśle-
niami. Wskazówki oraz spo-
strzeżenia skoczków mogą  
okazać się bezcenne – wyjaśnia 
Sandro Pertile, dyrektor Pu-
charu Świata. 

Teraz w rolę biegłego, kon-
sultanta i rzeczoznawcy wciela 
się indywidualny brązowy me-
dalista olimpijski (2022) i mistrz 
świata na skoczni normalnej 
(2019) Dawid Kubacki. 

Sandro Pertile właśnie ujaw-
nił, że nasz skoczek był już 
na wieży sędziowskiej przy se-
rii próbnej do Turnieju Czterech 
Skoczni w Oberstdorfie… 

I co tego wyniknie? 
Zmiany w przepisach mogą 

wejść w życie najwcześniej 
po sezonie 2025/2026. FIS za-
trudnił nawet w tym celu grupę 
naukowców… 

– Nie mam złudzeń, że prze-
liczniki w sporcie rozgrywa-
nym na otwartej przestrzeni 
będą w 100 procentach nieza-
wodne. Ale mamy poczucie,  
że mogą być lepsze niż teraz. 
Ideału nie osiągniemy, jednak 
chcemy chociaż spróbować się 
do niego zbliżyć – dodaje Per-
tile. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Skoki 
narciarskie czeka rewolucja. 
Jaką rolę odegra w niej nasz 
Dawid Kubacki? Jedno jest 
pewne: absurdalne przepisy 
wypaczają latanie.

Czy w skokach narciarskich dojdzie do rewolucji imienia… Kubackiego?

Losowanie pierwszej fazy play-
-offów Ligi Mistrzów 2024/2025 
wyłoni wszystkich uczestni-
ków 1/8 finału rozgrywek. 

W barażach Ligi Mistrzów 
zespoły,  weźmie udział 16 dru-
żyn: Atalanta Bergamo, Borus-
sia Dortmund, Real Madryt, 
Bayern Monachium, Milan, 
PSV, PSG, Benfica Lizbona, AS 
Monaco, Brest, Feyenoord Rot-
terdam, Juventus Turyn, Celtic 
Glasgow, Manchester City, 
Sporting Lizbona i Club Brugge. 
To zespoły, które w fazie gene-
ralnej zajęły miejsca od 9. 
do 24. Rozgrywki fazy barażo-
wej Ligi Mistrzów odbędą się 
11/12 i 18/19 lutego. 

Pary zostaną określone czę-
ściowo na podstawie końco-
wych miejsc drużyn w fazie ge-
neralnej. Na przykład zespoły, 
które zajmą miejsca 9-10, spo-

tkają się z drużynami, które 
zajmą miejsca 23-24; drużyny, 
które zajmą miejsca 11-12, spot-
kają się z drużynami, które 
zajmą miejsca 21-22 i tak dalej. 
 
Możliwi przeciwnicy Monaco : PSG lub Benfica. 
Możliwi przeciwnicy Brestu: PSG lub Benfica. 
Możliwi przeciwnicy PSG: Monaco lub Brest. 
Możliwi przeciwnicy Benfiki: Monaco lub  Brest. 
Możliwi przeciwnicy Sportingu: Atalanta lub 
Borussia. 
Możliwi przeciwnicy Brugge: Atalanta lub Bo-
russia. 
Możliwi przeciwnicy Atalanty: Sporting lub 
Brugge. 
Możliwi przeciwnicy Borussii: Sporting lub 
Brugge. 
Możliwi przeciwnicy Celticu: Real  lub Bayern.  
Możliwi przeciwnicy Manchesteru City: Real 
lub Bayern. 
Możliwi przeciwnicy Realu: Celtic lub Manche-
ster City. 
Możliwi przeciwnicy Bayernu: Celtic lub Man-
chester City. 
Możliwi przeciwnicy Feyenoordu: Milan lub PSV 
Eindhoven. 
Możliwi przeciwnicy Juventusu: Milan lub PSV. 
Możliwi przeciwnicy Milanu: Feyenoord lub  
Juventus. 
Możliwi przeciwnicy PSV Eindhoven: Feye- 
noord lub Juventus.

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj w samo 
południe w Nyonie odbędzie 
się losowanie baraży  
(1/16 finału) Ligi Mistrzów.

Dzisiaj w samo południe 
w Nyonie losowanie 
baraży Ligi Mistrzów

Ekstraklasa rozpoczyna rundę „wiosenną” od mocnego 
uderzenia – szlagieru Lech Poznań – Widzew Łódź
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Manchester City z Erlingiem Haalandem o 1/8 finału Ligi 
Mistrzów zagra z Realem Madryt lub Bayernem Monachium
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32 Dziennik Bałtycki 
Piątek, 31.01.2025

Władze Lechii, trenerzy, piłka-
rze oraz kibice z niecierpliwo-
ścią czekali na tę decyzję Komi-
sji ds. Licencji Klubowych 
PZPN. Wszyscy na razie mogli 
odetchnąć z ulgą. Licencja zo-
stała odwieszona, a więc mecz 
Biało-Zielonych z Motorem 
w Lublinie odbędzie się zgod-
nie z planem. 

„Komisja ds. Licencji Klubo-
wych PZPN po analizie wnio-
sku wraz z załącznikami posta-
nowiła: odwiesić klubowi licen-
cję na rozgrywki PKO Bank Pol-
ski Ekstraklasy w sezonie 
2024/2025 z zastrzeżeniem po-
nownego zawieszenia tej licen-
cji bez konieczności podejmo-
wania odrębnej decyzji, w przy-
padku niedochowania termi-
nów płatności wskazanych 
w ugodzie wynikającej z dzia-
łalności transferowej oraz 
utrzymać w mocy nałożony 

na klub zakaz transferowy 
z jednoczesnym ogranicze-
niem możliwości uprawniania 
wszystkich nowych zawodni-
ków na czas do końca sezonu 
2024/2025. Komisja informuje, 
że Lechia Gdańsk SA spłaciła 
wszystkie zobowiązania, 
do których była zobowiązana 
decyzją nr 1 z 27 grudnia 2024 
roku. Jedno zobowiązanie 
transferowe klub uregulował, 
zawierając porozumienie, 
zgodnie z którym zobowiązał 
się do dokonania płatności 
w następujących terminach: 10 
lutego oraz 15 kwietnia 2025 
roku.” – brzmi komunikat wy-
dany przez PZPN. 

Dziś zatem jest powód 
do ulgi, ale w przyszłości Lechia 
musi unikać takich sytuacji. 
Konsekwencje bowiem mogą 
być bardzo poważne. 

„W celu zapewnienia termi-
nowej spłaty zobowiązania 
w terminach wskazanych 
w przedstawionej przez klub 
ugodzie, Komisja postanowiła 
zabezpieczyć przedmiotowe 
płatności, zobowiązując klub 
do ich uregulowania w wyżej 
wskazanych terminach. Niedo-
trzymanie któregokolwiek 
z powyższych terminów płat-
ności, przez co rozumie się nie-

przedstawienie organom licen-
cyjnym potwierdzeń zapłaty 
w dniu następującym po termi-
nie wskazanym w porozumie-
niu, skutkować będzie automa-
tycznym zawieszeniem klu-
bowi licencji na rozgrywki PKO 
Bank Polski Ekstraklasy w sezo-
nie 2024/2025.” - można prze-
czytać w komunikacie Komisji 
ds. Licencji. 

Jednocześnie aktualny po-
zostaje zakaz transferowy. To 

oznacza, że Biało-Zieloni na ra-
zie będą musieli radzić sobie 
w aktualnym składzie w walce 
o utrzymanie w krajowej elicie. 

„Komisja ds. Licencji Klubo-
wych PZPN postanowiła utrzy-
mać w mocy nałożony na klub 
zakaz transferowy z jednocze-
snym ograniczeniem możliwo-
ści uprawniania wszystkich no-
wych zawodników na czas 
do końca sezonu 2024/2025. 
Zdaniem Komisji klub nie wy-

kazał poprawy sytuacji finan-
sowej, pozwalającej na zaciąga-
nie dodatkowych zobowiązań 
finansowych. Komisja jedno-
cześnie nie wyklucza zmiany 
decyzji w przedmiotowym za-
kresie, jednakże klub zobowią-
zany będzie do przedstawienia 
potwierdzenia płatności pierw-
szej raty zobowiązania wynika-
jącej z zawartego porozumienia 
transferowego oraz do przed-
stawienia wiarygodnej pro-

gnozy finansowej, opartej 
na innych wpływach niż po-
życzki właścicielskie.” – takie 
jest stanowisko Komisji ds. Li-
cencji PZPN. 

Lechia zatem dziś transfe-
rów nie może robić, ale to w lu-
tym może się zmienić. Przede 
wszystkim klub musi do 10 lu-
tego dokonać terminowej płat-
ności zobowiązania transfero-
wego w ramach ugody. Drugim 
warunkiem jest pozyskanie in-
nych źródeł finansowania niż 
pożyczki od właściciela, czyli 
od sponsorów. Te rozmowy są 
zaawansowane i wkrótce klub 
z Gdańska powinien podpisać 
dwie umowy. Nieoficjalnie 
mówi się, że będzie to firma 
bukmacherska LV BET, a także 
TCL. Ta druga to firma z branży 
elektronicznej, która od maja 
ubiegłego roku jest także part-
nerem piłkarskiej reprezentacji 
Polski. Po spełnieniu tych wa-
runków jest szansa, że Lechia 
będzie mogła się wzmocnić 
na ciąg dalszy rundy rewanżo-
wej. 

Klub z Gdańska w dalszym 
ciągu podlega pod rozszerzony 
nadzór finansowy i musi reali-
zować zobowiązania zgodnie 
z terminem. 
ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lechia Gdańsk 
ma odwieszoną licencję 
i może ponownie grać 
w PKO Ekstraklasie. Jedno-
cześnie podtrzymany został 
zakaz transferowy. To może 
się zmienić.

Lechia z licencją, ale też z zakazem

Dla zespołu z Gdańska styczeń 
był skomplikowany. Piłkarze 
byli źli, bo nie dostali pieniędzy 
na święta, a niektórzy złożyli 
do klubu wezwania do zapłaty. 
PZPN zawiesił licencję Lechii 
na grę w PKO Ekstraklasie, 
a jednocześnie drużyna przy-
gotowywała się do gry o utrzy-
manie w krajowej elicie. 

To nie była sytuacja komfor-
towa, bo dodatkowo na Biało-
Zielonych ciążył zakaz transfe-
rów i rejestracji zawodników. 
Władze klubu były jednak prze-
konane, że wszystkie zobowią-
zania uda się spłacić, a licencja 

zostanie odzyskana przed me-
czem w Lublinie. Tak się wła-
śnie stało. Piłkarze trenowali 
na zgrupowaniu w Turcji, 
a na ich konta stopniowo wpły-
wały zaległe wypłaty. Klub też 
realizował inne zobowiązania 
finansowe, aby licencja została 
przywrócona. 

- Taka sytuacja na pewno 
może rozpraszać. Pojechaliśmy 
na zgrupowanie i byliśmy sku-
pieni wyłącznie na pracy. Mie-
liśmy tam stworzone bardzo 
dobre warunki i mogliśmy sku-
pić się na kwestiach sporto-
wych – przekonuje John Carver, 
trener Lechii. 

Podczas okresu przygoto-
wawczego trwała mocna rywa-
lizacja o miejsce w składzie. 
Zwłaszcza w bramce, gdzie 
walczą Szymon Weirauch 
i Bohdan Sarnawskyj oraz 
w ataku między Tomasem Bob-
cekiem i Bohdanem Wjunny-
kiem. Wydaje się, że większe 
szanse na grę ma Weirauch, 

który wystąpił we wszystkich 
spotkaniach sparingowych. 
Z kolei w ataku Bobcek ani razu 
nie pojawił się w podstawo-
wym składzie, ale to on strzelił 
cztery gole, a jego konkurent 
do miejsca w ataku dwukrotnie 
wpisał się na listę strzelców. 
Szkoleniowiec Biało-Zielonych 
nie chciał jednak zdradzić kwe-
stii personalnych. 

- Zobaczycie w sobotę, kto 
pojawi się w podstawowym 
składzie. Mamy pewien po-
mysł na Tomasa Bobceka – po-
wiedział Carver. 

Z pewnością problemem Le-
chii będzie strata kluczowych 
zawodników w środku pola, 
gdzie nie ma aż tak dużego pola 
manerwu. Kontuzja Iwana Że-
lizki, który złamał piątą kość 
śródstopia i jest po operacji oraz 
pauza za kartki Rifeta Kapicia, 
to na pewno trudna sytuacja 
dla sztabu szkoleniowego. 

- Strata dwóch kluczowych 
zawodników jest dla nas z pew-

nością dużym problemem. Mo-
żemy sprawdzić inne warianty 
i zawodników, a mam już 
w głowie rozwiązanie tej sytu-
acji. Dziś trudno mi powie-
dzieć, kiedy wróci Iwan, bo nie 
jestem lekarzem. Nie będziemy 
naciskać na przyspieszenie po-
wrotu do gry, bo przede wszyst-
kim musi się wyleczyć – pod-
kreśla trener Lechii. 

Biało-Zieloni przegrali trzy 
ostatnie mecze z Motorem, 
więc będą chcieli się przełamać 
w starciu z tym rywalem. 
Zresztą muszą odrabiać straty 
w walce o utrzymanie w PKO 
Ekstraklasie, więc punkty są 
bardzo potrzebne. 

- Nasza sytuacja w tabeli jest 
trudna, a przed nami mecze 
z wymagającymi rywalami 
.Mamy plan, aby zostać w Eks-
traklasie – zakończył Carver. 

Mecz Lechii z Motorem 
w Lublinie rozpocznie się w so-
botę o godz. 14.45. Transmisja 
w Canal+ Sport 3. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Kibice się do-
czekali – wreszcie po zimo-
wej przerwie wraca PKO 
Ekstraklasa. Lechia Gdańsk 
w pierwszym meczu zmie-
rzy się w Lublinie z Moto-
rem nie będzie faworytem.

Biało-Zieloni mają plan na ligowy mecz z Motorem w Lublinie

Piłkarze Lechii będą mogli zagrać w sobotę w Lublinie
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Piłkarze Lechii Gdańsk chcą się przełamać i wreszcie 
zdobyć trzy punkty w starciu z Motorem
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KV Kortrijk aktywował klau-
zulę transferową i wykupił 
Karola Czubaka z Arki Gdy-
nia. Piłkarz podpisał kontrakt 
do 30 czerwca 2027 roku. 
(stan)

Karol Czubak będzie grać 
w Belgii.

PIŁKA NOŻNA

Trefl Sopot z kolejną porażką 
w rozgrywkach EuroCupu. 
Mistrzowie Polski przegrali 
wyraźnie w Bułgarii z bardzo 
silnym Hapoelem Tel Awiw 
72:91 (15:19, 17:30, 23:23, 
17:19).  

Drużyna Trefla zajmuje ostat-
nie miejsce w tabeli. Ponio-
sła właśnie szesnastą poraż-
kę w EuroCupie przy zaled-
wie jednym zwycięstwie. 
Trefl kolejny mecz zagra 
z Dremland Gran Canarią. 

Trefl: Johnson 16 (1x3) Alley-
ne 8 (1x3), Zyskowski 5, Best 
4 oraz Witliński, Moten 17 
(4x3, 7zb.), Groselle 17 (6zb.), 
Schenk 5 (6as.), Weathers 
(5zb.) 
(stan)

Trefl Sopot przegrał w Bułgarii z Hapoelem Tel Awiw w EuroCupie.
KOSZYKÓWKA
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